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K U R J E R W I L E I M S K I

NIEZALE2NY DZIENNIK DEMOKRATYCZNY

Uzbrojenie
Abi&ynJI

Start* a r m a t y  abisyń.* ki;*, 
/. k!(_'ry.‘h sJ rzc lan > w  bi t -  
wit; z W ł o c h a m i  p nl Adu£  
w 189(> r. s{t jeszcze dzi­

si a j  w użyc iu .

Toszew tworzy nowy rząd w Bułgarii
P o d n i e c e n i e  w  B u ł g a r j  iSOFJA. (Pat) liiiigarska agencja te­

legraficzna donos/- Król powierzył An­
drzejowi Toszewowi, byłemu dyp lom a­
ch-, wyb/tnemii publicyście, utworzenie 
rzadn. Toszew m/sję przyjął.

SOF.)A. (Patj. Andre j Toszew, który 
podjął ' i ę  misji fo rm ow ania nowego ga­
l i  net u oświadczył, że o trzym ał misję bez 
żadnego zastrzeżenia. Mam nadziej/;, mó 
włi Toszew. że uda mi sic utworzyć g a­
binet jeszcze dz..> wieczorem.

T ize j ezłonkowie dawnego galiifiCtu 
wejdą do nowego rządu a ‘mianowicie 
m inister oświaty generał Radew, mini 
s ter spraw  wewnętrzny cli płk. Kotew i 
h \ ły  p rem jc r  generał Zlatcw, jako mini 
ster wojny Pozalem do gabinetu wejdą 
/apew ne szef biura zbożowego, szef kan 

•Telarji cywilnej króla.' były pos. w Iłiało- 
grodzie Kios.se/-wanow i dyrek tor biura 
pracy.

Demonstracje niemieckie 
w Kłajpedzie

RYGA. fPat). Z Kłajpedy donoszą.: 
N ow om ianow any gubernato r k ra ju  kłaj- 
pedzkiego kurkaiiskas- ‘objął • urzędowa 
nie.

Niemieckie frakcje opozycyjne 
miku kiajpedzkiego usiłował;, urządzić 
dem onstracyjne zebranie, dla wyrażenia 
protestu  przeciwko wytworzonym przez 
akt ję litewską nienorm alnym  war im ko ni 
życia politycznego Posiedzenie sejmiku 
do skutku jednak  nie doszło z powodu 
nieobecności członków frakcji litewskiej

Odprężenie w stosunkach
litensko-niem ieckich

P A R Y Ż  i P a t ). I g e n c j a  l l a v i s a  d o n o s i  z 
K o w n a ,  ż r  p o t w i e r d z a  -cii w b u l omo . ść .  że  od  

i l w ó c h  d n i  p o s e l s t w o  n i e m i e c k i e  w Ko y y n i e  ndZi e  
la w i z  t r a n z \  l o w y c h  o b y w a t e l o m  l i l ew-ykim,  O 
w i z y  n a  pu t hy t  w  N . e m c z i  e h  o b y w a l e l e  l i t e w s c y  
w  d a l s z y m  c i ą g u  / w r a c a ć  *i(; j e s z c z e  m u s z ą  b e z ­

p o ś r e d n i o  d o  [>er i i na .  •

PożiU m  u i w n i a o k k !  wtadz . e  celnie w l . i d k u -  
n a c h  / w r ó c i ł y  o s t a t n i o  I4b-wtski.ni w t a d z o m  cel- 

n v m  p i e n i ą d z e  i I n t r y  s k o n h s k . r w a n e  w ł o ś c i a ­

n o m  l i t e w s k i m  w o k r e s i e  m u n i f e s l a c y  j a u l y l i t e w  

. k i c h  w  \ i e m c z o K l i  %  i t ó w  n i e m i e c k i e  o f i c j a l ­

n i e  z a k o m u n i  i, i w a l y  że w i n n i  h o l i  n a d u ż y ć  z o ­
s t a l i . u k a r a n i  li m i e s i ę c z n y m  w i ę z i e n i e m .

P r a s a  f r a n c u s k a  kcunenTuj i  te  w i a d o m o ś c i  
w l e n  s p o s ó b .  ż e  n w a  u. ż e  w  s t o s u n k a c h  lit,-,, 

t k o - n i i  m i c r k i c h  n a . s l a pNo  p e w n o g a  r o d / a . j n  od  

p r ę ż e n i e .

LONOYN, (PAT). — Wedle nlrzjinunyyli t, 
Mtiji wńdomnsci, w Ituigaiji panuje dziś siau 
wielkiego podnieceniu Wojska zostały skonem 
(rowaoe w stolicy i sfoją w koszarach w gem 
w ości na wszelkie ewen/ualiwści. Istnieć ma oba 
w« próby przew ró/u ze strony zwolenników za 
areszMiwanyeh byiych premjerów f.r.uUowa i Ki 
n.-tina (iieorgiewa.

WJ slolley odbyto się dziś kilka drmonstra 
ryj na rzecz internowanych poliików W dwoeli

miejscowościach, przez .k/óre pi/ijeżdżm po. 
ciąg wiozący (unikowa na wygnanie zebrały się 
na stacjach tluniy jego zwolenników W obu wy 
padknch wi zwano oddziały kawaierji dla roz 
preszenif. fumów.

W Sołji krążą pogłoski przewidujące uknu 
sty fuowauie się gabinetu w njskow ego. Dziś w po 
ludnie z Sofjl wyjechać miale samochodami kil 
kudziesięciu eticerów udających się na prowin 
rję, udem odbycia konferoncyj

Skazani w Kownie kłajpedzianie złożyli apelację
RYGA (Pat). W czoraj upłynął ter 

min apelacji w procesie k łajped/kim . /  
p raw a tego skorzystali nietylko osakr 
żeni skazani ina kary  większe, ale rów 
nież i ci, k tórzy karę swą już odbyli W

skargach apelacyjnych oskarżeni w ska­
zują na niewłaściwe zastosowanie a r ty ­
kułów kodeksu karnego, mówiących o 
powstaniu zbrojnem  i p rzynależność  do 
tajnych orgawizacyj.

W szystk im  n a s z y m  Przyjaciołom ,
C z y te ‘nikom  i W s p ó łp ra c o w n ik o m  
ś le m y dziś s e rd e c z n e  ż y c z e n ia

W e s o łych  Świąt!

R e d a k c j a  i A dm inistracja

W S Z Y S T K IM  N A S Z Y M  S Z . KL1JENTOM 
Ś L E M Y  DZ1S S E R D E C Z N E  Ż Y C Z E N IA

W E S O Ł Y C H  Ś W I Ą T
ZA K ŁA D Y  GRAFICZNE

Z  N  I C  Z “99

TRESC N U M ERU
Święto wiosna —  święto pokoju:  ,1.1/ U l  —  S o w ę  sity twórcie;  H. Ł O W -  

MIANSKL  —  Wierzeniu potpińskie Li twinow:  U . SOLSKI —  Swieto ufności- 
EU GEN JA K O m  LIŃSKA-MASIEJ E W S K A  — Wielkanoc w  Wilnie,: T. LOPA-  
L E W S K I  —  Artur Górski: WANDA DOB W Z E W S K A  — Felieton o wielkanoc­
n y m  Stole; Dr. W Ł A D Y S Ł A W  W I E L U  ORSKI  —  „Kłajpeda" czy „Memel  
OSTOJA  —• fyWialiktlzteń"; ./. DUBIOKI —  Zwyczaje i obyczaje wielkanocne u 

swięciańczitkótn"; S L O R E N T Z  —  Kaplica św. Kazimierza: M ICZ —  Wielka­
noc: V PO WOŁOOKl— Gotem; RYSZ Ot!) KIERSNOW SK l  —  Jutro łopat: . IAI- 
TOL Ml KULKO  —  ..O o robimy w  czasie swial , KOBIET A MA GLOS; K0- 
I UMNA  I l\ \ I . U M \ . I \  LEI 'ER AG K 1. —  Depesze, kromka ,  wiadomości bieżqc<

(B d  ® y ó a ® n ie f ® a

Następny n-r naszego pisnia 
ukaże się we czwartek 25 b m 
o zw ykłej porze i w normalnej ob­
jętości.

Min. Beck w Wenecji
WENECJA. (Pat). Przybył tir m ini­

ster Spraw /.ngriuricznych Reek w* towa 
rzyslwie małżonki.

Konferencja w  Rzymie 
w czerwcu

r . d i ' / ,  iP . \T i ,  ą l . o  h n i / n n l "  pi.szc. że  k o n  
i e r n c j a  r z / i ms k a  / 1>!rrvc się p. ra\vd. ipoi . i idł ' ł io? 
i mj wezcś i wo j  o k o t o  II) c z e r w c a  T a  d a l a  b cd z i c  
p ' d n a k  m o ż l i w a  lvlk i w t y m  w y p a d k u ,  j eż e l i  
l .rze,z ieii  c z a s  l i ędą  ] ) r o w a d z o u e  ))i-aoo p r zvgob> 
w a w c z e  m i ę d z y  W i o c h a m i .  M K i de n t ą  : pmis t  
w a m i  b a l k a ń s k i e m i .

Rozporządzeni o ulgach w spłacie 
zaległości podatkowych ukazało' 

s fe już »  Dz. Ust.
WARSZAWA. (Pul). W D zie ln iku  ł 

slaw R. P. Xr. git. pozycja 225. ukp /a ło  
się rozporządzenie ministra skarbu z dn.
I > kwietnia r. b. o ulgach w spłacie za 
hgiości jiodatkowych. Jest to juiż d r u ­
gie zkoloi rozporz.ądz/uiie z kab gorji 
łyęh. które w ciągu r. b. mają być wyda 
nc w celu uregulowania problemu zaleg 
łości i)od:.tkowvcli Ił i'T\v.sze zarządze- 
oi(‘ oglo-zone zoslało w Dzienniku F -  
staw Nr. 22 z dnia 28 marca.

Przed ogioszeniem- 
konstytucjl okólnik 

do szkół
WARSZAW V iPal). W związku z za 

powiedzią ogłoszenia kon.sty lucji mitii 
ster \ \  R i OP. wydał do pod władnych 
mu szkół zarządzenie polecające szkołom 
wszystkich typów i stopni by po ogłos/.e 
mu ustawy konstytucyjnej zebrano m ło­
dzież szkolną w poszezególnych szko 
Woli i zakładach, celem wj jaśnienia jej 
w krótkich  przemówieniach w sppsób 
(łatwy i d o d ę p m  zna-cżfii tego \vvflli - 
rżenia.

oOo-

T i a ^ r a o ś c i  z Kow na
REW IZJE  I ARESZTOWANIA WSROl) 

KOMUNISTÓW.
Z Kowna donoszą,  że l i t e w sk ie ‘władze p o ­

licyjne p rzeprowadzil i  w różnych  m ie jsco w o ś­
ciach k ra ju  rewizje i a resz tow an ia  wśród  k o m u ­
nistów. PEiwodem lej akcji l ik w id a ry jn e j  była 
p rzejaw ia jąca  ‘się e o n  hardzie j  dz ia la lnnś or 
g an izury j  kunnuii.slycznycli iPat. l .

E( HA ANT'YŻYDOWSKICH EKS( I 
SÓM W I’AI ROliAl ll,

Z K o w n a  d o n o s z ą :  w p o wi ec i e  l a u r o g s k i m  
od p e w n e g o  czas u  p o w t a r z a j ą  sie w y s t ą p i e n i a  
a n t y ż y d o w s k i e  D a t u j e  się to p r z e w a ż n i e  od  cza 
-u z n i kn i ę r i a  k i l ku le t n i e j  d z i e w c z y n k i  c h r z e ś c i ­
j anki .  i p o r w a n i e  k t ó r e j  p o d e j r z e w a j ą  żydów

Pon i ewaf e .  za j śc ie  anlv / . ydoyvski i  p r z y b r a ły  
c l e . uak le r  zorga  n i z o w a n c j  akc j i ,  z wi ąz e k  r a b i ­
n ó w  p os t anów il Zwrócić  sic z.c s k a rg ą  d o  wtadz.  
c e n t r a l n y c h .  , luk p a d i i p  p r a s a  k o w i e ń s k a ,  s e k r e  
l a i z  g e n e r a l n y  w i ą z k u  r a b i n ó w  z tożyt  w lej  sp r a  
wie  o b s z e r n y  - inenior jal  mi n i s f r pw i  s p r a w  w e w 
n e l r z n yc h ,  k t ó r y  ob i eca j  ’wydać- z a r z ą d z e n i e  cc 
tein z l i k w i d o w a n i a  w y s tą p i e n i a  a n t y  ż y d ow s k i e g o .  

Pa l  i
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TELEF. 0 0  W Ł a S V. K O R E S P .  Z  W A R S Z A W Y

Wakacie w życiu poiitycznem
Waitacje świąteczne w życiu polityez 

nem .są ki/  w caiej pełni. Wczucie} Pan 
1’rezydent Rzplitpj udał wę ido .Spały, 
gdzie spędzi okres świąteczny wraz z 
najbliższą rodz/ną. Wczoraj w nocy wy 
jechał również z Warszawy p. prenijer 
SławeJk. \Y czas/e nieobecność/ p. prein 
jer zastępuje go min.1 Spr. W ewn. p. Koś. 
eiałkowski. Opuściło również W arszawę

wielu innych członków rządu oraz pod 
sekretarzy stanu.

Powrotu Pana Piezydcnta oraz p. 
Prcnijcra do W arszawy oczekiwać nale 
ży wc wtorek, w  dniu tym bowiem  na­
stąpi uroczyste podpisanie przez Pana 
Prezydenta Konstytucji. Akt ten odbę­
dzie się na Zamku w godz. wieczornych.

Korfanty zbiegł zagranicę
Urząd prokuratorski jak wiadom o  

zwracał się do marszałka senatu z wino  
skicm o w jdan ie sądom sen. W ojciecha 
Korfantego, oskarżonego o popełnienie 
oszustw na sumę KM119 zł.

Z Katowic otrzymano jednak wiado­
mość, że sen. Korfanty —  onegdaj opuś 
eił Katowice udając się zagranicę w niez 
nanyni kierunku

Finalizowanie umowy
francusko-sowieckle.

PARYŻ, (Pat). W czasie piątkowego  
posiedzenia rady ministrów minister La­
ta) oświadczył, że Litwinow' przybę­
dzie do Paryża w piątek popołudniu tak, 
że układ sowiccko-franeuskt bodzie mógł 
być podpisany prawdopodobnie w sobo­
tę.

PARYŻ. (Pat). t iavas donosi: Wymia 
oa poglądów francusko - sowiecka trwać 
będzie dziś pomięci/, Quai iTOrsay a 
am b asad ą  ZSRR., ab \ ustalić tekst osia 
teczny układu ze Związkiem Su w iec 
1; im.

Porozumienie, w zasadzie z ustało osiąg 
nięte co do podstaw' wytycznych paktu. 
Pozostaje  do zrealizowania form uła  zr, 
dowala jaea dla ujęcia w nia umowy.

W  ymiiiny p a ra f  dokonają  Laval i ani 
basador  ZnRR. Potiomkin, gdyż Lilwi

now' ma, vvedlug inform acyj sowieckich, 
uciąć się bezpośrednio do Moskwy, nic 
przejeżdżając przez Paryż, jak przypusz 
ozami pierwotni*:. Praw dopodobnie w 
tyci. w arunkach  wyjazd Laoala do Mo 
skwy nastapi dopiero w maju.

P t  RYŻ (Pat i. \ \  sprawie rokowań 
traneusko  - sowieckich Havats donosi: 
Porozum  i enfe zasadnicze co do układu 
pomiędzy F ran c ją  i ZSRR. zostało osiąg­
nięte, a gdy trudności dotyczące redakcji 
tekstu zostaną usunięte, tekst układu l/ę 
dzie parafow any w Paryżu przez ainba 
sadora  Pofiom kiba i Lavala. ale dopić 
ro w' Mn.,kwie LavnL i Litwinow' podjłi 
szą pakt.

Jest teraz już r /oczą pew na. żc pod 
róż 1 ivala do Polski i ZSRR. nastąpi nie 
wcześniej niż. 6 mają,

W E S O Ł E G O  A L L E L U J A ! ' !
wszystkim Szanownym Swym Klijentom zasyła

W Ł A D Y S Ł A W  N A R B U T
APTEKA SKŁAD APTECZNYŚ-to Jańska 2. Telefon 762. Ś-to Jańska U Telefon 472.

,ś WESOŁEGO ALLELUJA!!!
Wszystkim Szanownym Swym Kii jem om zasyła

BIURO OGŁOSZb.TS
STEFANA GRABOWSKI EGO

w Wilnie. Garbarska l. Tel. 82.

W E S O Ł Y C H  Ś W I Ą T !
w szystkim  s w y m  S z a n o w n  Klijentom

życzy
B I U R O  O G Ł O S Z E Ń

J .  K A R L I N A

__ .  ̂ -z; -•• --
WILNO, NIEMIECKA 3£>

B I U R O  O G Ł O S Z E Ń -
E. S O B O L A

życzy Swym Szanownym Klijentom

W E S 0  Ś  Y C E  Ś  W  1 4  T

Pracowniczy komitet propagowania 
pożyczki inwestycyjnej

Rozwiązanie się koła sen!)0ró.v 
Legjonu Młodych

WARSZAW V. (Pat). Z kuła senjo- 
TÓw Legjonu Młody eh dow ładu jemy się. 
że z powodu zejścia organizacji Legjonu 
Młodych z terenu pracy wychowawcza j 
na grunt polityczny koło senjoraw posta 
now iło wstrzyma! udzielane dotycliezas 
tej organizacji poparcie moralne i roz­
wiązać się.

W' dniu dzisiejszy.n członkowi! koła 
senjorow Legjonu (Młodych w Warsza­
w ie: WALERY SŁAW EK, JANUSZ JĘ-
d r z e j e w i c z  Ka z im ie r z  ś w i t a ł  
SKI, WACŁAW JĘDRZKJEWICZ. S IL  
FAN STARZY YSKł I MAKJAN ZYN1) 
RAM KOSCIAŁKOWSKI skierowali do 
komendy głównej Legjonu Młodyeli pis 
ino treści następującej:

Niżej podpisani senjorzy Legjonu Mło 
dych doszliśm y do przekonania, żc orga 
nizacja Legjonu Młodych me wywiązała

się z w ziętych na sieb ie zadań wycho­
wawczych. Stwierdziliśmy, że metody or 
ganizacyjnc odbiegły ib.yt daleka od 
ustalonych założeń moralnych i ustroju 
wy cii. wobec czego uznaliśmy za koniec/, 
ne cofnąć swoje nazwiska z listy senjo­
row Legjonu Młody cłu

Dowiadujemy się, że- rezygnację z 
członka koła  senjorów Legjoim Mło 
dych zgłosił rów nież płk. dyph J l L ,ll SZ 
ULKIEH.

W ARSZAW A, (PAT). -  38 o rg a n iz ac y j za 
u udow ych  p ra co w n ik ó w  puuslwowycli  v m io r z ą  

• dow ych  i p r \  w a lnych ,  skup ia jący  cli t«k 41)0.00(1 
■ członków, zaw iąza ło  liaczuluy p raco w n iczy  ko 
m ite l  p r o p a g a n d y  pożyczk i  in w es tycy jne j .  k o m i  
let l i i  -wydal do ogółu  p ra c o w n ik ó w  odezwę, 
w które j n aw o łu je  społeczeństw o do  suhsk ry

NA ŚWIĘTA ty:no p w i i LemeBihdy

„SZOPEN

Przygotowania 
do wystawy

T ysiące  rol/olników- p r a ­

c u je  dz ień  i n o c  n a d  przy 

g o to w a n ie m  te re n u  pod 

(wielką w ys taw ę  w San 

Piegu, w K al i to rn j i .  Wy 

Se w a  ma być o tw ar ła  20 

tmuja "r. b. Na zdjęciu  —  

u k ła d a n ie  g ładk ie j  jezdni 

w h iszp ań sk im  oddziale  

wys taw y

b o w a u ia  pożyczk i  in w es ty cy jn e j  Każtlv z p ra  
cew n ik ó w  winien wz-uć wydatny  u d z ia ł  w .,ui> 
•-krypcji.

Również jak n a jw y d a tn ie jsz e j  subsk rypcj i  
na leży  oczek iw ać  od w ars tw  p o s iad a jący ch ,  dla. 
Ulórych pożyczka  inw estycy jna  przyn ies ie  oży 
wionie gospodarcze .  Naczelny komite t  tworzy 
komitety wojewódzkie ,  p o w ia to w e  i lokalne ,  a  
z a ia z  po św ię tach  odbędzie  się w W arsz a w ie  
z jazd  przed-hawicieU k om ite tów  lery lo r ja lnyc l i ,  
r.a k tó ry m  z ap a d n ą  w ażne  u chw ały  do tycząee  
da lsze j  ak c j i  na  rztjcz pożyczki inw estycy jne j .

Zmarł Mieczysław 
Frenkiel

WARSZAWA. (l»at). Dziś o godz. 14 
zmarł we wła»ucm mieszkaniu w wieku 
lat 7(i, znakomity aktor dramatyczny

Znany aktor chiński 
w  Warszawie

(Telef. od w l korp*p. z W arszawy)
Znany ak to r  chiński: M u l a m  

Fang, k tóry  występowa! ostatnio w Rosji 
sow., zarzym a ię w przejeździć do PaJ 
ryżu t/rzez 2 dni w W arszawie, \k to r  
chiński w cza-sie pobytu w W arszawie hę 
dzie gościem posła chińskiego. Niestety 
w W arszawie nie wystepi, a to / tego 
względu, t e  trupa jego wyjechała z 
Moskwy do Lhin.

Jąd?ze]3wska odnosi 
duże sukcesy

RZYM, (PA T). —  W  an tszy m  c iągu  w ielk ie  
g o  m ięd zy n aro d o w eg o  t u r n i e j u  o  m is trz o s tw a  
W łoch  w R zym ie Ję d rz e jo w sk a  odn.io.sla bardzo  
d u ży  su k e e s  w  p o stac i zw y cięstw a  nad  hioel 
10:8, 6:2. D zięk i tem u  zw yeięs/w u  Ję d rze jo w sk a  
z ak w a lif ik o w a ła  s ię  d o  p ó łfin a łu . W  grze  /n ie  
tizancj para. po lsku  —  a u s tra l i js k a  Ję d rze jó w  
sk a  — H o p m an  o d n io s ła  zw ycięstw o  n ad  d o b rą  
p a rą  f ra n c u sk ą  D o ldsc liin id l— B ragno ii 6:2, 6:1 
W g rze  p o jed y n c ze j se n sa c ją  b y ła  p o ra żk a  I tr  o 
gnoiiit ze .Sfcfanim. W  so b o lę  ro zp o czn ą  s ię  roz  
g iy w k i fin a ło w e  w g rze  p o jed y n cze j panów , d o  
k /ó ry c b  to  ro zg ry w ek  d o sz li M enzol (C zccbosło 
w acja ), H u g h es (A nglja). P a tm ie r i  (W łochy). 
A rlens (Aieć.rja), f l io e r  (A m eryku), S le fan i (W io  
eh y  i C zaszk a  (C zechosłow acja)

W  so b o /ę  ro zp o czn ie  się  lu rn ic j  po c ieszen ia  
a  u d z ia łem  W ittm a n a .

D. R A B I N O W I C Z
k o re sp o n d .  w ang ie lsk im , franc . ,  hiszp.,  niem.,  
ros. , w łosk im . T łu m a cz  przysięg ły  d la  h e b r a j ­
sk iego i zydonv.sk. R u d n ick a  6 (lu b  l t ) ,  godz.
4— 6 wiecz.. T am że :  M agister  m atem , p rz y jm u je  

t łu m a cz en ia  dzieł  n au k o w y ch .
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Staropolskie ŚWiĘCOtie (rysunek' P o lk o w sk ie g o ,  ryt. Stytij w  W arszaw ie)

NO E S IŁY TWÓRCZE

Święto wiosny —  

święto pokoju
W i A k u n o c  j e s t  ś w i ę t e m  w i o s n y  —  

ś w i ę t e m  p o k o j u
Z r o z u m i e n i e  z n a c z e n ia  t y c h  śiuiąt  

t k w i  g ł ę b o k o  w  ( tuszy  n a s z e g o  na ro d u ,  a  
w y r a ż a  s i r  ono  p rz e z  R A D ( ) S C  I Ml -  
ŁOSC

RctOfifć z p o c z u c ia  n o w y c h  sil j tot en-  
c j a t n uc h ,  k t ór t  da je  n a m  u w o l n i o n a  z 
f j t o w ó w  z i m y  p r z y r o d a ;  m i ł o ść  k u  tit i i-  
l i im,  w  k t ó r y c h  w i d z i m y  braci  w y z w o l o ­
n y c h  z w m  m y c y  n a d h u 1 z k a  p ł y n ą c ą  od  
n ie zg łę b i on e j  r o z u m e m  śm ie r t e l n eg o  czio-  
ii i e ka  ha /en dy  Chry .Ai t sowe j .

5ś: iii
W iĄ lk i m o t  w W i l n i £  jest ś w i ę t e m  o so ­

b l iw ie  d la  nas  s y n ó w  tego m ia s ta  i k r a ju  
r a d o s n e m .

P r z e d  s z e s n a s tu  la ty  W i l no  p r z e ż y ł o  
w y z w o ł i n y  z k a j d a n  n iewol i .  R y i a  to po  
p rz e sz ło  s iu la tac h  p i e r w s z a  l \  ad k a n o e  
pi a w d z a u i e  rad osn a ,  zlot  c m i  z g ło s k a m i  
da  h i s tor j i  m i a s t a  wjnsana. .

O d  ornej p a m i ę t n e j  d a t y  19 km ie ln ia  
1919 r o k u  U i e l k a n o e  w  M dn ie  jest nie-  
t y l k o  ś m i e t a n  k o ś c i e ł n c m , lecz i ś m i e t a n  
n a r n d o w e m , ś w i ę t e m ,  j a k  ż a d n e  in ne  na-  
s z i m  mi, ń s k i u n ,  s zczegó ln ie ,  g d y  p r z y ­
p a d a  ro c zn ic a  dni  1 \  y z w o h  m a  Ina

U  i e l k i e  ro c zn ic e  są (daizjit  do  w s p o m ­
nień.  T u  w  W Unie  w  śmię tn  w i e l k a n o c n e  
—  w s t i o m i n a m y  o w o  z w y c i ę s k i e  z a k o ń -  
i zenit  a t a k u  k a w a l e r y j s k i e g o  u ł a n ó w  Bę­
b n y ,  o c z y s z c z e n i e  m i a s t a  o s t r z e m  szab l i  
m ł o d e g o  żo łn ie r za  p o l s k ie g o  o d  wr aUujo  
u c i s k u  h o r d y  b o l s z ew i ck ie j .  k t ó r a  czujcie  
ię s u k c e s o r k i t  o d w i e c z n e g o  za b o r c y  hia-  

icao ( tara,  g o to w a ła  s t ąd  zag łada  odro  
dzo i i ego  P a ń s t w a  P o l sk iego .

W s p o m i n a m y  tu  o w o  p a m i ę t n e  w z r u  
s zen ie  radośc i  W o d z a  A r m j i  i \ a r o d u  
k t ó r y  t u k i e m i  olo s ł o w y  jioi ipierds.i l  s w ó j  
z n a n y  r o z k a z  d z i ę k c z y n n y  do  b o h a t e r ­
sk ich  s w y c h  żo łn i er zy .

. ,1)0 i & D H E G O  Ml  AS TA Z D O I A  T l  
C O  P R Z E / E M M  p: M E  W J E Ż D Ż A Ł E M  
Z  T A K T E M  U C Z U C I E M .  J A K  D O  W I L ­
N A .  I  I. S Ł O D K I E  P J B $ N I  D Z I E C I  T E  
I B  W O Ź  \  l  OCZA M A T  E h  T E  ŁZA
W Z h U S Z E N I A . .  \ \  J E Ż D Ż A Ł E M  K O N ­
NO:  1  C Z E K A Ł O  M I A S T O  M O J E . ,  
i  B i l  Ml D U S Z Y  B Y Ł  Z I P 1 . Ł N }  1 

t l . E Ż  P R A C A  N O W E J  1 S Ł O D K I E J  TO 
Ł O  J E S 7 J  Z E  P R Z. I . D I  M N Ą ‘ }

Z w y c i ę s k i  z a t e m  z o ł m e r z  J Ó Z E E A  
P I Ł S U D S K I E G O  b y ł  tu  h e r o k h  m  „pracy  
n o w e j  i s ł o d k i e j “ , k t ó r e j  idea z r od z i ła  się  
w  se rcu  W o d z a  w  do b i e  . .w y śc ig u  ż e b r a
i k r w i

U m y s ł y  c <dej  l u d z k o ś c i  a b s o r b u j e  za 
g a d m e n i i  j i racy n a d  u t r w a l e n i e m  / w k o j u .

P r a c y  l e j  t o w a r z y s z y  s z c z ę k  ore~a,  
g o r ą c z k ą  zb r o j e ń  n a  bidz ie,  m o r z u  i w  
p o w i e t r z u

P r z e ż y w a m y  zais te  c h w i l ę  osobl iwi!
S k o r o  j w zet o dz i ś  w  d n i u  Z m a r t w y c h  

u s tania  Bo ga ,  k t ó r y  u m a r ł  był  juk o  cz ło ­
w i e k  —  roz l egn ie  Się w  t y s i ą c ac h  śm b i ­
ły  ti h a s ł o  n a k a z  „ P O K Ó J  LI  DZfO.M  
D O B B E . I  W O L T ‘ — w a r t o  i n a l e ż y  się 
kuż d t  m u  c z l o w u  k o w i  z a s t an o w ić ,  ie:d
ii m  c z y  a b y  n ie  jest  j e d n y m  z  tycl i ,  co 
n u  n u w i ś c  w o k ó ł  sitib ie rozs i ew ają .

\  ł E \  A W t Ś Ć  R O D Z I  Z B R O D N I E  4  

V AJ W I Ę K S Z Y M  W Y K Ł A D N I K I E M  
Z B R O D N I  J E S T  W O J N A

U dn iu  dzisie jszym  w  odw ieczne 
św ię to  Z m a rtw y c h w s ta n ia  o ż yw m y m yś li 
i uczuc ia  nasze gorącem  jiragn iim iem  
zgodnego w ś jió łżye ia  z w szys tk im i lifiro- 
(ban i św ia ta , okażm y cie/do serc naszych 
w szys tk im  w sjtó łobyundelom  naszej w ic i 
k ic j  O jczyzn y , a bliższa, i .zrozum iu łszu 
stan ie  sic nam  I u Konnica / m a rtw y c h  
w stan ia .

Śtyięta Wielkanocne, jak  i święta Ho­
żego N arodzenia bogałe są w starodawni 
obyczaje, k tórych m otywy religji chrześ 
cńjańskiej splotły, się z odwieczna t rad y ­
cją, p rzechow aną przez lud od przedhi- 
s !orvczn\c li  jeszcze czasów.

„Nie, ja nie biję, wierzba bije" —  bu 
dzą się nawzaji m domownicy wczesnym 
porank iem  Niedzieli Kwietniowej. No­
we życie, przejaw iaja.ee się w baziach ga­
łązki wierzbowej, budzi ospałych w gnu 
śnej zimowej bezczynności do nowej pra 
cy, do nowych wysiłków

świątynie rozkwitają . .palmami" bo 
czemżc lad  godniej uczcie może w tvm 
dniu Stwórcę Najwyższego, jeśli nie z:e- 
lenią i kwieciem budzącej się wiosny. 
Jest lo zarazem  dzień pam iątk i trium fal 
nego w jazdu Boskiego Nauczyciela do 
łerozolimy. Święcenie ognia i wody, j a ­

kie Kościół wcielił cło (swych. wiohv6lygo- 
B — W W W i i  iiiiwmwwb— Ba—

dnm w ych obrzędów, jest adóiptmją pra 
aryjskich !cadycyj.

Obyczaj nocnych modlow pod kr>.\ - 
żami w niedzielę wielkanocną, o kto 
rym wspomina jeszcze Kolberg jako p ra ­
k tykow anym  na Mazowszu i Podlasiu, 
jes: wspomnieniom starosłowiańskiej

tryzny", odpraw ianej na grobie zmar- 
lv< h podczas święta wiosny Sędziwa ta 
rożylność. liii' p rzechow ana w i<.siągiraii. 
pr/echówniin została w o lncza jach  ladn
has/ago.

Minęły już, na szczęście czasy, gdy 
phlcuz pólm ędrkowie odwracali się od 
starych obyczajów ludu jako od godnych 
pogardy i potępienia „zabobonów" i ob­
jaw ów ciemnoty.

Dziś młodzież wiejska, la w łam ie  mło 
dzież oświecona, p rzodująca im u- już o 
cenić wartość skarbów. zaklęłyHi w s ta ­
rodaw nym  obyczaju, w którym  zawarta

jest i.iczniszc/.aJna moc trwania l.udn i 
ciągłości jego ku ltu ry  duchowej.

\\ p ismach wydawanych i rcćlogowa 
nyc h przez tę właśnie młodzież wiejską, 
oświeconą i przodującą, czytam y dzisiaj 
nawoływania do pielęgnowania obyeza- 
j i w smiodaw iiych do wwpeh nia sia- 
rych form treścią nowego ż\cia .  me ms/. 

jednak i cli s-tarego ks/-a!:u.
Z mocy trw an ia  starożytnego obycza­

ju, kIór\ przetrw ał tyle różnorodnych 
wpływów i przeżył tylu . .re fo rm atorów 1’, 
masy ludowe “zerpią dz.isiaj nową moc.

Nielylko ..grypa panuje  w Napra 
wic" Wieś polską ogarnia dzisiaj twór- 
cza gorączka czy nów.

Świadczą o tera dziesiątki lysnu y mto 
dzieży, k tóra  w ..przysposobieniach ' zdo 
bywa wiedzę lepsze-go go-s[)odarowama 
na zagonie ojczystym, w organiza ja en 
wiasnycli zapraw ę do życia społeczne
go pod przewodem idei p a ń s t w o w i ' ] .

Pokolenii starsze. eliOć przy w alone 
ciężarem kryzysa gospodarczego. nu o 
puszcza rąk  w rozpUczy i bezczynności, 
s t a j e  ochotnie w szeregach gospodarstw 
przodowniczych, zakład i spółdzielnie 
handlowe, o własnych silach nie ogląd i 
jąc. się na inicjatywę inslruktorńW.

Moc trwania, k tórej dowody mamy w 
nrzeehowaniu poprzez tysiąclecie s ta re ­
go obyczaju, jest dziś źródłem z. którego 
biją nowe sity twórcze, podnoszące po 
ziom kultura lny  ludu naszego, budzące 
w nim zdrowe ambicje od-egrania p rzy ­
należnej mu roli we własnem Państwie, 
w iswej Ojcowiźnie, k tó re j  czuje się b e z ­
spornym i n iczm ożm nm  dziedzicem.

Aspor.

4
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Religja pogańska Litwinów oraz 
dwóch pokrew nych  im szczepów bałtyc­
kich, P rusów  i ŁoŁyszow, znacznie le­
piej jest znana, niż p ierw otne wierzenia 
całego szeregu innych ludów europejs  
kich, jak  słowiańskich, germ ańskich  
(wyjąwszy Skandynawów) oraz celtyc­
kich. Zawdzięczać to należy konserw a­
tyzmowi jak. wykazali Litwini zarówno 
na polu poliLycznem jak  kulluralnem . 
Gdy już wszędzie w Europie rozkrzewił 
się clirystjanizm, wśród Bałtów panow a 
ły wciąż odwieczne wierzenia; a  nawet 
po oliejalnein uclirześcijanieniu P rusów  
i Łotyszów w XI1J, a Litwinów w końcu  
XIV i w począ tku  XV wieku (Zmudz), 
długo jeszcze wieśniacy, zwłaszcza w za ­
padłych k ą tach  kra ju , wyznawali wiarę 
przodków  Na Żmudzi np. m isja  jezuic­
ka w końcu XVI w. znalazła w rozkwicie 
pogańskie zwyczaje i obrzędy, po wsiach 
często nie znano chrześcijaństwa nawet 
z nazwy. Nie szczędzili jezuici trudu, a- 
żeby wykorzenić pogańskie przesądy, 
ale rzecz szła opornie.

Pisarze, średniowieczni i nowożytni 
rnieli więc m ożność bezpośredniej obser 
wacji pogańskich lo rm  religijnych i 
p rzekazan ia  wiadomości o nich czasom 
potomnym. XTiestely nie zawsze w yko­
nywali sum iennie swe zadanie, okraszali 
ustalone fak ty  płodami własnej fantazji, 
a zwłaszcza pod wpływem odrodzenia 
usiłowali sztucznie upodobnić rcligję Bał­
tów do mitologji starożytnego Rzymu. 
CelowTał w tern fałszowaniu wiadomości 
znany pisarz prusk i XVI w. Szymon Gru- 
nau, a jego wymysły przeniknęły m. in. 
do h is torjografji  litewskiej i zostały z n a ­
cznie rozszerzone i uzupełnione przez 
m iejscowych autorów , od Łasickiego po 
cząwszy, a kończąc na Teodorze Nar 
bucie.

Dopiero now szt badania  naukow e, a 
przedewszystkiem Aleksandra Bruckne­
ra, odłączyły fałsz i wymysł od prawdy7 
historycznej, pozw alając odtworzyć nu 
tołogję litewską we właściw em świetle. 
Rzecz zrozumiała, że p rzedstaw ia się o- 
na o wiele skrom niej  niż daw niej m n ie­
m ano, niem a w niej systemu wielkich 
bóstw jak w greckiej. Nie znajdujem y

też u Baltow w \ksz ta łconej  liierarchji 
kapłanów.

Uderza natom iast  daleko nieraz po 
sunięta analog ja  między religją Bałtów 
a wierzeniami ludów7 ,,kolorowyTch “ , któ- 
remi u jaw nia  tak  ogrom ne zaintereso­
wanie zarówno etnologja jak  socjologja 
Bo też w genezie religij pogańskich  wcho 
dzą w7 grę ogólno ludzkie właściwości du 
chowre i społeczne, a w p ierw szym  bodaj 
rzędzie emocjonalny7 stosunek p ierw ot­
nego człowieka do świata zewnętrznego.

Człowiek ten nie sili się na logiczne 
wytłumaczenie otaczających zjawisk i nie 
jest zresztą zdolny do rozumow ania; n a ­
strojony mistycznie uznaje przedmioty, 
napawające go różnorakiemi uczuciami 
i przemawiające do jego wymbraźni, za is­
toty7 sobie równe, wyposaża zewmętrzne 
zjawi.,ka w7 treść i siłę tajemniczą. T ra f ­
ność słów Lukrecjusza, że strach $ two­
rzył bogów, uderzyła misjonarzy7 jezuń 
kich, obserw7ujący7ch zwyTczaje pogańskie 
na Żmudzi. Świat, w którym  ży7je pierwot 
nyr człow iek, można podzielić na  dw a śro­
dowiska: po pierwsze przyrodę, po dru 
gip społeczeństwa, w szczególności ród i 
rodzinę. Stosownie do tego znajdujem y 
w jego religji dwa zasadnicze pierwdast 
ki: kult przyrody oraz kult zmarłych 
przodków7

Kronikarz krzyżacki XIV w. Piotr 
Dusburg ze zdziwieniem i odrazą  pisał 
o Prusach, że nie m ając pojęcia o Bogu., 
czcili wszelkie stworzenie: słońce, księ­
życ i gwiazdy, gromy, ptaki, zwuerzęla 
czworonożne aż do ropuchy. Tc same i 
tym  podobne rzeczy były czczone przez 
Litwinów, jak  świadczą w XV w. Hiero­
nim z Pragi i Długosz. Znano na Litwie 
ku lt słońca i pioruna. Ogień święty, w ie­
czysty płonął, podsycany przez k ap ła ­
nów, w budynkach , wznoszonych n ie­
kiedy na szczytach gór. Niektóre rzeki, 
jeziora, lasy, gaje, rówrnież s ta re  dęby, 
lipy, jarzębiny>a naw et kamienie, nosiły 
nazw ę świętych, zapewne jako siedliska 
bogów7 i demonów. P tak i i zwierzęta, ży­
jące w owych świętych lasach i gajach, 
uchodziły sam e za święte i nie były za ­
bijane, to też oswajały7 się podobno i n i77

uciekały p rzed  ludźmi. Szczególnym sza­
cunkiem otaczali, jak  wiadomo, Litwini 
w7ęże, chow ane w7 izbach mieszkalnych i 
przymoszące szczęście. Siady kultu ly7cli 
gadów7 zachowały się. na  Żmudzi aż do 
XIX w.

Rówmoległe z czcią oddaw7aną m a r t ­
wej i żywej naturze, rozw ija ł się kult 
przodków. W iara  w życie zagrobowe ist­
nieje wśród ludów7 najbardzie j dzikich, 
rzecz prosta nie b y ła .o b c a  Litwinom. 
Mniemali oni. że życic przyszłe jest k o n ­
tynuacją bytu  ziemskiego i zaopatrywali 
ciała zmarłych, palone iia stosach pogrzc 
bnwych w7e wszclieie przedmioty ulubione 
lub niezbędne: zbroję, szaty, konie, psy i 
ptak i myśliwskie. W XIII w w7raz z n ie­
boszczykiem płonęli na stosie niewolni- 
cy i niewolnice, natom iast w7 opisach po 
grzebu Olgierda (1 .‘>77 rą i  i Kiejstuta 
(1382 r.) już niema mowry o ty m b a rb a ­
rzyńskim  zwryczaju. Poszczególne rody  i 
rodziny7 miały w święty7ch gajach własne 
ogniska, na k tó rych  dokonyw ano oh 
rzędu palenia ciał zmarłych.

W  początkach  październ ika  u rządza­
no tam wielką doroczną uroczystość, na 
k tó rą  zbiegał się zewsząd lud, znosząc 
jadło i napój. Podczas biesiady składano 
na ogniskach ofiary7, w postaci sera, w y­
lewano miód, ażeby7 dusze przodków nio 
gły7 się nasycić.

Na tle ku ltu  n a tu ry  i zm arłych wyt 
rarzala  się w iara w7 demony7 i bóstwa. 

Dusze przodków7 przebywały wpobliżu 
swych dom ów  i wrsi, lub też b łąkały  się 
na polu, w lasach i nad  wodami; traciły 
z biegiem czasu cechy indyw idualne, 
zapełniały powierzchnię ziemi i przestwo 
rza m nóstw em  postaci nadprzyrodzo­
nych: wclów, czyli duchów, kauków  — 
krasnoludków7, jauim —  czarodziejek, 
dejw — boginek i t. d. Z pośród tych d u ­
chów wyodrębniały7 się bóstwa, sprawia 
jące określone czynności opiekuńcze nad 
człowiekiem i jego otoczeniem, zw7racali 
się do nicli ludzie z m odlitw ą i o fiarą  we 
wszystkich okolicznościach życia. Spoty­
kamy więc bóstwa, mające w swej pieczy 
ognisko domowe i czeladź, zwierzęta i 
/boże, pole, drogi i rzeki.

Na najw yższym  szczeblu h ierarch ii

mitologicznej znajdowały się bogi ą  s i l ­
nie z a ry so w aiy ch  cecliaeh indy7widi:al 
ty ch ,  niestety nie w iele o n ich  wiadomo 
i trudno naw et powiedzieć, czy nie pow 
lslały one pod wpływem chrześcijaństwa, 
które od końca X w., po  chrzcie Polsńi, 
Rusi i Skandynaw ji, mogło n a  wierzenia 
litewskie oddziaływać. Kronika ruska 
XHI w. donosi, że Mendog, mimo obłud 
nego przy jęcia chrztu, sk ładał pokryjo  
mu ofiary swym bogom. Nonadiejowi i 
Telaweli, Dhuuksową, zajęczemu bogu i 
Niejdejnowi. Inna  inform acja  ruska  z te ­
goż czasi mów7i o oddaw aniu  przez Lit 
winów czci obmierzłym bogom Anda 
jowi i Perkunowi, t. zn gromowo, oraz 
Żw7orunio, czyli suce, i Telaweli— Kowa 
Iow i, k tóry uk u ł  słońce i podrzucił je na 
niebo. Co oznaczają nazwy bogów Nona 
diej, Telawola. Diwiriks, Andaj. bez wię 
kszego powodzenia usiłują wytłumaczyć 
filologowie.

Geneza innych bóstw7 nic nasuwa spe 
c jalnych wątpliwości —  wyłoniły się c>- 
ue z kultu  natury7: bóg zajęczy, k tórem u 
składał ofiary M indog ,.nam iętny  n y ś l i  
wy, Mejden —  bóg leśny, Żworuna czy 
li żwerina, co z psa myśliwskiego p rze­
dzierzgnęła się, jak  widać w opiekunkę 
zwierząt, wreszcie P e rk u n  personifi­
kacja gromu, bóg rządzący zjawiskami 
alniosfery7cznemi oraz przebiegiem dzia 
łań wojennych. Również wyraźne jest 
pochodzenie Teleweli na tle kultu Moń 
ca. Na tern się kończy7 szczupły skład  O- 
limpu litewskiego.

Prostej i prym-lywmej religji odpu 
wiadała n ieskom plikow ana organizacja 
kultu. Śwdątyń nie znano z wyjątkiem, 
budynki >w, w który cli palił się ogień św7ię 
ty. W  lasach pod otwarłem niebem skła 
dano ofiary bogom i badano przyszłość, 
zw łaszcza odgadywano powodzenie przed 
sięwTzięć wojennych; jednakowoż w pod 
rzędnych okolicznościach każdy gospo 
darz m ógł p ros ić  bóstwo o łaskę i opie 
kę oraz ofiarować m u jadło lub napój 
u sidhic wv domu. Ofiary publiczne -skła 
dali i wieszczyli zarazem  kapłan i ofiar 
nicy, w7erhujący się z pośród a ry s to k ra ­
cji rodowej. Pełnił kap łańsk ie  czynności 
wykonywmł obrzędy rówrnież książę pa
nujący.

N atom iast baśń  o Krywem, niby p a ­
pieżu pogańskim, sprawiającym  teokra 
tyczną władzę nad  Prusam i. Litwinami i 
Łotyrszami, została nieodwołalnie pogrzc 
bana  dzięki badaniom  A. Mierzyńskiego 
i A, BrUeknera. W  rzeczywistości ,,Cri 
we“ brzm iało  przezwisko zw7ykłego k a ­
płana, do k tórego obowuązków należało 
y.wToływanie wieców plemiennych i wy 
konyw anic  obrzędów po-gańskieh w jed 
nem plem ieniu  p rusk iem  —  Nadrowji. 
Z w arte j  skrystalizowanej k lasy  kapłan  
sk le j  nie by ło, to też poganre nie umieli 
przeciw staw ić  nowej wierze chrześcijan 
skicj zorganizowanego oporu.

H. Łowmiań.ski

Panrątka po Józefie Conradzie
P ie rw szy  s ta te k ,  k tó ry m  d o w o d z ił Jó ze f 

<'xmrB.it z u n h n  jeszcze  w s tąp ił n a  drogo  lilo rac  
kij i zaczą ł z b ie rać  la u ry  p isa rsk ie , zo s ia i z a to  
p io n y  w /j eh d n iac h  n a  w od ach  a u s tra li jsk ic h  
u  brzegów  w yspy  T asm a n ji. , ,0 /a g e ‘‘, tak  b rzm i 
nazw a  m ałego  sz k u n e ra , n ie  p a d ł b y n a jm n ie j 
o f ia rą  b u rz y , lecz zak o ń czy ł n a  d n ie  m o rsk iem  
jswą długi) k a r jc rę  tra n sp o rto w c a , p rzew o żąceg o  
w ęg iel. Z byt ju ż  zn iszczo n y , ab y  o p łac a ło  się go 
re m o n to w a ć  lu b  sp rz ed a ć  n a  szm elc, zo sta ł „O 
lag o "  w y p ro w ad zo n y  im, p e łn e  m o rze  i Lu, p o  
w y b ic iu  d u żeg o  o tw o ru  w d n ie  —  za to p io n y

Ite isy  ,O tugc‘u “ pod  d o w ó d z tw em  C oura  
<da n ie  w ychodziły  po za  g ra n ic e  w ód a n s tra l i j  
sk ie h . C onajw yżo j k ilk a  ra zy  d o  r iku u d a w a ł s ię  
d o  brzegów  w yspy  św7. M aurycego  C o n rad  p rz e  
b y ł ły ik o  ro k  n a  p o k ład z ie  ,O ługe‘a 77 ja k o  k a ­
p ita n , p rzen o sząc  s ię  p ó źn ie j na  w iększy  s ta te k  
tra n s p o r to w y  „ T o rrc n s" . H  mi p o k lad z ń  T o r  
r e n s a  sp o tk a ł s ię  C o n rad  z dworną, l ite ra ta m i 
an g ie lsk im i: z  G a Isv o rth y ‘in o ra z ' z W . H. Jac - 
<jucs"em. C onra il, k tó ry  zaczą ł ju ż  w ów czas p  
jsn r  sw e  opow ieśc i z p rzeży ć  n a  m orzu , p o k a za ł 
im  rękopisy7. O b a j p isa rze , zach w y cen i ta len  
'e m  C o n rad a . z ach ęca li go g o rą co  d o  k o n ty n u  
o w a n ia  p racy  lite rac k ie j, p rzep o w ia d a li m u  przy 
sz łość  p e łn ą  s ław y  i ro zg ło su  P rz e p o w ied n ie  
ich  sp ra w d z iły  s ię  ca  d o  jo ty .„Baże Groby" (obraz F. S tacK iew icza).
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ŚWIĘTO UFNOŚCI
Wielkanoc. W iosna zbliża się seyb- 

kiemi krokam i, podm uchy  ciepłego wia 
t ru  poruszają gałązki w yciągające się 
ku coraz gorętszemu słońcu. Niech zim 
no jeszcze dokucza chwilami, niech pada 
nocami szron —  to już nie ma znaczenia 
Wiosna nadchodzi.

Wielkanoc. Dzwony biją, obwieszcza 
jąc chwałę Pana, k tó ry  zwyciężył m rok 
i śmierć, dał świadectwo prawdzie włas- 
nem Zm artw ychw stan iem . Brzm ią dzwo 
ny radosnym  chorem  Alleluja, odwraca- 

\ jąc  duszę ludzką od trosk dnir, powszed 
niego, kierując myśl ku  przyrzeczonemu 
przez Chrystusa żywotowi wiecznemu.

W ielkanoc. Stoły zastaw ione jedze­
niem, m alow ane jajka, m azurk i i szyn 
ki, uciechy oczu i żołądka. To zresztą ra  
czej wspomnienia czasówT gdy post był 
ściśle obserwowany, a święta stawrały się 
upragm onem  wyzwmlernem surowego ry 
goru, gdy jedzenia nie b rak ło , a nędza 
była w yjątkiem , dającem  się łatwm usu ­
nąć p rzynajm nie j  la te kilka dni.

Dla W ilna W ielkanoc wywołuje jesz 
cze jedno wspomnienie, tych dni roku 
1919, gdy poraź  pierwszy na b ru k u  m ia 
sta zadźwięczały podkow y koni u łań ­
skich, gdy blask b ro n i  z upragnieniem 
oczekiwanych polskich żołnierzy dorzu 
cii nowe prom ienie do b lasku radosne­
go święta. Los połączył wyzwolenie W il­
na ze świętami Wielkiejnocy, skojarzył 
je nazawsze, p rzynosząc tem u najciężej 
doświadczonemu z miasl polskicłi zm arł  
wychwstałą Ojczyznę w dniu Zm art 
wychv s tania  Zbawiciela.

Przychodzą święta —  i m ijają , i zno­
wu zaczyna się szarzyzna dn ia  pow szed­
niego, ciężka w alka o byt, o kawałek 
chleba. Zm artw ychw stała  Ojczyzna, 
przygarnę ła  tęskniące do Niej W ilno i 
niezwłocznie stanęło przed nam i zada­
nie budow ania  Je j  by tu  i formy. Minę­
ło radosne święto i pozostały zgryźliwre 
troski codzienne.

Dziś święta już nie są  orgją powTszech 
nego obżarstwa. W yw ołują  raczej tro­
skę, skąd wziąć pieniędzy, żeby utrzy 
mać choć m in im um  tradycji.  Wywmlują 
w licznych rzeszach biedoty  gorzką świa 
domość nędzy, tru jącą  zazdrość do tych, 
co choć jakkolw iek  uczcić je mogą. I za 
glądanie do kieliszka nie tyle, żeby zna­
leźć w nim  radość, ile żeby utopić zmarł 
wienie.

Czy zmienia się przez to święto wiel 
kanocne? W istocie sw ej — nie, jak  nie 
zmienia się bieg słońca, jak  co rok  pow 
raca wiosna, ożywiając nanow o przyro  
dę.

T aksam o  rozbrzm iew ają  pieśni wiel- 
Kanocne przypom ina jąc  Zm artw ych

nie nuoujnetLjscLye jiie acL 
te iefonu, 'mdjai mołoni

CZEKOLADA
A. Piasecki s. i .

K R A K Ó W
W Y S O K O -J A K O S t lO W E  SUROWCE
W IE L K I U  Y B Ó R  — NISKIE C EN Y

wstanie, s tw ierdzając zwTycięstwTo Cliry 
stusa i p rzyrzekając je nam.

Nie tylko pasm em  cierpień i u trapień  
jest życie nasze, lecz i drogą, po której 
kroczym y ku  lepszej przyszłości, polem 
walki ze złem. W alki o zbawienie żąda

od nas kościół, ucząc* że nie tylko Łaska 
jest konieczna, lecz i własna zasługa. I 
wiara wt zwycięstwo, stawiająca przed 
nami przykład Zmart wyclnwstałego.

Żądanie wysiłku i walki —  czynny 
s tosunek do życia i w iara w zwycięstwm,

■

Rok rocznie ze  specjalną wyrazistoś­
cią odnaw iają się w  naszej pamięci m o­
menty wyjątkowo szczęśliwych przeżyć, 
tern bardziej pożądane, o  ile występują  
na tle okresowej depresji. Takim rados­
nym momentem w dziejach W ilna był 
19 kwietnia 1919 r., dzień oswobodzenia  
od obcej nawiały bolszewickiej. W dniu 
dzisiejszym jako w rocznieę tego dnia

szczególnie rzewny nastrój otula serca 
wilnian, a myśl dziękczynna zwraca się  
ku Ternu, komu zawdzięczam y swoje 
wyzwolenie.

Na zdjęciu portret Marszalka pędzla 
art. - malarza Marjana Kuleszy. Obraz 
zdobi salę rekreacyjną gimn. im. Elizy  
Orzeszkowej w W ilnie.

Wielkanoc w Wilnie
W ia tr  zaszum ia ł, zaśp iew a ł nadzie ją , 
ka żd e  drzew o  o b ło ko m  się k łan ia ...
W iln o  m o je , co z To b ą  się dzie je ,
że  ta k  c zeka sz na  cud zm a r tw yc h w sta n ia ’?

Zag łusza ją  prze lo tn e  Cię p ta k i,  
sto isz sk ry te  w  szm a t sta re j opończy ... 
W ajdelo to , b łyska w ic  zyg za k iem  
w zy w a j w ęże  i h e jn a ł sk o w ro ń c zy l

P rzez sn y  nasze  d z ie jo w y  w ia tr  św iszczę  
i m o c  da w n a  w  ram ionach  się nręiij, 
stare  szu m i z za m g ie ł ur.oczyszcze  
i. B iru ta  p rzech o d zi w śró d  w ęży .

D w ie nam  sity  drą serca i k rzyczą  
Ż y w ja  S ło w ia n  —  L itw in ó w  P raurim a, 
dw a  się palą i d y m ią  w  nas zn icze  
i, ja k  W ilja , tę skn o ta  się w zd ym a .

K rew  nas łączy  w śró d  borów  sączona, 
k ę d y  K rzy ża k  zab ija ł i ścigał, 
i g ru n w a ld zka  przegrana Zakonu, 
i A ldona, i sło d ka  Jadw iga

i2L i

O, legendo, n a jw ię k sza  legendo, 
szu m isz  w  w ich rze  na  sosnach  i jod łach , 
śn ią  się W iln u  i ciągle śn ić  będą  
t’aw n i ludzie  i stów a  z H orodła .

K rew , n ien a w iść  i m iło ść  nas w iąże,
W ilno  U nją p o d  n iebo  w y b ly s ło  
i w sta ł z tronu  p o c h m u rn y  puszcz książę , 
b y  z da leką  za ręczyć  się W isłą .

N ie zro zu m ie ć  w a m  W ilna , p rze lo tn i  
w ęd ro w n icy , k u p czą cy  ku ltu rą , 
na dw ie  części w a m  serca n ie  p o tn ie  
zlo ty  P erku n , co b łyszc zy  za chm urą .

W io sn a  w sch o d zi n a d  ziem ią  m ogilną, 
C hrystus w sta je  w śró d  d zw o n ó w  kośc io ta , 
raz do  rok it w  noc b u d zi się W iln o  
i o Unję, o IJnję zn ó w  w oła.

W a jd ew u łis  —  O jczu lku  —  Tiew eli, 
proszę, da j n a m  w a śń  sk o ń c zyć  po  lu d zku ,  
w e ź p isa n kę  w  d zień  Ś w ię te j N iedzie li 
i uszanuj k rew  sw o ją  w  P iłsu d sk im ,

W iatr w io sen n y  za szu m ia ł nadzie ją , 
p onad  m ia stem  się b łęk it odstania...
W ilno  m o je , co z T obą  się dzieje ,
że tak  tę skn isz  w  sam  d zień  Z m a rtw yc h w sta n ia 9

EU G E N JA  K O B Y L IŃ S K A  - Al A SI E J E W  SK  A

Uwaga! —  Subskrypcja iPiemj^wej ^Pożyczki Inwestycyjnej rozpoczęła! 

‘Wasze pieniądze staną się krwią ożywczą w  organizmie kraju.

ło są założenia kultury europejskiej, bu 
dow anej przez katolicyzm łkwiące głę­
boko wr p s j  chice Europejczyka, niezależ 
nie od tego, czy jest on dziś katolikiem, 
czy nie, czy zachow ał wogóle jak ąk o l­
wiek w iarę.

Do tej sam ej duchow ej rodziny euro  
pejskiej należymy, na  te j  sam ej w zroś­
liśmy kulturze. Ten sam  czynny s to su ­
nek do życia i w iara w zwycięstwo za ło­
żona jest w naszej psychice.

P rzeżyw am y ciężkie czasy. Wsie i mia 
sta pokryte są szarym  popiołem  nędzy, 
szczególnie wsit i m iasta  naszych ziem 
wschodnich, odgrodzone m urem  granic 
od ziem sąsiednich, zamknięte  we wlas- 
nem ubóstw ie, skazane na ciężką walkę 
o własnych tylko s lab j ch siłacli I za­
pomniane. Zaniedbane przez centrum , 
przez inna dzielnice, k tó re  imają dość 
trosk własnych, dla nich ważniejszych

Mimo to ufnie p a t r z jm y  wr przyszłość,
W idny , >że budow ać ją musimy włas- 

nemi silami i siły te wytężamy. I wierzy­
my, że los uśmiechnie się nam  znowu, 
jak  uśmiechnął się w niezapom niany  
dzień w ielkanocny 1919 roku

Czegóż żądam y  dla siebie? Nie chce­
my niczyjej krzywdy, nie wynosimy się 
nad nikogo, nie żądamy żadnych przywi. 
lejów Chcemy tylko sprawiedliwości, 
zwykłej ziemskiej sprawiedliwości, k tó  
ra jest zaledwie słabym odblaskiem K-ró 
lestwa Niebieskiego. Chcemy chleba pow 
szedniego, zwykłego kaw ałka chleba d la  
każdego, możliw ości u trzym ania  i roz­
woju Lswoich sił fizycznych i duchowych, ‘ 
swrngo człowieczeństwa. O nic wiecej, 
niż prosim y w pacierzu, niż prosie nam 
pozwolił i zalecił Nauczyciel.

Proście, a będzie watra dano. Więc u- 
lam y, że będzie nam  dano, że ziemie te 
nie będą skazane na wieczną nędzę, że 
odrodzą się i wrócą do 'świetności. W ie i 
my, że m usim y nad tem p racow ać —  
pracujem y też w m iarę  sił, p rzyk ładam y  
własnej ręki —  i u fam y w pomyślne wy 
niki.

Dobro i p raw da zwycięża. Dowiódł 
tego najw iększy cud  ewangeliczny —  
zm artwychw stanie. Dowodzi tego życie 
na każdym  kroku, danem  było obecne­
m u pokoleniu być śwdadkiem takiego do 
wodu, jak  odrodzenie Ojczyzny. Kto wral 
czy o słuszną sprawię, pewien być może 
zwycięstwa, jeśli ni< dziś to jutro . Może 
mieć ufność.

Ufności uczy nas śwdęto dzisiejsze. 
Ufności i radosnego spojrzenia w przy­
szłość. Pomim o wszystkich trosk  dnia  
dzisiejszego, pom im o wszelkich panoszą 
eych się nieszczęść.

Świętem ufności jest \Y ielkanoc

YV. Solski.

U C H A R D

ZNANE UZ0R0WISK0 
W A R C Z A N O -B O R O W IN O W E

LUBIEŃ WIELKI
obok Lwowa 

Rozpoczyna sezon or 1 MAJA
C*ny  bezko n k u ren cy jn e  I



%
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A R T U R  G Ó R S K ;
(Przed premjerą dramatu „O zmartzvychwb,tanie“)

Pized szesna-stii niespełna lat\ elit i 
kultura lna  W ilna miała sposobność zet­
knąć -,iq bezpośrednio poraź pierwszy 
z niepospolitą inde w idualuośeią tego pi 
sarza Mianowicie, na otwarciu Wydzia 
lu Szluk Pięknych U. S. B., które n a s tą ­
piło w dniu 12 październ ika  1919 roku, 
Artur Górski wygłosił odczyt p, t. „ 0  
wieszczeniu w .szluce". Za kilka dni a u ­
to r  M onsalwatu przem ówi do nas zno 
wu. tym razem ze sceny T ea tru  Miejskie 
go  na Pohulance, igdzie odbędzie się pra 
p rem je rą  d ra m a tu  A. Górskiego „O 
zm artw ychw stan ie '1,. U tw ór ten, ogłoszo 
n y  d ruk iem  poraź pierwszy w roku  1915 
w czasopiśmie „Godło" do tej chwili cze 
kał, nim zna|dzie się w Polsce scena, kLó 
ra odw-aży się na jego realizację. Z tego 
pow odu W ilhelm Feldm an, om aw iająe 
to dzieło w swej „W spółczesnej literału 
rze polskiej" zaznaczył melancholijnie:

Gdy B jern so n  n a p is a ł d ra m a t  n a  tle  kon  
łl ik tu  w ia ry  p tn a d  s iły , te a try  p o lsk ie  posp ieszy  
ły  z w y staw ien io m ; d ra m a t p o e ty  p o lsk ieg o  n ie  
iirnżc d o rzck r.ć  s ię  b o d a j w y d an ia  k s ią żk o w e ­
go.., N ie je s / w y k luczone , że d ra m a t ieu  o k aza ł 
by  się  także z desek  scen iczn y ch  siln y m  u tw o  
rem * Ż yje  postać  i K siędza i M ałki i  n ie jed n eg o  
■/, ludu . N iek tó re  ustępy p e łn e  są  po /ęg i: w strzą  
s a ją c e  c h y b a  w rażen ie  wvw o la łab y  sc e n a  p rzed  
kośc io łem , gdy o  w sch o d z ie  w d z ień  Z m artw y ch  
w s ia n ia  lud zg ro m ad zo n y  czeka  o b u d z en ia  C bry 
s tu s a .  K siądz  s ta je  p rzed  tłu m em  z p io ru u u ją -  
cen i. kego szukaeie? ...

Nie chcę uprzedzać faktu i baw-ie się 
w przewidywania, jakie wrażenie w \w o  
ia  inscenizacja tego dzieła w teatrze wi­
leńskim. Nie będę tu podaw ał jego treści 
i om awiał ideologji. To wszystko zna j­
dzie publiczność w specjalnym  num erze 
„ F ro n tu  teatralnego", k tóry  dyrekcja  te 
< Iru wydaje na dzień premjery. Pragnę 
pokró tce  przypom nieć o tein, co repre 
yentuje w naszej literaturze twórczość 
Górskiego i jak ie  znakom ity  pisarz 
wniósł do niej pozycje.

To przypom nienie wydaje mi się k o ­
nieczne z tego w zględu, że Górski nie na 
leży dzisiaj do autorów  popularne ch 
Stoi poza giełdą literacką, poza warszaw 
sk ą  wytwórnią -wielkości, p rodukującą 
genjuszów a la minutę. A przecież -jego 
twórczość, jego działalność p isarska  p o ­
siada w hislorji l i te ra tu ry  nielylko włas 
n ą  kartę ,  ale osobny rozdział. Był prze 
cież Janem  Cluzcicielem Młodej Polski, 
gdy w roku 1897 wespół z Ludwikiem 
Szczepańskim  zakładał w Krakowie mie 
sięcznik „Życie", w dwa lala później od 
d an y  w ręce S tanisława Przybyszewskie 
go. W  tern piśmie Górski pod pseudoni­
m em  „Qua‘simodo" d ruku je  cykl swoich 
a r tyku łów  p. t „Młoda Polska", w któ 
rv c h  fo rm uje  credo artystyczne i filozo­
ficzne rodzącego się nowego prądu  w poi 
sk ie j poezji. Stąd sypią się grom y p rze­
ciw' „filistrom ", przeciw utylitaryzmowi 
pozytyw istów , tu ta j  pada  hasło ochrony 
rodzimości i indywidualności w sztuce.

ale i nawoływani;- do naw iązania łącznoś 
ci z Zachodem.

O tych w s stąpieniach Górskiego pi- 
*ze prof. M. Szyjkow.ski, że dla swojej 
doby miały one ..takie same znaczenie 
iak Mickiewiczowska odpowiedź k ry l \  
kom i recenzentom warszaw skim , jak  ho 
jowe artykuły Mochnackiego i polemicz­
ne wystąpienia Świętochowskiego".

Lecz pracę literacką rozpoczął Górski 
znacznie wcześniej. YV dwmdziestym d ru  
gim roku  życia w ystępuje na arenę pu 
bliczną jako założyciel p ism a „Uueh spo 
łpczny i l i te rack i '*U w ięz iony  przez rząd 
austrjack i.  przechodzi proces polityczny 
o należenie do ta jnych sto w arze szeii, pro 
ces zakończony zamknięciem pisma. W  
roku  następnym  powołuje do  życia wes 
pół z Kuroee-skim, Engliszem i Misioł 
kiem (późniejszymi senatoram i Rzeczy 
pospolitej) tygodnik „N aprzód", p rze­
kształcony później na dziennik i pisuje 
w nim. W  roku  1897 przechodzi drugi 
proces, tym razem o bluźriiersteeo, z p o ­
wodu artykułów- umieszczonych w- „K ur 
jerze Kraków skiih". Po upływie lat trzy 
dziestu Górski tak przedstawi ów frag­
ment ze sw-ego życia:

Z d arzy ło  s ię  v  Krakowie-, żc  m łody  p o czą t­
k u jący  p isa rz  o  g o rą ce j du szy  re lig ijn e j n a p isa ł 
w jed n y m  z dzienn ików  m ie jsco w y ch  w uuine- 
iz e  w ig ilijn y m  u tw ó r, w y w o łań ) w nim  w-ido 
k iem  s ły n n e j o lb rzy m ie j I*asji W iła  S tw osza, 
ro zp ię te j nu  tęczy m iędzy  n aw ą  a  p re z b ite r iu m  
M ftrjackiego koście;fa. M in ii fo rm y  n iep o ra d n e j 
b iło  z tego  u lw o ru  se rd ee z n e  u d ręczen ie  duszy  
re lig ijn e j.  M łody d u ch  w alczy ł o  sw o ją  w ia rę  
z n ac isk iem  n icości w p rz y ro d z ie , a  s to k ro ć  w ię 
eej i. fryw -jalnością lu d z k ą  i scep ty cy zm em  m y ­
śli, z  tą  fo rm a  n icości w  d u c liu , p o tężn ie jsze j i 
g ro ź n ie jsze j o d  n icości m ię d z y p la n e ta rn e j

Ale p ism u, w k to rcm  ten  u tw ó r  p om ieszcza  
no, b y ło  w w alce  z d z ien n ik iem  w ów czas b ;u  
ko wy ni i red ag o w an y m  p rzez  jed n eg o  z tycli p i 
s a rz y , co sam i żad n y ch  zasad  n ic  m ając , d o d a ją  
do  te j p ró ż n i b ra k  w szelk ich  sk ru p u łó w  w me- 
lo d ach  sw o ich  po czy n ań . C złow iek ten  z a tru w a ł 
i z ab ru d z a ł p rzez  sze re g  la /  a tm o sfe rę  K rak o w a  
p rzez  liey /ae ję  p raw o w iccn o śc i k a to lick ie j a  tak  
żc n a ro d o w ej, a  m a ją c  za  so b ą  lu d zk i /łu m  la t 
w o w ieru y , /e ro ry z n w a ł o p in ję  iak  p o stęp o w ą  ja k  
k o n se rw u ly w n ą  i w p ro w ad z ił w życie  p u b liczn e  
p ie rw ia s tek  o b łu d y  1 cyn izm u .

T cu  to  pisarz, p ra w o w ie rn y  p o d n ió sł /ak l 
k rz y k  sp o w o d u  ow ej rozumowy m łodego  a u to ra  
z k rzyżem  W iła, Sfw osza... ta k ą  s /w o rz y ł n a g a n ­
kę c o d z ien n ą  w sw o im  w pływ ow ym  k leonow ym  
b ru k o w cu , że d o p ro w a d z ił d o  p ro c esu  p ra so w e ­
go o  b lu źn ie rs tw o  A k iedy  s ą d  p rzy sięg ły ch  
tiw c ln il o sk a rżo n eg o  n asz  ICa/Olickl dem agog  
■szczuł d a le j c a łem i la ta m i ma „ b lu z n ie re ę"  i 
,„ a n tv c h ry s ta “ , d o p ro w a d z ił n a w  e t d o  co fn ięc ia  
n o m in a c ji tegoż p isa rz a  n a  p ro fe so ra  W yższe j 
S zkoły  Ż eńskiej...

Ow o sk a rży c ie l p ra w o w ie rn y  i uw odziciel 
o p in ji  je s / d z is ia j znanym  czo łow ym  p u b licy s/ą  
d z ien n ik a  ra d y k e h ie g o  w W arszaw ie . A tym  
„ b lu ź iiie rcą4-' i „ an ty c h ry s te m 44 by łem  ja . Ja k im  
jes tem  d z is ia j, by łem  w /edy , i ja k im  b y łem  w te ­
dy . jestem , d z is ia j444... (Z p rzed m o w y  A. Górskie­
go d o  k siążk i J . C a lve ta  „O tw ó rczo śc i 1 k ry /y cc  
k a to lic k ie j '4).

Do roku  1904 prowadzi Górski pracę 
literacką i w ykładow ą na terenie b. za 
boru  austrjackiego Pisuie wtedy do „Ży 
cia‘f i „K rytyki"  w Krakowie, d ruku je  
swe prace w warszawskient „Ateneum"
; „Przeglądzie tygodniowym". N astęp­
nie przenosi się do W arszaw y i prowadź* 
lam  tajne wykłady l i te ra tu ry  polskiej i 
powszechnej. Pisuje w „Chimerze" i 
..Bibljotece W arszaw skie j" .  Utworów 
dotąd d rukow anych  nie ogłasza jednak  
w wydaniu  ksiąiżkow-em. Pisze w- W arsza 
wie, w 1008 roku  przi dmową do pierw 
szego wvdania lv ird jana". za co /.<>-
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staje uwięziony, a książka /niszczona aa 
podw-órzu ra tuszowem  przez żandarm ów  
rosyjskich Wyda nie to jednak  uwolnio 
r>" n ad e p n ie  w sądzie, utorow ało  drogę 
edycji ziborowej pism Słowackiego.

W następnym  roku  ukazuje się p o d ­
stawowe dzieło Górskiego, rzecz o Ada 
m.c Mickiewiczu, Monsulw.it Cztery wy 
dania tej książki świadczą o przyjęciu 
jakiego doznała w- społeczeństwie. Mon 
mlwat był najwyższym wyrazem kultu 
dla Mickiewicza przedewszystkiem jako 
myśliciela, rozwiązującego samoistnie za 
gadnienm bytu  narodowego. Ideologji 
Mickiewicza jest Górski wierny we wszy 
stkiem, cokolwiek tytko w-ychodzi z pod 
j # ó  pióra. Niedawno Feldm an  nazwał 
go „uczniem Mickiewicza". Uczeń p r z e ­
jął od Mistrza religijną postawę wobec 
życia, nauczył się troszczyć się o stan  mo 
ralny współczesnego sobie pokolenia, o 
czystość sum ienia narodowego. Mickie­
wicz jest dla Górsłi iego tym nrobierzem 
ostatecznym, k tórym  bada się n iezaw od­
nie wagę i wartość ideałów współczes- 
ności-

Rozległa i obfita działalność literacka 
i publicystyczna au tora  M onsalwatu wv 
raziła się w- ta tach  p rzedw ojennych  sze­
regiem artykułów , wstępów do wydań 
Słowackiego (Górski poraź pierwszy wy­
dał z rękopisu  „Zaw isze Czarnego" i „Śa 
muela Zborowskiego"). W  roku  1918 u- 
kuzuje się osobno zbiór szkiców p. |. ,N’a 
nowym progu" oraz praca  historjozo- 
iiczna Ku czemu Polska -szła", nagro 
dzona przez Kasę in Mianowskiego. W 
następnym  roku u Gebethnera wychodzi 
tom opow iadań  Górskiego „Przeded 
mem". l \ jczem  ukazu ją  się kolejno: prze 
kład poem atu Hezjoda „Tarcza Acliille 
v i ", d ra m a t  „O zm artw ychw stanie" .  
„Klechdy", d ram a t „Śluby" wystawiony 
w W arszawie przez „Placów kę Żywego 
■Słowa”, „Glossy o ludziach i ideach" i tom 
sag islandzkich p. 1. „Saga o Gislim wy 
tętvm 7 pod p raw a '. W7reszcie z poleci 
nia Min. .terstwa Oświaty Górski pro w a 
d / i  redakcję  sejmow-ego w ydania pism 
dickiewicza i zak łada Insty tu t Popiera 

nia Twórczości L iterackiej w W a rsza ­
wie, którego jest prez-esem. Za zasługi na 
polu twórczości i ku ltury  odznaczonej zo 
staje kom andorją  orderu Polonia Ihsti- 
iuta.

Tak w pobieżnym  zarysie wygląda 
liiografja literacka A rtura Górskiego. Spo 
tb.icwać isię należy, iż czw-artkoeea prem 
jera  jego sztuki zgromadzi w teatrze c a ­
łe ku ltura lne  Wilno i s tanie się przez to 
aktem hołdu dla znakomitego i zasłużo­
nego twórcy . T. Lopak-w-ski.

dtykieta koloru zielonego wraz z butelką.

A R T R E T Y Z M  i R E U M A T Y Z M
leczy *ię k o rzys tn ie  i sk u teczn ie

w  Z D R O JO W IS K U

INOWROCŁAW

FELJETON
O W l E L K A t l M M  S T O l E

Pam iętam  doskonale swoje gorzkie 
dziecinne oburzenie, kiedy-, podczas j a ­
k ie jś  k rzą tan iny  dokoła przedee-ojennego 
święconego,, g uw ernan tka  F rancuzka 

stw-ierdziła ironicznie: —  U Polaków 
wszystkie święta polegają przedew.szyst 
k iem  na objadaniu  się.

Zahaczyło m nie to boleśnie, ile, że nie 
mogłam zaprzeczyć pew--nej słuszności o- 
w-ego twierdzenia. Niema lak sk rom ne­
go domu, k tó ryby  na  święta wielkanoc 
ne nie zacptrzył się w większą ilość jad 
ła i napoi, niżby się należało ze względu 
n a  trzeźw-y rozsądek i dobrze rozum ianą 
oszczędność. Surowa k ry ty k a  wielkanoc 
nego obżarstw-a nie jest specjainie kryzy 
isowym wynalazkiem. Odpiera ją  jeszcze 
Lucjan Siemieński w „Roku Polskim", 
zbicrowem  wydawnictwie pod redakcja  
Glogera.

W ar tyku le  swoim m ówi Lucjan  Sie 
mieński o dalekich, s łowiańskich  p rapo  
< zątkach wielkanocnego stołu, kiedy to 
chodziło o ucztę radosną n a  cześć zm art  
w-ychstałego słońca. Podstaw ą tej uczty

. było jajko, symbol w iecznie o d rad za ją ­
cego się życia- sy-mbol słońca; wieprzowe 
mięso, jako  że Świnia byda podobno u 
Słow-ian symbolem -płodności; wreszcie 
baby: ciasta, który-m w zamierzchłej 
przeszłości n ad aw an o  jakoby kształt lu 
dzki i k tóre  także coś symbolizowały., 
może m atk ę  — ziemię? może jakąś  inną 
boginię? A może wogóle nic? 1 to wszy.st 
ko  jest tylko fan tazja  badaczy?

Z czegokoiwiekbądź wy-wodza się stół 
wielkanocny, m a on w Polsce wspaniałe 
tradycje. L ucjan  Siemieński żąda naw et 
podniesienia go do godności sztuki stoso 
wanej. I kto w ic, czy niema w  tern p?,w 
nej dozy słuszności? Weźmy chociażby 
opis święconego u Radziwiłła, k tórem u 
chwilę uwagi poświęcił sam  Jutjusz Sło 
wacki w' „P re lim m arjach  peregrynacji 
do Zienn Świętej".

...W pierwszej sali stały trzy p asz te ­
ty olbrzymiego kształtu, które u jrzaw ­
szy, książę zaw ołał7 —  Mości panowie! 
do ataku! —  Co wymówiwszy zdjął z 
pierwszego paszte tu  czapkę i ywleciało 
z niego m nóstwo żywych k u ro p a tw , , je- 
miełuch, gołębi, jarząbków , k tóre  potłu 
kszy okna, pow-ylatyw na dziedziniec 
gdzie jeszcze bvł długi ogon szlachty, ci­
snącej się za księciem panem , a ci, ze 
wielu było uzbrojonych w fuzje, zaczęli

owo ntactwo strzelać w lot.., Py tany  k u ­
charz, co się znajdow ało w wielkim pa 
sztecie, s to jącym  na praw o odrzekł... że 
upiekł w nim Laookona z wężami. 
Wtem. . książę, wziąwszy- ze ściany b u ­
ławę żelazną, nabitą  gwoździami, dał 
tak po pasztetowe j piramidzie, aż się roz 
leciała i ujrzeliśmy siedzącego n a  ru i ­
nach pasztetu karła  w cielistym ubiorze, 
k tóry  był cały sk rępow any kiełbasami, 
-akhy ów Laookon w-łasnic pasu jący  się 

gady Minerwy". A w- trzecim  pasztecie 
„była... Andromeda, p rzyku ta  do skały 
łańcucham i, a smokowi oddana na p o ­
żarcie. Jakoś po rozbiciu trzeciego p asz­
tetu znaleźliśmy karlicę księcia, która 
święconcmi salcesony przyw-iązana była 
za ręce do pasztetu a przed nią leżał o g ­
rom ny szczupak, mający- —  zamiast 
w łasnej — głowę dzika z paszczęką o t ­
worzoną, k tó ra  bez w ątpienia karlicy  o- 
w ej mogłaby być grobem".

Takie by to barokow e tea trum  w-iel 
kiego księcia Radziwiłła —  Sierotki. A 
dopieroż sani o święcone'

...W sali... wśrocl m nóstw a drzew, z 
miodu lipcowego by-ła sadzaw ka, z w-ys- 
pą. zielonym owsem p okry tą ,  na k tórej 
pasł się święty- ba ran ek  z chorągwią, ma 
jący oczy /  dw-óch karbunkułów-, ze sk a r  
ł-cu J. O. księcia wyjętych, które błysz

czały niezmiernie. Na tego baran k a  go­
dziło czterech dzików okropne j w-ielkoś- 
c-i, upieczonych całkowicie, a  dwanaście 
jeleni zt złoconemi rogami w różnych 
pozy turach  wyskakiwało z lasu, który­
by! z  drzew pomaranczow-y cli, różnemi 
konfektam i obrodzonych. Gdy tu same 
mięsiwa, to w przyległej kom nacie by 
ły  ciasta i napoje, .niemniej misternie u- 
Jożone. Nic lasy- tam, ale baby podobne 
skałom  nosiły na głowach z m igdało­
wych m urów  grody i fortece, coś nawet 
podobnego Jerozolimie było, albowiem, 
śród cukrówy-ch domów ukry te  miana 
sy koronam i szarcm i naśladow-ały- pa l­
mowe drzewa, a w b ram ach  zaś figurki 
cukrow-e w szm elcow anych  pancerzach 
i z kryżami czerwonemi na  piersiach, ja 
ko jerozolimscy rycerze za czasów Gol 
ł ryda, s ta ły  na straży.

Niewątpliwie jest w- lem bogactwie 
fan tazji  coś im ponującego , a widok t a ­
kiego św-ięconego, zanim rzuciły się na 
niego Bumy szlachty, musiał być dopra 
w d\ w sp an iah .  Vrlyslyeznie o wiele go 
r/.ej i przedstawi;, się ; lenne święcone u 
Sapiehów w Doręczy nie, za czasów WIą 
dysław a IV. Tu obliczone jest wszy-slko 
na im ponującą, rekordową ilość.

Stało cztery przeogrom nych dzi­
ków-, to jest tyle ile i 'ór roku. Każdy

\



„KI jy t i lt"  z dnia 20 kw ietnia 1035 r.

„KŁAJPEDA1* CZY „MEMEL1?
Nicmieeki Menul"', a litewska ..Kia) 

peda" była przez wiele wieków svmbo 
iern władztwa teułońskiefjD nad Bidt\ 
kieni O dwrotnie za-.: znakiem widomym 
ze au lochtoni dorzecza \ i e m n a  nie „a 
panam i w swej ojczyźnie.

niemiecki Memel zbudowały połą­
czone ręce Krzy/.aków i Mieczów ow w 

r. Postawiły ten zamek w miejscu, 
gdzie się zeszły siły tych dwu zakonow. 
(edm w pochodzie od ujścia Dzwim 
drudzy w m arszu od ujścia Wisty ze t­
knęli się oto w środku drogi .swego- p od­
boju u ujścia \ i e m n a .  I postawili lam 
riiby zwornik w sklepieniu gotyekieni 
m urow aną strażnicę u zbiegu tuku g ra ­
nicy kurlandzkm j od północy a luku doi 
nego V e m n a  od południa.

W vmowa togo czyim była pok-żna. 
Medem wieków klucz zlewiska niemeń- 
kiego oglądał czujną w artę  germańską, 

Spraw ow ała ona dozór nad  handlem  ob- 
szaru  litewskiego z zamor.skiemi ludami 
poprzez Bałtyk.

Targnęło się wprawdzie raz jeden 
zwycięskie rannę WHo+da, by- po pogro 
mie grunw aldzkim  zdjąć z gardła niem- 
nowego zakutą w stal .prawicę wrażą. Ale 
nie podołało zadaniu. Y\ ilołd uzyskał w 
trak ta tach  ..nielncńskich" z 1423 r. zwrot 
-z iem  zapuszczam kich"  —  dzisiejszej 
Suwalszczyzny —  lecz ujście systemu 
wodnego Litwy nie wróciło do rąk  p ra ­
wowitego dziedzica.

W ten sposób historyczna Litwa po 
zbawiona została koniecznego a trybu tu  
geograficznego iswej liozawisłości gospo­
darczej i trwała długie w ieki w tym sta 
nie.

Wąski, nadm orsk i pasek z iun i żmii 
dzkiej o kształcie miesiąca na nowiu, 
niósł niewolę obcą i dźwigał na sobie za ­
mek z siedzibą biskupów k u n iń sk ich  —  
niemiecki . Memel1'. 7aś  falc Niemna, wy 
pływające z zalewu iKurońskiego na p e ł­
ne morze unosiły z sobą takie tyUćb to 
wary i takich ludzi jacy dogadzali inte­
resom Niemiec.

Równo po pięcie stuleciach był m o ­
ment kiedy się zdawało, że karla dzie 
jów h ę  odwróci. W 1923 r. Litwini roz­
darli podp Witolda na uk ładach  m el­
in ń$ kich i uję-li w swe ręce gardziel n ie­
m eńską wraz z krzyżackim „Mcmlem".

Me oblicze ku ltu ra lne  obwodu klaj 
ped/k iego  zmieniło się tymczasem. J e ­
l c z e  w osiemmustom jeszcze w dziewie 
tnaslem stuleciu nie byłoby zapóźno. P o ­
kost ku ltu ry  pruskie j nie zdążył osiąść 
na litewskości ziemi kłajpedzkiej. łna- 
ezej jest dzisiaj. Ostatnie ez ten lzieslo le• 
cie p ‘hnęlo gwałtownie naprzód proces 
niemczenia tubylczej żmudzkiej ludnoś­
ci wsi k łajpedzkiej i kłnjpi dzkieb mia 
sieczek

Sprawa gwałtownego i milczenia t e ­
go najbardziej północnego zakątka  b. 
P.rfiK W schodnich przebiega w naszych

oczach. Nie’ z a t r z \n n l  jej Irójl olorowy 
>ziandar lilew.ski. zatkmęi»- na h m  ob­
szarze.

(idy u roku  1021 Kłajpeda znalazła 
s>ę pod okupacją  Irancuską j mogła wy­
powiedzieć się szczerze co do swych aspi 
r a c \ j  ku llu ra lnycb  — władze miejscowe 
zorganizowały ciekawą ank ie tę  wśród 
rodziców, posiadających dziatwa- w wic 
ku szkolnym.

Z jednej s trony tiO proc. rodzin w ob­
wodzie kia jpedzki-m podało  jako języw 
rodzinny —  niemiecKi, 39 proc. zaś p rzy ­
znało się do litewskiego. Jednak  zapy la­
ni, w jakim  języku chcą kształcić swę 
dzieci —  w 97,9 proc. wypadków opo­
wiedzieli się za szkołą niemiecką!

Widocznie ludzie ci uważali język 
rodzinny —  litewski, za zabytek sta 
rych przyzwyczajeń, za tradycję już bez­
użyteczną wv teraźniejszości i w ,przĄ 
gniatająccj większości opow iedzieli się za 
kulturą zdruzgotanych i upokorzonych 
podówczas po W ielkiej Wojnic1 Niemiec. 
Tak juz in była1 blizką.

W pierwszem siedmioleciu no p rzy­
łączeniu Kłajpedy do Litwy widać pew­
ną tendencje osłabienia procesu germ a­
nizacji k ra ju  (1923— 1930). Mówią o tem  
wyniki głosowań do Sejmiku au tonom i­
cznego Kłajpedy. L is ty  niemieckie zdc- 
hywały przy kolejnych w yborach stale 
malejące odsetki ogółu głosów

1925 1920 1927 1930
91,0% 80.2% 70-7% 75,5%
( opraw da wyjazd niemieckich op- 

Iautów i napływ  rdzennych Litwinów 7. 
Kowień-szczyzny (l. zwę Wielkiej Li­
twy ) powodował pewne mechaniczni 
przesunięcie ludności na kurzyść litew- 
‘kosei. Zacieru ją one w dużym stopniu 
wymiowc* powyższych liczb, tak pociesza­
jących dla Litwy.

Lata ostatnie przyniosły jednak zu-

pi lne odwrócenie nuslm jów i sk łonnoś­
ci rozwojowych w dziedzinie kulturalnej 
i politycznej IvtnjpetlziS.11. Padł na nieb 
cień odżywająeej m ocarstw ow ej potęgi 

5 rzeciej Rzeszy
1 mimo, że w ostatnich lalach guber- 

ia tor Kiajpi dy dr. Jan  V.ivaka.s energi­
cznie podcina ł nicmie.ekii wpływy. su 
czone z Króli wca, germanizm  bierze roz 
pęd znamienny i przechodzi do natarcia.

Kilkakrotni1 sondowanie opinji p u ­
blicznej inp. z okazji o-slanich wyborów 
do izby rolniczej) —  potwierdza n iedw u­
znacznie powyższy fakt. Litówskość się 
cofa; niemieckośe tryumfuje. Polity czne 
i kultura lne  syinjpatje ludności coraz wy 
raźniej i po w mda ją się za Berlinem.

Czytaliśmy oslalnii, w dejies/.acli ze 
Stresy że trzy m ocarstw a Zachodnie 
podczas swych rozmów w pałacach ,,Iso- 
la Bella'- zajm ow ali „się .-.prawą Kłaj 
pedy. Znalazły czas na to. I słusznie. 
Mała Kiajpod.i jesl bowiem wykładni­
kiem .spraw bardzo don iosheh .

L /yh thś im  dalej wiadomość z pism 
londyńskich, :e kanclerz. Hitler miał wy 
łączyć '.slanow'-zo Litwę z pa kłów o n ie­
agresji 'Wschodniej Europy, o ile nic za­
łatwi się uprzednio ..zatargu kłajpedz 
kiego1'.

I znowu fa k t  znamienny. W wielkich 
planach na M schód, ie Ill-eia Rzesza nie 
zapomina o istnieniu małej Litwy i w y­
gradza ją  pieczołowicie z s\ -9emu bez 
pieczońslwa. jakim gotowa byłaby się 
z w i ą z a ć .

Insp ira tor Hitlera w tych sprawach 
dr. Alfred Rosenberg Niemiec, w Es- 

ionji urodzony a W Rosji wychowany, 
idzie śladem tradycji kawalerów Mieczo 
w ech j Krzyżaków. 1% siedmiu wiekaeli 
Kłajpeda pow raca na porządek il u n a y  
z.agadnicń polityki niemieckiej. Ma -1

1
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(ma yn0w pi'Z“d/icrzgnąć w niemiecki 
...Memel' i wrócić do roli b r a n a  wypa 
dow ej ku wschodow i, na ziemie, za- 
m iiszkale  przez Litwinów, Lotyszow.E- 
slów Białorusinów i wreszcie Rosjan.

Z' Kłajpeda przeistoczy -Ją ponow­
ił ii w Memel. Oto pytanie kapitalne dla 
'■i-h j Europy! Ale jeszcze tnrdzic j. Im 
bliżej ineri -,uje ono na.s. m ieszkańców 

iem nadniemeńskicłi.
Zadanie, przed którym stanęła obec­

nie ( a niespodzianie di 1 siebie) jest nie 
pospolicie trudne.

Załatwił ..zatarg khi jped/k  i po mv- 
.ś!i niemieckiej znaczy tvl.ę co skap itu ­
lować z uroszczeń kulturalnych na ob­
szarze Kłajpedy- na dziś. z politycz 
Iiego stanu posiadania — na jutro. T rze ­
ba to sobie z całą odwagą powiedzieć 
Kłajpeda opracow yw ana nadal swobo- 

przez propagandę wuelkonii juiecką.d n i e

(ai laka tylko formę załatwienia „zatar  
gu" uznają Niemcy) stanowić będzie cza 
s-swy i to krótkoti rminowy depozbt po ­
lityczny w rękach Litwy.

Dążące do integralności etnicznej 
paJŚjstwiO niemieckie w pew nej chwili w 
drodze plebiscytu wcieli niemiecki i p r u ­
ski Memel z. powrolem do swych granie.

Słać na gruncie nieustępliwości bez­
względnej —  oto druga możliwość. Cóż 
wieści ona na ju tro?  Zapowiedź n ieuch­
ronnego „puczu" który przygotowują 
już dziś Niemcy w opinii Europs w y łą ­
czając 1 itwę awansem — Lilwę nie k a ­
p itu lu jącą  wobec nich — z dobrodziej­
stw a „nieagresji".

C/y być może Rosja Sowiecka p rzy j­
dzie z pom ocą i rozpęta wojnę z Niemca­
mi dla obroni Kłajpedy? Co do takiej 
ewentualności me łudzą się ehytba nig­
dzie. \\ szczególności ani w Rerlinie- ani 
w Kownie.

Przez lal kilkanaście I itwa była 
.dziecięciem szczęśc ia ’ we \ \  schodnie j 

Europie. Kierujący jej nawą paóslwową. 
być może zbył pochopnie, uwierzyli, że 
pozycja laka jest czemś wiecznem. Clicia 
no ufać w sfan au tom atycznej ró w n o w a­
gi politycznej Litwy, łożącej w tró jką­
cie > krzyiżowania interesów Polski. Nie­
miec i Rosji. Z lego miało samoczynni! 
wypływać bezpieczeństwo.

Ostatnio jednak  równowaga la oka 
/.ała się bardziej niż „cliwii jną". W 
międzyczasie zaś. niestety bieg życia po ­
s tara ł  się •spalić m o s t y  do swobodnej g f i  
poilitycznej w stronę1* Polski. No, i po 
olm stronach istnieje głęboka nieufność.
\ to ust nie rozwiązuje.

Rosja- związana na Wschodzie, p rze ­
szła dziś do-jobrop.y — i to obrony b ie r ­
nej —  na s wy cli g ranicach zachodnich 
na czas c h \b a  bardzo długi.

Pozostało więc z całej uiudy ..sam 
jm sam " z Trzecią Rzeszą.

Ziiislc. jest nad c/.em się zatroskać...
l ) i , W ładysław W ielhorski.

dzi!k mial w sobie wieprzowinę: alias, 
szynki kiełbasy prosiątka. Kuchmistrz 
najcudow niejszą pokazał sztukę w up ie­
czeniu całikowitcm tych odyńcow. Stało 
tandem  dwanaście jeleni, także całkowi 
cie upieczonych, ze złocistemi rogami.

nad/ia iie  były rozmaitą zwierzyną, ali­
as: zającami, cietrzewiami, dropiami, 
pardw am ,.  Te jelenie wyrażały d w a­
naście miesięcy Naokoło były^ciashi są- 
1 tiisti tyle ile tygodni w roku, to jcsl 
pięćdziesiąt dwa. całe cudne placki, m a ­
zury, 'żmujd/jkii pierogi, a wszystko wy 
sadzane bakalją .  Za tein było 3b5 babek 
to jest tyle, ile dni w roku. Każda była 
ada rnow ana  in ikrypcjam i. floresami, że 
niejeden tylko czytał, a nic iadl. (- 0  zas 
do bibendy: byty  cztery p u h u ry , cxem 
plum czterecli por roku. napełnione wi 
nem jeszcze od kró la1 Stefana. Tandem 
12 konew ek srebrnych z. winem po kró 
In Zygmuncie, te konew ki exeiupluin 12 
miesięcy. Tandem  52 baryłek, także s re­
brnych. in graliam  52 tygodni; było w 
nich wino cyiiryjskie, hiszpańskie i w ło­
skie. Dalej 365 gąsiorków z winem we 
gicrskiem alias tyle gąsiorków ile dni w 
roku. A dla czeladzi dw orsk i(j  8.709 
kwart miodu, to jest ile godzin w roku 

To całe po tw orne obżarstwo sprawia 
łob\ raczej wrażenie grozy, niż radości

gdyby przeznaczone było jedynie dla ro 
d / in y  i bliskich znajom ych Sapiehów 
Na szczęścił dla ich pamięci ąirawa 
przcd.siawiała się zupełnie inaczej. Wi :1- 
kopanskie święcone służyło 1 aly.m wo- 
jew od/lw om , kio  żyw zjeżdżał na nic z 
żoną dziatkam i i czeladką. ‘Całe tłumy 
chodac/.kowej szlaclity atakow ały  owe 
nadziewane odyńce i jelenie. Ryła ło wieł 
ka uczta zbiorowa, obowią/es. bardzo 
■,/i-roko pojętej gościnności, ciążącej na 
I- a /d y m  magnacie, k tóry  chciał sobie za 
robić na jaką taką popularność.

W  mniejszych, szlacheokich dworach 
święcone przechodziło o wiele to wszy 
siko. na co m y się dzisiaj zdobyw aim . 
Tak  prz najm niej wniosków ać m ożna ze 
Marych pamiętników. I tu obow iązyw a­
ła szeroka gościnność; pom ija jąc już 
zjazd rodziny-, goszczono przyjaciół, są ­
siadów. a dziś jeszcze niema chyba ta 
kiego sobka, k tóryby swoje zapasy wiel­
kanocne zjadł sam, z najbliższą swoją 
rodziną. I a właśnie gościnność oprenni" 
nia i uszlachetnia całą tradyrcję. Ten cha 
rak ter  radosnej, wspólnej przyjacielskiej 
ucztę wiosennej ra tu je  całą sytuację. 
Wspólna uczta tcsl do  dziś dnia p rz e ja ­
wem ludzkiej radości. Nic się w* naturze 
ludzkiej pod tym  względem od na jdaw ­
niejszych czasów nic zmieniło. Proszę

w/iąć ch luby  wszelkie bankiety: jubdt 
iis/owe, powitalne, pożegnalne.

Uczta wiosenna, uczta wielkanocna 
niala niewątpliwie doniosłe. miMycziie 

znaczenie. \ v iązały* się z nią nicwatpb 
wie tysią-czne przesądy który cli echa ko 
iacząs ię  po Poslydii re.jowskiej...Kto świc 
conego nic w :  a kiełliasy dla wa za. 
chrzanu — dla płoch, jarząbka — dla 
więzienia, już zły chrześcijanin"  po ­
wiada Rej. O p im ukaeh , wielkanocnych 
ja jach  kolorowych, są bardzo ładne Ie 
gendy. Podanie greckie, zapisane w ro 
kopisie z X wieku, jakóby zwyczaj m a­
lowania jaj na w lelkanoc wprow idziła 
Mar ja Magdalena, jakiemiś niewiadome 
mi drogami przeszło do podań  polskich. 
StOukne j Marji z Mngdalji, -czeka jąci-j da- 
ri mnie przy pustym grolnie Zbawiciela, 
ukazał się anioł i oznajm ił ji j o Zinart- 
wyehwslaniii. Uradowana poibiegła do 
domu i ujrzała ze zd/iv  ieniem. że ja ja. 
które miała w koszu wszystkie p o c /c r  
wieniałv. Wzięta je i noczęła rozdawać 
' postołom. ale jaja w rękacli Apostołów 
'm ieniły  się w ptaki i rozleciały się na 
wszyMkie slrony radośiiie świergocząc.

W  siedleckiem znowu twierdzą, że 
to kamienie, któremi Żydzi chcieli ukn 
nienow ać św. Szczepana, zmieniły się z 
woli Bożej w pisanki. Inna znowu ieąen

da mówi, że kiedy Chry.duci na smier< 
jirowadzono —- spotkał oi->/ak śmierfe- 
lny wieśniaka, k tóry  nrfist na sprzedaż 
kilka jaj w koszyku. Wieśniak, zdjęty l i ­
tością, postawił koszyk i poszedł pomóc 
Jezusowi w dźwiganiu ciężkiego krzyża. 
Kiedy potem w rócił do swego koszyka

zna la / l  wszystkie jaja /.mienione w 
'K raszank i.

Na zakończenie powrócę raz jcs/cze 
do Wielkanocnego Stołu. Zygmunt Gla- 
gi r, w swoich ..W spomnieniach z lal 
1 /iennych". zamieszczonych w . Roku 

Polskim11, wspomina między innemi o 
1 iotcc — staruszce. ..która m łodow  prze 
pędziła w dom u dziadków swoich, w 
Wilenskiem". Otóż opowiadała ta Ma 
ruszka ..że u jej dziadostwa wypiekano 
baby olbrzymiej wysokości i rozmiarów 
bo na każdą szedł garniec maki Pierogi 
czyli placki, wypiekano ta fże  ogromne 
koliste, mające blisiso łokieć średnicy 1 
piędzie wysokości. -V w pierwszych d / ie  
■ lalkach wieku X IX  słynął w Wilnie pic 

karz Malinowski, k tó ry  na stoły wileń 
skie dostarczał baby* łokciowej wysokoś­
ci, ozdobnie na  wnerzchu cukram i orzy- 
stro jone’".

Tak! 1L1\ i u nas dobre, niekryzy- 
sow e czasy !

W an d a  Dobaezewska.
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»DYNGUS ŚMIGUS*

SŁUCHOWISKO PRZEZ RADIO 
«r pom#diiałak 22ćtv. o godz. 17.00

SUITA T. SYGIETYŃSKIEGO
w oeniadrla1 >fc 22. IV. o godz. 20.00

bytu Noszą j:ik i koludy piętno -dani 
żytnosci.

Do osobliwości białoruskich należ.! 
jeszcze kom hody . Co ien wyraz w  na • 

•oza trudno  dziś powiedzieć: spotykamy 
co w starem  prśmienaiictwie białorus- 
k iem XV? w!f w i ub i j i S k o n  ny i wyda 
nym w Nieświeżu kalw ińskim  kalecliiź 
mie. Korohoch po legają  na śpiewanm 
w cliorowodzie pieśni przew ażnie przez 
dziewczęta.

Środa wielkanocna, zwana ..gradową", 
jest świętowana na intencję odwrócenia 
gradobicia.

Czwartak tygodnia wielkanocnego na 
żywa się m iortwycli w/alikodiua; w tym
dniu odwiedza się mogiły krew nych  przy 
nosztjc na nie jaja i inne jedzenie, spo ­
żywane na miejscu, jakkolw iek  w łaści­
wym dniem  zmarłych są radounick i je 
dziedy (poniedziałek po niedzieli p rze­
wodniej].

Do zabaw wielkanocnych młodzieży 
zaliczyć m ożna  taczanie ja j oraz ieli In 
eie (czyje ja jko  mocniejsze —  ten wy­
grywa). Ostoja.

Cą.stora i I’olluxn

W  o kres ie  W ietkiego 1’ostu. który zbiegał 
się z p o czą tk iem  roku  rzym skiego ,  począ tków  <> 
kośc ió ł  zakazy wal spożyw au ie  ja j .  po lem  wolno 
j e  byt > jeść  do  W ielk iego  P ią tku .  Po jaw ien ie  
się r / e r w o n y c h  ja j  było oznak.-] p o w ro tu  posil 
k ów  m ięsnych  Papieże  b łogosławili  w Wielki 

' P u p e k  U j a ja .  k tó re  m o ż n a  było- sp rzed aw ać  
dop ie ro  nas tępnego  dnia.  W w. W J I I  p ow ita  
tu nnoda d e k o ro w an ia  j a j  w sposób ba rdz ie j  
w \ s z u k a n y  Król f rancusk i  l.iulwil, W  przed 
W ie lk an o c ą ,  m ia t  zawsze w swoim gabinecie  
p i ram id ę  z łoconych, malirwanyeli lub pokry  
tyah  ry su n k a m i  ja j .  k tó re  rozdziela ł  pomiędzy 
swych d w o rz an  po w ie lk ie j  mrszy wielkanocni- '  
sawel wielcy m ala rze ,  j a k  Boucher.  zdobili ja 

j a  m a lo w id łam i  l a b  ry su n k a m i,  p rzed sm w ia jącc  
mi pejzaż.e. scenki ro d za jo w e  i naw el  epizody 
bisiory ezne. Kilka cgzmcplarz.y tych swego ro  
dz.nju dziel szluki zacliowato  się do dzisiaj,

Ż A K O W S K A
W I E L K A N O C

„ W  I A  L I K  D  Z I E  N “
Białoruskie zwyczaje wielkanocne

W ielkanoc po białoruski! m u v « .i  się 
Wialikdzień". Wialikdzicń" snd/.ac- z 

pieśni i niekl. obrzędów wywodzi się 
jeszcze z cylklu pogańskich świąt wiosen 
nych. To też wypada zastanowić się nad 
ich całokształtem. Miłość do wiosny z. 
jej darami- m usia ła  być u plemion biaio 
ruskich wielką. Świadczy o tern kazanie 
prawosi. pa trona  Białorusi św. Cyryla z. 
T urow a (XIi w) w którein kaznodzieja 
dal w formie poeleckiej w \raz  li-nui 
kultowi.

Obrzędy wiosenne rozpoczynają sii 
od 'Zwiastowania, gdy/,  dzisiaj już lylko 
m itjcam i, dziewczęta z. pagórków  luli ze 
.strzech hukajuć  wiasim (przywołują wio 
snę). Huktmic to trwti do czasu wyjścia 
w pole na roboty

Treścią w iosennych pieśni jest pożi-g 
nank  zimy, przyw oływ anie  wiosny i ży­
czenia dobrego lala.

B łah aslaw i. H u/u, ziniu z am y k a li  
Z .m u zam ykai-i. w iasu u  zahukai-i

W. innych pieśmacli przedslawiti się 
ożywczy wpływ wiojuny na przyrodę, 
sk łada  życzenia dobrych urodzajów  i 
wogóle doim.iby tu, między in. bv  przy 
rdosła ona >,krasnym  dzieukam  pa w ia 
noezku. W  niektórych miejscowościach 

_dziewczęta z:ip<i la ją ognisko z paź-tlzrs- 
rzy lnianych i konopnych oraz ustaw ia­
ją (9 m arca) kołyski, na k tórych  k.iżdy 
musi się pdkoły  .ać; pozatem u ln ic jć  zw . 
czaj mycia się w łaźni przed .witaniem.

Zwyczaje le ,ą B. dawne, jtik o Icm 
świadczą s ta re  dzieła cerkiew ne i maja 
ch a rak te r  oczyszczający przez ogień, wo 
de i powietrze. \Viosna przedslawiti jłie 
w pieśni jako  istota żywa (lioginii. C.lia 
rakteryslycziiij jesł frteśti w której .w*po 
mina się i córkę wiosny

W ii-sna. w iosna. wi «■>-iia im c/k u  
Idzie  /w o ja  d o ezk a  M ori:moizka,V 
—- Sidzie u s id o c z k u ,
Szjee synu  soroczku.  Uu!

Niedziela przed W ielką Nocą n a /y  w a 
się —  W iorhnicu .(zwana czasem — b ia ­
łą). Obrzędy -,;] związane ze znanym zwy­
czajem cerkiew m in .  Poświęcona wierz­
ba według wierzeń ludu. usuwa szkodli 
we duchy i choroby tak u ludzi, jaik i u 
bydła. Stąd ndei ająe wierzba m <»- 
wią:

\ ic -  j a  h m .  w ie r h a  b jc ..

( I i w o r a  w  U*s, n a  w ie r t w  

A  z d a r n u j r  u  k o ś c i . .

B udź z riiirm  ja k  wad;*
A raści  j a k  w ie rha

Wierzba uderza się rówrn-ż i liydlo. 
Czyni się to w celach oczy szc za jącyeh

robiąc radość Iradyc-ji j e s / e / c  z czasów 
prze dcii rzescija lis kich.

Przygotowania do wial wielkanoc- 
m c h  rozpoczynają się- w środę od porząd 
kowania izb i Wielkanoc przygotowu 
ją stół, na k tórym  układa ją bułki, zwane 
kffliczami z cz leroram iennym  krzyżem, 
zrobionym z. ciasta domowy ser. kaw ał 
sadła, farbowane jaju oraz mięsiwo (za­
leżnie: od ztunózności). .luja fa rb u ją  
przez golowa. ic ic-li w łnpinir* cebuli 
h-zerwone) i w pąćzi.aeli łozy. Święcą 
wszyMko. co ,jos| na siole.

Dawniej, gdy z świątyni lozlcgty się 
dźwii k-i pierwszej wielkanocnej pieśni, 
rozpoczynało się strzelanie; obecnie za 
-lapiono ic przez ognie sztucznie, wyraża 
ince lem radość ze Zmarł wy clrw stania

czasach pogańskich li tląsc-in odpęd, i 
no duchy niecz.ysie.

1*0 pow rocie  ze.świątyni jedno ze. świę 
coiiycli ja j  (czerwone) wpuszcza dę do 
wody. w k tórej wszyscy się -myją, a na 
-tępine pocierają twarz jajkiem , by' być 
cały rok zdrowy mi. Potem zasiadają do 
dołu i najstarszy  w rodzinie obdziela o 
becnycli pokra janem  święceniem ja j ­
kiem. Nadępnic .-.pożywa się inne przy 
gotowali." potraw y i udaje się- na spoez\ 
nok.

W ciągu caiego lygodniti wielka 
nocnego insi iłiiiłorusi śpiewają pieśni 
w iel/kodnyja a.Btio woioczebnyje. Cha ra 
kl -ryslycznem jest, że pieśni tycli nie po 
siad «ją icrwet Ukraińcy, a zc słowian 

kich narodów  znają je lylke> Sc-rhowii .
Pód względem treści p iem i te inzyjio 

m inają ukra ińskie koladki i szczedrow 
ki, jed n ak  przewyższają le ostatnie pet 
bością ołirtizu wzrasltmiti roślin- urodzą,, 
ności oraz podziału roli świętych przy 
tych procetsticłi.

Oprócz w-la.ściwycli w olo-zebnycli pi" 
śni śpiewane- są jc-szcz." i inni.  clotycz;)- 
ce zanni/.pójścia. W ołoezebnikou zowiti 
c/.asain hitoiin/kauu prawdopoelolniic od 
często używanej j irzyśjr i < w f i . latyin — 
lałym —  łałym (lii «ic Ikan. pr/y śp. 
w a j I ilu. ialu. fału).

Wolncze-bniki składa ja, sic nicra z kil­
kunas tu  chłopców, na klóiycli czele stoi 
paczym ihuk -śp.iewajocy ]ń' śń. reszta 
zaś śpic-wti lylko rei reny. naslępmo skrzy 
pc»k i mteelionosza- nos/aey w o rok z. ol 
rzymanem i podarunkam i Pieśni sk łada 
ją sic z życzeń i wychwalali -gospodarza 
gospody ni i ich dzieci, ich urody i dobro

Wielkanocne zwyczaje 
Kaszubów

W K Iknnoc p rz y p ad a  n a  czas budzeni-a si, 
sil p r /y r i łd y  o rg an iczn e j  z m ar tw o ty  z im owej 
d la lego  ileż Kaszubi, te j  ir/A-rndzie. p rzy p isu ją  
szczególne w łasności.  T ak  więc w p o w . k a r tu  
skini,  lub kaśc-ierskim m ó w i  się, że kto c ie rp  
na  sw ędzen ie  cia ła pow in ien  udać  się  w pierw 
.szc święto W ie lk an o cn e ,  zaraz  p rzed  wschodem  
g o ń c a  do w ody  bieżące j  i -wykąpać się. a to 
ipaskutknjc .

W oda  zHczerpnię-ta p rzed  w sch o d em  słońca 
w te.ii dzień, w p ły w a  k o rzy s tn ie  n a  cerę  tw arzy  
k tórą  czyni świeżą, iecz k io ją  niesie  nie powi 
nięn do n ikogo  słowa przem ów ić.  Zwyczaj  ten 
m a ją  i \K-nicy, m ieszkający  w ś ró d  K aszubów  i 
w odę t ak ą  n azy w a ją  , ,Ostcnwaxser‘‘.

P rzed  w o jn ą  św ia tow ą  na m ierze i  Helskiej  
by t zwy-czaj w o k re s ie  Wielkiego. T ygodn ia ,  chwy 
lan ia  wron ,  k tó re  spożyw ano .  Chłopcy  chwytal i  
w rony  w spec ja lne  s idła  zwiane klepce. Sidła te  
z as taw ian e  by ły  na  iwydraach, lub plaży a ja k o  
p rzy n ę tę  d a w a n o  szpro ly  lub śledzie. P a m ią tk ą  
z owego s ta rego  zw y cza ju  c h w e ta n ia  i spożywa 
l .ia w ro n .  pozosta ł  zwrot,  u ży w an y  po dziś 
dzień „w y g an ia j ta  post a  kładz-eta w ro m y  w 
g ra p ę 1', (wyganiajc ie  post i k ładźcie  w rony  w 
g arnek) .

Chłopcy w o kres ie  W ie lk iego  T ygodn ia  ob  
chodząc  w ieś  w ten  sposób p rz y p o m in a ją ,  że 
zbliża się kon iec  postu .  W o ła n ia  ich p rz e p la ta ­
ne są u d e rzen iam i k leko tek .

„OKOGA KliZA Ż.O\VA “ Z VKONU ItltA.CI IUłTt ISICJ ŚMIKItCl" jes t  to p ro ces ja  cz łonków  tego 
z ak o n u  po ulicach Bzmiui  w wmlkim tygodniu  Na i lu s .rac j i  p rocesja  t a k a  p rzechodząca  p rzed

Coloss.-mn.

JAJO WIELKANOCNE
W świc-r.ie s t a ro ży tn y m  ja jk o  bytn zawsze 

uiważane .jako p ro d u k t  sym bolicżny ,  oznacza ją  
c y  ])oćzątck w szy s tk ich  rzeczy, s tąd  też pow sta ł  
rzym sk i  zw ycza j  sp o ży w an ia  ja jek  na  p o czą tku  
jejsiłku.  Z tego sam ego  względu o b d a r o w y w a n o  
się j a jk a m i  na  p o czą tk u  roku, k tó ry  p r z y p a l a ł  
•dawniej p ie rw szego  kwie tn ia .  Dla m etafizyków 
jajko  by ło  p o n ad to  sym bo lem  świata  z. jogo azte 
r e m a  żyw io łam i:  sk o ru p a  j a jk a  weobraż.ała / ie  
mię, pow ie trze  pod sk o ru p ą  —  ster. b ia ikn  
wodę, a  żółtko  —- ogień

W  zw iązku  z ja jk a m i  p a n o w a ła  wśród  Rzy 
mian n iez l iczona  ilość p rzesądów ,  m iędzy  inne 
mi i .ten. że z ja ja ,  w y lęgającego  się w  cieple 
piersi brzeniie .miej kobiety ,  w y k lu w a ło  się pisk 
tę tej  s am ej  płci. co dziecko, k lo p  m ia ła  w ,łt> 
nie. Wiiele m ą t ro n  rzym sk ich  postugi-wato .się lą 
n iezwykłą  w y ro c z n ią .  Zwyczaj m alow a  lia ja j 
na cze rw ono  d a tu je  się również., od s ta ro ży tn o  
7ci i p raw d o p o d o b n ie ,  wziąi p o czą te k  od kultu
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Komunikacja lotnicza 
w okresie świątecznym

W o k re s ie  swiąleczaiym k o m u n ik a c ja  lolni- 
os$i no. i injacli,  obsługrw anyeli przez  P. L. I. 
„L o t" ,  odbyw ać  się będzie  n o rn ia ln ie  z w y ją ł - 
ki-cm dn ia  21 lnu ,w k tó ry m  k o m u n ik a c ja  zo- 
s ian ie  w s t r z y m a n a ;  dnia  ługu o d b ęd ą  się przelo 
ty jedynie, n a  linji  W a rsz a w a  Poznań  - B er  
i in.

Ruch na linjach lotniczych 
w marcu

Samoloty poiskieb  l in i j  .lotniczych . .L o l '1 od 
byty  w m arc u  560 loló W  lo tach  łych  p o ls ­
k ie p ta tow ce  k o m u n ik  icy jne  'przewiozły' ogó­
łem  888 p asaże rów .  7.1)itf kg. bagażu  12.-317 kg. 
to w aró w .  598 kg. ppczriy. oraz. tli 4 kg. gazel.

Silna flota powietrzna — 
nailepszą obroną granic.

r  rzv wyborze pasły do zębów
zwróć uwagę na tę pieczęć

N aturc-iie -  chciałabym  p osiaaać ząbki 
b ia łe  i b łys» 'zące. W szyscy lego  pragnej. Jesl 
na lo sposób, pew ny i łatwy. Nc leży używ ać  
z ca łem  zaufaniem  pasty do zębów  C olgate  
conajmniej d w a rc zy dziennie — wieczorem  
i rano.

P iec’ąc na  pudełku gwarantuje to  całkow i 
c ie . Stwierdza on a, że specjaliści w  św iec ie  
dentystycznym  poddali pastę C olgate próbom  
i  polt _ajq jq sw oim  pacjentom . Djaś jeszcze  
zacznij stosow ać p astę C olgate, a  napew no  
nigdy n ie pożałujesz.

Używa f pasty  Colgate dwa razy dziennie.
O dwiedzaj dentystę dwa razy do roku.

C O L G A T E
pasta  do zębów zaapro­
bowana i  polecana przez
Z W IĄ Z E K  L E K A R Z Y  
D E N T Y S T Ó W  w  Pań­
stw ie Polskierp

Ludność zamieszkując;) teren Świę- 
ciańs/czyzny obchodzi w okresie .'Swiijt 
Wielkanocnych wiele ciekawych zwycza­
jów i obyczajów Niektóre są nawslśroś o- 
ryi,'inalne i zupełnie nieznane na innych 
terenach Wileńszczyssny Przyczyny tej 
ory^itiahiosH jest to. że w powiecie świę- 
t lańskim zamieszkuje element bard /o  
różnorodny narodowościowo. Ż j ją  więc 
tu Polać; (przeważnie w zaściankach, t. 
srw. s/lacJita szaraczkowa), L i t win i, Biało 
i lisim i Rosjanie (staroobrzędowcy). W /a  
jemne ocklzitdywanie i przenikanie tych 
narodowości dało w skutkach wypadko­
wa różnych kultur ludowych, co zauważy 
la II. Bomer-OcIieukow.-.ka nazywając to 
zjawisko , luti jszością

Zwyczaje i obyczaje wielkanocne roz- 
]>oe/.Miają się tu od ..Niedzieli W ierzb- 
nęj". Podobnie jak wszędzie świeci się tu 
bukiecik z ga lą /rk  wierzby i jedliny ty 
le ma b y 6 gałązek, ile jest członkow w ro 
dżinie. Powracający z kościoła bije wszy­
stkich święconą wierzbą wym aw iając sio 
wa ..wierzba biji. nia ja bija, za s/rś* 
noc Wielkanoc' . Litwini używają też 
podobnego tekstu: w erb a p i łka  — n r
asz p laku” . Bazie tej wierzby słnż:j_ po­
lem jako środek leczniczy od ..przelęk- 
nienia": chory ma je połykać. Święconą 
wierzbą kadzą kohiely powielrze, gdy 
nadchodzi burza z grzmolem; ma to rze ­
komo rozpraszać chmury. Gałązkami 
..palmy wypędza się pierw szy raz bydło 
w pole. obnosi się niwy, ule pszczi lne i 
łóżka bezdzietnych rodzin.

Wielki Gzwariel; nazywany tu jesl 
Czystym dniem. Istnieje zwyczaj, At* w 
tym dniu każdy człowiek musi m vć się. 
\1 yte są też często i zwierzęta. Jest to wro 
żba związana ze zdrowiem i czystością 
które .mają rzekomo towarzyszyć przez 
cały rok pełniący m ten obrządek. P oc/ąw  
szy od Wielkiego Czwartku ilo W iclkiej- 
nocy niewiasty nie powinny' tkać, przą \  
szyć i mleć. W-pśżby te tłumaczone są róż 
ni *. W Wielkim Ty godniu chłopcy w inni 
urządzić na ,.-gumnisku“ kołyskę.

W W ielką Sobotę o północy strzela się 
na wiwat. W  pierwszym  dniu świąt, po 
wracając z kościoła, wszyscy śpieszą na 
wyścigi do domu. wierząc, ż.e kto p ierw­
szy dopadnie progu swego, ten pierwszy 
latem upora się z robotą polną Y\ ieezo- 
rem Lego dnia chodzą i śpiewają pod ok 
nami t. zw. „alolowniki". .Test to gruna 
kilkunastu młodych ludzi, którzy mają 
między sobą skrzypka, hannon is lę  a nie­
kiedy i dudziarza. Po odśpiew aniu Alle 
luja proszą gospodarza ..o jajki" Dla p a ­
nien śpiewu ->ię specjalną piosenkę •—-

tałymkę*’. Oto część tekstu (komajska 
g m .) :

..W ieczór d o ln y  p an ien eczk a  
P ro sz ą  o d e m k n ą ć  ok ieneezkn .
My z p a n ie n k o  p o g adam y.
K aw ale ra  w y sw atam y ,
V k a w a le r  zag ran iczn y ,
Nia tu te jszy  —* p o lityczny ,
Ma stu  kon i —  w ielka  po la,
Szeze.sua będzi /w o ja  d o la  i t. p.

Po każdym  wierszu śpiewa sic któryś 
następujących  reifrenówT: „Sad zielony 

wiszniowy", „Zielon jaw ar dąbrow y11 al 
ho „wina;/. m oja  zialona". Jeden z ,,ała- 
fownikówT“ zbiera do „ tu b k i11 ol'iarovły 
wane jaja. Nazywa ją go „d ry s tu n em 11.

Oto tekst „bredniuszki11 śpiewanej 
przez „a ła łow ników 11 —  staroobrzędow­
ców:

..('hazia.ju .szka nasz  B a tiu szk a  
GlwySSos w a sk ro s  Syn Boż.yj 
Mas/I k lad k u  —  p ra s i w cli sitku,
Nie czasio  r lio d im  n ie  m nogo  p ro sim  
1*0-1 kap y  ja jec , k ie łb asy  kan icc . 

i liry s lo s  W ask ro s  Syn B ożyj i t. d.

Przeważnie „drystuiU ^zakańeza p io ­
senkę słowa m i : „żebyż panienka dobrze 
rosła i do jasień i zamąiż .poszła. Żeby do 
bra by ła —  nas na  wiasiele poprosiła, a 
mv byli małajcnmi —  darowali czyrwan 
cam i11.

Podobna jest toż. treść litewskiej 
. .lałymki11 (Bojary):

A tsisk rido  /r is  k a ra  ialiai —
A fsisto ja  uż. w a r/ia liu  —
Ira  ez ian a i g raż i pona, —

U razi p o n a  M a iijo n u  —- 
1’a s ik la lk ie  a n k s li  r i la  —

Oryginalny zwyczaj
W  G órach  Św ię tok rzysk ich  p a ­

n u je  o ry g in a ln y  zw ycza j:  w o- 
k resie  w ie lk an o cn y m  chłopcy 

d e k o ru ją  d rz ew a  p rz ed  dom o 

lw am i swtytałi u k o c h an y c h  sk o ­

ru p k a m i  od jaj .

zł. 1.40

N u sip rn u sk ic  b u rn itia le  —
S u szu k u o k ie  g a lw ilia le  —
A p siau k e  kanm.szukui.s —

Kam  (Zukr.is w ak saw u o la is  
r.szsHiiaszkic k lau sz in ia liu  —
K lau sz in ia liu  tr is  k a p la llu  —

YYlhiaś m an a  żale.siai.

Istnieje też zwyczaj, że na  drugi dzień 
świąt zrana  chodzą po dom ach t. zw. 
żaczki. Są to przeważnie małe dzieci. 
W itają gospodarzy słowami: Chrystus
zm artwychwstał. a polem jeden ? nich 
mówi
...la m aty  żak  p a n /u  juk  re k . 
n o ie z u  ja k  żalia  —  d a j  ja jk u  h a lia" .

Gdzie zamieszkuje element czysto 
polski używa sk* następującego tekstu

„ J a  jes tem  żaczek  —  ja k o  ro b aczek . W  
szk o le  n ia  biiw ałoni. rózg i n ia  w idziałem , ltózga 
zielcne. z d rzew a  iam iniiii. M aleńkie d z ia łk i 
szczy p a li k w ia tk i po  d r xlzc r/.iieali, Je z u sa  wi- 
lali O d s tąp e ia  żydzi. B an Je z u s  idzi. B rosza dać 
nia. żałow ać, żeby  by ło  zaeo  p u d z ian k u w ac  i eo 
d a  k ia s /c u ia  sch o w ać; 
h u ra n  św ięcony  —  d la  n a s  zgol (w inny, 
p ro s ia k  n ad z iew an y  —  d la  a a s  « b ie c a i i \ . 
m asła  g a rn u sze k  i tś< re k o n iu szek , 
k r pa  ja je c z e k  d la  naszy ch  dz ia /eczek . Am en.

Właściwa1 święta W ielkanocne trwa 
ja na terenie Swięciańszczyznr cztery 
dni. Ludność „ tu tejsza"  jest bardzo wier- 
na dawmym tradycjom  A gdy ksiądz kar 
ci ją z ambony* ża .nadprogram ow e" 
święto, to prawne każdy ehłop po w y j ­
ściu z kościoła m ó w i: „l»ra«zyj ty sabie 
•— bo kali światkawali naszy dziady i 
liradziady tyk i m y  budzim  k

J. Iłuhiutu.

Dobrze jest oszczędzać, lepiej —  w łaściw ie lokować oszczędności, jeszeze lep/ej 

—  by oszczędności oprócz oprocentowania dawały możność wygrania preinji, 

ale najlepiej oprócz tego wziąć czynny udział w, budowaniu Państwa, a te 

wszystkie warunki zapewnia Prenijowa Pożyczka Inwestycyjna.

Chcesz potęgi Polski —
złóż grosz na budowę szkól!

i
Z am iast żyrzon  św ią teczn y ch  złoży li o f ia ry  n a  
lisly  sk h n ik ew e  Koła T. B, B P. Ś. P . p rzy  

K iiriilo rju n i O S. M il. *
1\ I! \ \ r. 'Święcicki sk łada  i \  3 (lr/.y) d la  n a j  

hicduicjs /.ych — zmnhisl /■ uzeri i p ow inszow ań  
św ia lccz iu  cli.

Magislnil  m. suwiflki zt. S, Gimua‘z jum  SS. 
'Nażarc iensk  w W ilnie zl. t gr. '.10. K om en d a  
W ięz ien ia  Stefańsk iego  w W iln ie  .1, ‘27 gr. 50, 
p. S larosl i Grodzki w W iln ie  zł. 5. S e m in a r iu m  
Naucz. SS. 'N iepokaianek Maiki D a rcw sk ie j  W 
Sionimie  zł. 7 gi.  30 Koedukacy jna,  3-kl. Szkoła 
H an d lo w a  P. M, S. w Grodnie  zł 7. Sem inarju i i i  
Nauc/.yc. . .Tarlm l- '  w W :lnie zł. 8. Oddział 
B anku  Polsk iego  w W iln ie  zt. 24 gr. 50 F i l ja  
B iałoruska  G im n az ju m  im J. S łowackiego  w 
W iln ie  -zł. 7 gr. 50. P a ń s tw o w a  Szkota  O grod­
nicza  w W ilnie zł. 2 gr. 20, G im n az ju m  Cli. l ipsz- 
le jna  w WShiie 10 zl. 50 gr., S ta ro s tw o  1S 'w ia to  
(.Jsznil ui.skiego 4 zl. 34 gr., Polski* J tad jo  WileSń- 
skie zl. 20, S e m in a r ju m  D u ch o w n e  ‘.Praw osław ne 
w -Wilnie zł. U  G im n az ju m  ks.-.k.s. Misjo larzy  
w W iln ie  zl. -2 gr. 50. Giimnazjum im. W ilo ld a  
W ie lk iego  w Wilni* zł. 4, Z wiązek  N.iższ F n n k e .  
Paoslw .  w W iln ie  zł. 5 gr, 80, Komenda' Pow ia t .  
Policj i  Panslw .  w Molodecznie zł. 0 gr. 20. S ta ­
ros tw o  P o w ia to w e  w Molodecznie zł. 0 gr. 24 
P»i'Krtw. Szkoła  P r / .em yst .- l land l .  Zw. w W  tni, 
zl. 25. Połńjtw. Szkoła Ttzomn 31. w I.id/.ie 'ł. 5 
gr. 70

I’ans;(ijjM e semiimi'ja  naiirzyriel.skie w Swn
e.iiiinach 14 zł. 80 gr., i\\ Świstoczy 16 zt. 34 gr 
5* G rodnie  4 zł. 75 gr., w  A ugustow ie  21 zł. 
50 gr., w Sz e ;u e z \  nie 20 zł., w Nieświeżu 46 zt 
20 gr.. w  Sloniin io  13 zł., rv  W o tk o w y sk n  10 zł. 
0 gr., w Grodnie  żeńsk ie  10 zł.

P a ń s tw o w e  g im n a z ja  —  w  G rodnie  31 zl 
50 gr., w S u w ałk ach  25 zł. 50 gr., w  W o łk o w y sk u  
18 zł., w llziśnic. 11 zł. .j0 gr., w Słonimic  6 zł. 
50 gr., w Nieświeżu 35 zł., w B a ran o w iczach  
8 zł., w Molodecznie  5 zł. 05 gr.. w  Slołpeach 
20 zł. 5*1 gr.

In .spekloralj  Szko lno  — wołlśowyski 0 zł 
suwalski  8 zł., o szm iań sk i  14 zl , w o ło ż y ń sk i -  
11.50 zł.

N auczycie ls two Szkól Pow szechnych ,  l te jo n j  
p ła tn icze  z  p o w ia tu  b ra s law sk iego :  VI —i 18 zł.
37 gr., \ -.4 zł 45 gr., \  III — 10 zł., IX ■ -
2 zł. 50 gr.. X —• 3.04 zł.. XVII -  0 I ł .  50 gr.. 
W i ł  22 zł! 28 gr., XIV i XV 10 zł., XIf  10 zł 
10 gr., XI 9 zł. 4 gr.; z p o w ia tu  wolkow ysk icgo—  
IX 2 zł.. V —  11 zł., IV 7 zł. 75 gr.. VIII 4 zł 
50 gr.. I —  12 zł. 90 J jG  II  —  10 zł. 50 gr.,  III—-
4 zł., XIII —  10 zł 60 gr., XIV 5 zł z p*»w*afu 
n c w ngrńdzk iegn  — X —  3 zł.; z p o w ia tu  S łon im ­
sk iego  —- I I  —- 12 zt. 50 gr., 11.9 —  4 zł. 50 gr.. 
VI —  1 zł. 80 g r ., XI —  11 zł. XIII— 7 zl. 15 gr.. 
\1 V  —  8 zł. 70 gr., XV —  5 zł. 50 gr., VHI —
12 zł.. VII - 5 zł. 90 g r  ; z p o w ia tu  auguslow-. 
sk iego  —  I — 7 zł. 70 gr., X —- .5 zł. 50 gr. ;  
z p o w ia lu  dz iś ii icńsk iego  •—- X I  — 9 zi. 30 gr., 
iX —  4 zł., VI ri —  13 zł. 50  gr., A I —  5 zł„
V —  8 zl.; z  p o w ia tu  n ieśw iesk iego  —  IV —
13 zł. z  p o w ia lu  .suwalskiego —  XI—4 zł. XII—
5 zł. 40 gr., II —  3 k  45 gr., VIII —  15 zł. 50 
gr., IX 8 zł. 99 gr.; z p o w ia lu  w ile jsk iego—
V —  12 zł., VI —  3 zł. 65 gr., III —  13 zł. 50 gr., 
ł \  —  7 zł. 86 gr., VIII — 7 zł. 13 gr XI —  6 zł., 
XIII —  6 zł. 34 gr.. IX —  z zł.; z p o w ia tu  św ię  
e iańsk iego  VIII —  10 zł. 63 gr.. XVI —  7 zł 
15 gr., II  —• 17 zł.. V —  8 zł. 78 gr.;  z p o w ia tu  
w ileńskiego —  VLI —  5 zł., IV —  10 zł. 50 gr., 
XVIU; — 5 zł. 60 gr.. XIV —  5 zł. 90 gr., IX — 
10 zl., XX —  5 zł. 70 gr.

R azem  w płynę ło  1206 zł. 63 gr 
Nazwiska o f ia ro d a w c ó w  z.oslalr.i ogłoszono 

w D zienn iku  U rzęd o w y m  K u ra to r ju m .

Pani Rnoseielt zarabia 
więcei n ż prezydent USA.

Ż ona P re z y d en ta  U. L  A. zarob iła  więcej w 
1934 r. niż  je j  m a łżo n ek .  R o o se re l t  o t r z y m u je  
b ow iem  ja k o  p rązy d en t  U.S.A. .lisię cyw ilną  w 
wysokości  75.000 d o la ró w  rocznie.  P a n i  Roose- 
colt w ygłosi ła  n a to m ia s t  92 odczy ty  przez, rad- 
jo, za k tó re  o t rzy m ała  zgórą  100.000 do larów . 
Pow odzen ie ,  jak iem  się c ieszą  odczy ty  pan i  
p rezydontow ej.  je s t  ta k  wielkie ,  że B roadca- 
•sting a m e ry k a ń s k i  od n o w ił  k o n t r a k t  z p a n ią  
Roosevclt  na r .  1935, o z n ac za jąc -p rzy tem  l u n o  
r a r jm n  za k a żd y  odczyż w wysokośc i  9.000 do 
larów. D od a jm y ,  że k ró lew sk ie  zaisle  h o n o r a r  
pim. jak ie  o trz j  m u je  m ieszkanka  Białego D om u 
idą w całości na cele f i la n l ro p ’jne

N
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K A P L I C A  SW.
n i  płótnie (Pelpin, Toruń i in.). ] u v , 
puszczać trzeba, że obrazy jego wypel 
hiał\ tylko wn-lkie jioła w .n am ia ro w y ch  
(.liramieni icli na ścianach bocznych, a 
może i wąski pas w arkadzie  wejściowej.

Konserwacja kaplicy ś\\ Kazimierza 
ze wzglądu na wyjątkowe znaczenie p a ­
m iątkow e i artystyczne zabytku yv dzie 
le konseryvacji Bazy]'Ki W i h a sk ie j  •stano 
wi odrąbne zagadnienie. Spraw . obecnej 
kon,seryvacji omówię jeszcze w udziel­
nym artykule , narazić przedstawić ehce 
tylko rezultaty najnowszych badan nad 
irch itekturą i dekoracją  rzezlliiansko- 

m alarską kaplicy. Badania le dla liislor- 
ji sztuki w Wilnie \y XVII w. posiadają 
doniosłe znaczenie, a p rzypom nieć je i 
zestawić yvarlo choćby dlatego, że naogói 
w W ilnie nb* są  znane, co przy ja bałam u 
Inemu pow tarzaniu  daw no  obalonych 
prkez nauką  bpów ieści.

Datą budow y nowej kaplicy królew­
skiej określić moż< my dość ściśle: w ro ­
ku 162M król Zygm unt III  oddaje daw ną 
kaplicą królew ską biskupowi Wottowi- 
czowi yy za m :an za jego kaplice, polożo 
ną yy pohidniowo-w schodnim na roż.niku 
Katedry dnia 11 sie ipnia  1636 r. yy p ro ­
wadzono do nowej kaplicy relikyy je św. 
Kazim.erza. Że nie Danckeit.s budoyyal 
kaplic-ą, yyyjaśniono już dość dawiro, do 
ostatnich jednak, czasów osoba twórcy 
liyła nieznana. Dopiero odkryta przez 
Tom kowicza no ta tk a  o architekcie K on­
stantynie umożliyyiła wysnucie dalszych 
wniosków. Jak  słusznie stwierdził protf. 
Moreloyyski, óyy nieznany Kolistantyn —  
to Constantino Tencaila, znany /  innych 
prac w Polsce, k tó ry  yy r. l(i.'Sf> pracował 
leż przy budow ie yyielkiego ołtarza K a­
tedry. Pozostaw ałoby teraz wyjaśnić, 

czy Tencaila, czynny był h l k o  przy wy 
kańczaniu  kaplicy-, czy leż był au torem  
pro jek tu . Biorąc pod uyyagą długi. k il­
kunastoletni okres budowy. przychylał­
bym sic raczej do przy puszczenia, że pro 
jeklowul kaplice: n ieznany dotąd archi 
tekt, a współpraca Tencalli ograniczała 
slą do w ykóuania lub tylko w ykończenia 
synątrza. Sądząc z pew nych fragmentów 
arch itek tonicznych  (obramienie okna), 
len sam  nieznany nam  arch itek t był a u ­
torem  przebudowy daw nej kanlicy  k r ó ­
lewskiej. przekształconej przez b iskupa 
Wołłowicza.

O p ierw otnej dekoracji  malarskiej 
kaplicy doyyiadujemy się z zapisu  archi 
walnego, opublikowanego przed kilku 
laty przez Z. Wdowuszewskiego. Jest to 
zatwierdzenie w r. 1639 serwitorjatei icró 
Icyyskiego, udzielonego przez W ładysła­
wa I I '  m alarzow i Bartłomiejoyvi Stroblo- 
wi z Wroclayyia. M ianując go m alarzem  
nadw ornym , kró l m otyw uje syvą decy ­
zję poprzedniem i zasługami Strobla, ja ­
ko  m ala rza  nadyvornego cesarza Ferdy 
n anda  11 i arcyksią*c;a austrjackiego K a ­
rola, oraz odznaczeniem s>ę przez niego 
p racam i w w i leń.siei ej kaplicy  św. Kazi­
m ierza: obrazy S trobla przyczynić się 
miały w duży m stopniu do ozdolnenia ka 
plic.y.

Obrazy Strobla, w ykonane yy lalach 
1 6 3 3 — 3 6 *  zniszczone zostały p raw d o p o ­
dobnie yy czasie na jazdu  moskiewskiego 
yy oołowie XVII wieku W  każdym  razie 
napeyyno styyierdzić można, że freski 
dziśt istniejące, nie są dziełem jego ręki. 
Ponieważ Strobel malo\yał tylko olejno

W y r ki jo się nie-prn wdopodolmc. by o- 
brązy Strobla zdobić mogły również k o ­
pulę, tembardziej, że w następnych  za­
raz latach po yyproyyadzeniau relikwji 
p racu je  w kapl. inny malarz. W ioch zdo­
biąc prayydopodobnic kopułą malowid 
tami ire.skoyycmi. Był to Giacinlo (hun- 
pana. uczeń F rancesca  Brizzicgo j .F ra n  
re s ra  Mhanicgo, nadw orny  m alarz Wła 
dysław a IV. (lampami p racow ał yv kapli 
cy \y la tach 1639— 1640 wespół z grupą 
pomoenikóyy - artystów (wiadomości o 
jego p racach  yv kaplicy opublikował pro 
fesor Morelowski j prof. Baloyyski). Prof. 
Moreloyyski przypuszczał, że może jem u 
przypisać trzeba maloyyidła yy żagielkach 
kopuły, po zbadaniu jednak  obecnie ma 
I)w ideł lyc.fci zbliska hipotezą tą trzeba 
zupełnie wykluczyć i styyierdzić, że z fre 
sków (Tampany nie pozostały żadne śta- 
dy — niew ątpiiwie uległy zniszczeniu 
yyspółcze.śnie z obrazam i Strobla.

Pieryyszą res taurac ją  kaplicy po na 
jeźd/ie, rozp(*Czątą yy roku  1 (>(>8, prze- 
proyyadzil m urarz  wileński, Salvador 
na umoyyie z K apitułą podpinał się „.lo­
bam i Vincenlints Satvador ■ bu rg e r  und 
m au re r  tneis ler1'. Salw ador wykonał 
sz lukate rje  yyapienno-gipsowe na a rk a ­
dach podkopułow ych. żagielkach w m.li­
pieniach i w ołtarzu lak nieudolnie pod 
względem arlystycznym  i lechnicznym. 
że po nieyyielu latach trzeba było wszysl 
ko zbijać i rozpocząć od noyya gruntów  
na res taurac ję  yynętrza.

Odnowienie kaplicy', któi’e Irwało co- 
najm niej d\ya lata,- ukończono yy r. 1692 
Z lego ■czasu pochodzą oba maloyyidła

J-mgnicnt s l iukow ej  d e k o rac j i  »  rzuszną  trujiii| 
yv )>ct>iiit> k o p u ły  p o n ad  ch ó rem  (m uzycznym 

r. 1 (>90-1)2.

ścienne, maloyyidła yy żagielkach kopuły 
oraz szlukaterje .  Ustalił nazwisko twór- 
cy maloyyideł ściennych, k tórym  h y l  Dcl 
łfcne, i scharak teryzow ał jogo twórczość 
n a  podstawie maloyyideł yyileńskmh i po- 
żajskicli prof. Batoyy.ski. Fresk i yy żagiel 
kach, jak  jn i  wspomniałem, nie mogą 
być dziełem (lamparty, gdyż skontpono- 
yyane są yy' ścisłym zyyiązku ze ..s -d n ka ba­
jami. Nasuwałoby się przypuszczenie, że 
yyykonał je Dellu ne, wymaga lo jednak 
jeszcze bliższego zbadania, czy nic m a ­
my do czynienia z innym artysta kló 
rv pracoyyał wspólnie z P e lbenem  i wy 
szedł z tej sam ej co Dclbcnc szkoły.

M alowidłami freskowemi byty ozdo- 
liione p ierwotnie yyszystkie 4 żagielki k o ­
puły, yy 18 yy. wskuteii uszkodzenia f r e ­
sków na ścianie, przyjega jącc,i do K a­
tedry, pokry to  dwa treski olejnemi obra 
zami na płótnie F. Smuglewtcza. W 1840 
pisał llomolicki:  „Ponieyyaż główno za­
rysy dyyóch zaniklych maloyyideł ponad 
chórem kaplicy', jak  to sie okazale przy 
res taurac ji  zastępujących je Smuglewi 
c;ew.skich n a  płótnie olirazóyy. jeszcze 
nie są do szczętu za tarte  i zagladzon ■. 
możeby więc biegły jaki arlvsta przewi'o 
cic je po tra f ił '1. Niestety widocznie przy 
następnych  restaurac jach  nie uszanowa-

KlŚtSueofń d c k n n i c ;i s l i u k o w e j  u ul ullicrzi

no dostatecznie pozostałości Ircskow 
gdyż obecnie po zdjęciu płócien Sniuglc 
wi-czowskich znaleźliśmy lvlko nikłe 

szczątki, yy k tórych  zrekonstruow ać t i l m i c r  
razóyy już nie można. Jedynym  wiek- (

micr
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WIELKANOC
Od dąw ien-daw m i symbol świąt w ie lk an o '  

nych  v> po jęc iu  uczciwego ka to l iku  rozdw oił  się: 
z jed n e j  strony by ł  lo b i irnnek  z clif>rągie\\ ka. 
z d ru g ie j  — łeb św iński  z. ju juszkioin w pysku  
I m im o, że człowiek z o b łu d n ą  p obożnośc ią  sta 
lu ł  się w m ó w ić  w siebie i innych, iz w łaśc iw y 
sens świętu streszoza s ię  w b a r a n k u  i c h o r ą ­
giewce —  z n ęk an e  d lu g n ty g o d n io w y m  przy m n  
sowy m pos tem  ciało ii diicli ka to l ick i  u k ra d k ie m  
zezow ały  w  st ronę  ry ja  z ja juszk iem .

Zresztą ,  ta k  się ly.Lkrt m ó w i  -— ryjK. A 
właściyyic lo człowiek na  święta  chce jeszcze 
i wódki i p lack a  i szyneczki,  do  k tó ry ch  yy 
o k re s ie  yviclkoj)ostnym m ógt się d o rw ać  jedy 
n ic  yv k n a jp ach .  yv.straszliyvcj k o n sp i ra c j i  ]>rz.cd 
j iołowicą k tó ra b y  mu p ro fa n a c j i  u m a r tw ie ń  cic 
leśnych  ii co 'do iś ,w ię tn  do  g ro b o w e j  deski nic 
ą a pomniał**

l)l:łk'i*o ch y b a  n ig d y  i nigdzie  ludzie  ta k  nie 
•śpieszy, j a k  z r ezu rek c j i  <lo doinu. Cienie każdy  
"  ga rśc i  w  c ln is tc iuszkach  l>o>wi*j.za*]iy poświęco* 
ny p ro w ja n l  i sążni i \ 1 1 1 k ro k iem  Silni, I>rzez 
utice. Z lej  p o do lm o  r:u ji rz^idk-o k tóry  b ierze  
dzieci na  rezu re k c je  Pe łzn ie  taki sm a rk u l  jak

ś limak. z,ą k a po I ę o jcow ską  s i .* n lap iw s /v ,  a In 
o jcow skie  serce  nic na  m ie jscu .  wvpuszczon 
dncli gw ał tu  k rzyczy  .i o j ad ło  w ie lkanocne  się 
d o p o m in a .  D opiero  j a s  d o m u  d o p a d n ie  i. j a j ­
k iem  św ięconem  n a p ręd c e  d o m o w n ik ó w  obdzic- 
tiwszy, jeden — drugi  kieliszek gnilnie, cielęciną, 
kii-lbaską. gąs iak iem  czy czem iimcm p rz e k ą d
i znów  k iel iszeczk iem  do p raw i  d o p ie ro  w te ­
dy  od sap n ie  i ja śn ie jszem  okiem  spogląda.

■luk się wtedy je! B a ran k u  w ie lkanocne!  
izystko, co na  Stoli idz.ii ]>od nóż i widelec. 

Cale sześć p ostnych  lygoclni człowiek za jed n y m  
p rzysiud i  m z d o k ład k ą  soltie w etu  je. Gndzoziom 
cy n a  k iszkę  i a-pełyt słalisi, 'wiekojiomny nrie- 
liby p rzyk ład ,  jak Polak  wypić  i zakąs ić  po tn i  
li. Zwłaszcza  wypić.  Ho po jiierw sz< m spustu  
szen in  w- ró żn y ch  m ięs iw ach ,  po  jakie jś  godzi 
nie' o p y c h an ia  się b ies iadn ik  w ie lk an o cn y  d a je  
się w y b red n y :  tu skubnie .  kam dhibń ie .  ówdzie 
jak ą ś  sm a k o w i ts zą  p rz y p ic k ą n k ę  od łup ie  i na 
ząb  thwikajnic weźmie a je tylko tyle, ile dnbxv 
zw yczaj  zakąs ić  po  k ie l iszku  każe. Ale za t u .  
k ieliszków!

W  p ierw szym  d n iu  świąt ludzie przeważ.nie 
nie o d w ied za ją  się w za jem n ie  N iek tórzy  p r ó ­
b u ją  t łum aczyć  to  w  ten sposób ,  że to niby 
(pierwszy dzień dla rodziny ,  dla siebie, a drugi

dzień dla go.śei. 1'ałsz! ( a lkknn  inaczej ten c i ą g  

Ofi rodz inne j  a tm osfi  ry naprawdę ' w y g l ą d a .  B (l 
jakże taki w izy ian t  z jii.janą gelią polezie w od 
w iedzin ’..  n żeli przy  św ięconem  lak doku m en t  
nie z.g run l i i . je  dno  k irafk i .  że Cb u-ągiewkę z l>a 
ran k a  p rze ty k a  n u  e i ę l r e i n ę ,  *1 t l i r z a n e m  s in a  
r u j e  m az u rek  i dziwi się. że m igdal tak '  mocny 

ię zrobił?. \  jajaby i w ybra ł  się w gościnę. 10 ; 
m o ż e  t raf ie  do całk iem  n iezn a jo m eg o  domu. 
gdzie  tak  .samo po św ią tecznem u oporząUzon 
g osp o d a rz  z zięciom może go pop lą tać  i po u r n  

( Z e n i u  rzetelni! W Hlkanocną dozą. d w o i e  ba 
borów mu wsunąć ,  żeby p ro w ad z i ł  do domu- 

A w  d o m u ?  W coliy s i ę  święta  obróciły przy t ;l 
klin splocie  po w ik łań  w ie lk an o cn y ch ?  Włosy 
w sta ją  na głowie.
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Dlatego ł e ż  goście z aczy n a ją  się na drugi 
dzień. S znurem  ciągną  od ra n a  p ro ces je  od cli i 
t\ do  ch a ty  Rzekłbyś • w ęd ró w k a  narodnw 
Idzie ojciec, idzie m atk a ,  idzie eata p ro g eu ilu ra  
do pyska tego  ose.ska iwi r ę k u  włącznie .  Jeżeli 
jest babka,  lo idzie i b abka .  O bs iada  lo dokoła  
stół, sie jąc z.niszczenie wśród  w ielkanofcnyeb 
delicy.l, a gosp o d a rz  z ob leśnym  uśm iechom  z a ­
prasza. częstuje ,  poprzysięg li jąe  w duchu ,  że z a ­
raz n a z a ju t r z  zj’awi s ię  u sw ych  gości z w izy> '  
tą i dwa razv lyle- ciii je i -odpi je za sw o ją krzyw

dra
tłusty
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di;. Po lem  zjflwm sic d-TugiH p a r t ja  gości,  potem  
trzema i pod koniec  p rzy jęc ia  tak sit; w.s-z;, itko 
ptijczc. że gosp o d a rz  (Itn^o sprzocza sit; z halika 
.swoich Kiiści. ile m ia ł  z nią dzieci i (jwallcni 
wy pych a ja po ] iw o .

T rzeci  dzieli  —  to dzień -odm-ln. T rzy m a  iipi 
za ręce b a ch o ró w  i pop y ch a  jąc w ózok przed  so  
h... l a ta  sit; ])o z.najomycli i k rew n y ch .  którycli  
siy w czo ra j  p rz y jm o w a ło  i choć w części 
odb iera  się w y ck sp en so w an y  trak tam en t.

A po lem  czw ar ty  dzień...  Idzie sic do skie 
p ik a rza ,  lin rzc *ię j i a  k red y t  śledzia i dzieli sic; 
Kio na. t rzy  części:  śn iadanie  oliiad i k o lac ja  
Po tem  razem  z rodzimi spożyw a  sic te dan ia ,  na 
dese r  ż* j4 c  w sp o m n ien iem  wcz-ora j.s/c jirzysma 
ki.

Św ia tem  bow iem  r/.iptzi n iekon ieczn ie  n.ta 
dra .  a le  n iew zru szo n a  zasad  i po s iedmiu hitach 
t l i i s t .eh  zaw sze  przychodz i  siedem l i t  ehudyt li.

. . . wl eź

TEATR  NA POHULANCE
W  niedzielę o godz. 8 ej wiccz.

Moralność pani Dolskiej
C e n y  z n i ż o n e

BANK ZWIĄZKU SPÓŁEK ZAROBKOWYCH Sp. Akc
INSTYTUCJA CENTRALNA W POZNANIU

O O D Z I A Ł Y :  Bielsko, Bydgoszcz, Grudziądz, Katowice, * «
L u b l i n ,  Lv e>w, Ł ó d ź ,  Piotrliów Radom, Sosnowiec, To ru ń , W arszaw a, Gdańsk

ROK ZAŁ. 1886

UL. MICKIEWICZA 19ODDZIAŁ WILEŃSKI WILNO
P R Z Y J M U J E  S U B S K R Y P C J Ę  NA  

3"/, P R E M J O W Ą  P O Ż Y C Z K Ę  I N W E S T Y C Y J N Ą
na warunkach ustalonych przez M IN IS TE R S TW O  S K A R B U . Kasa Banku czynna |est od godz. 9 -1 4,1  18.30 ' »  D.

KAŻDY PALACZ
JU Ż  SIĘ 
P R Z E K O N A Ł  
Ż E  G I L Z Y AIDA

f f  150 S Z T U K

35 GR.
SĄ N A JL E P S Z E

W S Z Y S T K O  Z E  L N U
b a z a r  p r z e m y s ł u  l u d o w e g o  S p ó ł d z i e l n i a  z  o g r a n i c z o n ą  o d p .

Sktad I Biuro: Zarzecze 2, tel. 16 63. Sklep: Zam kow a 8, tel. 16-29

odUw"‘n,ani!ych.iB-  o g r o m n y  w y b ó r  b a r w n y c h  t n a m n  l u d o w y c h
o ra z  h . f . ó * ,  k o ro n e k  i c eram ik i  ze  w szy s tk ic h  dzie ln ic  Polski  i z ab a w k i  z iec in n e .  
Ryoacklr  slede lniane b a r d /o  m ocne ,  t rw a łe  i p rak ty czn e  — ta m o  są do nabycia

w  Bazarze Prze m ysłu  Ludow ego
NICI D O  W Y R O B U  I R E P E R A C JI  s lE C l  C E N N  < i U *  Ż Ą ' ^ N  E

ZWIA1EK SPÓŁDZIELNI 
MLECZARSKICH i JA CZARSKICH

S k ł a d  w  L I D Z I E
Zamkowa 2, tel. 16.

Z  o k a z j i  ś w i ą t  p o l e c a  M A S Ł O ,  Ś M I E T A N Ę ,  
J A J A  i M l Ó l ) .  C * n y  z n i ż o n e ,  T o w a r  ś w i e ­

ż y  —  g w a r a n t o w a n y .

dawno p rze / W. Kieszkowskiego, „Chri 
Stoph .Schneudler S lockalor" zobowiązy 
w a t .się ..wośrolku szlukalerie oraz m ar 
m u ry  gdziekolwiek s;j popsule jak naty- 
mislernie-y napraw ić" . Prace nie ograni 
e /y jy  się jednak  wówczas wyłącznie do 
oczyszczenia i naipruwienia slinków i 
tnarninrow . Z logo czasu pochodzą leż: 
moiisa ołtarzowa i oliti obrazy Smugłe- 
wieza, a praw dopodobnie i slinkowe ino 
iacje ohriimień okiennych 11 pod.slawi 
kopuły.

Restauracje w roku 1838 '877 i PIO] 
nie wprowadziły więk-szycli z.mitin w wy 
gładzie kanJicy W spomnę jeszcze, żt ba 
lustrach cltórów już w XVJ1 w. były dre 
wniane, kaplica była k ry l i  blacha mie­
dzian:). piaskowcowe ełewacje zewnę 
lrza kaplicy były olynkowatte dopiero w 
r. 1820, i. co najciekawsze, do posadzki 
jiicrwolnej użyty były płyty z czerwone­
go m arm u ru ,  jak  wnosii można z. od.kre- 
lego pa ci inarimirowego. obiegającego 
przy ścianach wokół kaplicy. Wsłypnę. 
badania, ]>rzc])rowadzone w ostatnich ty 
godniaclt wyjaśniły jeszcze jeden >zeze- 
gół pierwszorzędne1j wagi: pierwotnie tła 
•'-zlukntorji w kopuła j bębnie były u trzy 
m anę w łonie szarym, a nie żółtawym, 
jak  obecnie, przyczem do teł użyło częś­
ciowo zaprawy wapie.nnej z popiołem ze 
spalonego drzewa.

.lak wynika z powyższ.egu zeslaw ia­
nia. w-nęlrze kaplicy, pozornie jednolite, 
jest dziełem kilku epok. /  okresu pier­
wotnej budowy prócz sfnu.ej konslruivcji 
arc hitekloniczm-j. w ykonanej w kopułę 
z piaskowca, pochodzi dolna kondygna­
cja kaplicy aż pod igzyuns koronujący, z 
mnrimirowcnii okładzinam i ścian i p ia s ­
kowcowym  fryzem, portal,  la tarn ia  k o ­
p u ł '  i gnidowe pod/ isiły cza-szy kopu ło ­
wej. S zlukaler ja  i Troski oraz posrebrza 
ne drew niane posagi królów i cesarzy 
najeża do okre.su restauracji  w końcu 
XVII w. mensę ołtarzową drobne uzu 
pełnienia sztuka leryj w bębnie, kopuły 
oraz karlusz  herbow y nad portalem  ze­
wnętrznym wykonano w drugiej jiołowie 
XVIO wieku, w lym .samym czasie u- 
mieszczono h 1/ w kaplicy obrazy' S m ag­
łe wieża.

Późniejsze res laurac je  przyczyniły się 
raczej do zcyszpeceumĘkapliey, niż podKre 
słonia jej w artbw i artystycznych. W spo 
m nę choćby o olvnkkowtiniu półcenienlo 
wą wypraw ą pilustrow gzymsów i ^co­
kołu w la ta rui kopuły, łub o zatraceniu 
kon turów  sz tukalc ry j pod grubemi war 
.slw.uni Tarby. Z ważniejszych wkładek 
jiocliodzących z osłalnicłi sliikilkudzk 
-i(Ł'ciu lal. wymienić Irzeba: drzwi wejS 
ciowe. litery napisu na portażu . tbli- 
ce m arm urow e z inskrypcjam i jmd po 
-> agami królewskiemu i organy na chorze 
wraz z d rew nianą  szala, organową.

Dodać jaszcze należy . że z m iarowa 
ne obecnie drzwi w południowo-zai bod 
nim narożniku kaplic\ prow adziły  do za 
krysłji. zniesionej przez (iucewicza 
p r /v  budow ie południowej galerii kolum 
nowej, a na niedostępny od 18 w. chor

4 N H N M M H M M R M H M M B

C o  są d z i e j e  z  1 e r e s ą  
Neumann?

Od -dłuższego ju ż  cznsic nic sic  n ie  s łyszy  j  
n .s lygnmlyezer z k n n n e rs rc i i lh .  Teresie1 Ni-u 
niiinn. k h i ra  jcsz ix r  n i r ik iw n a  w y in i l iw p ln  tak 
j j w e  (lv.->luisje na la in a rh  prasy.

W edług  osla lnh-h wkidom ości  z Monachjuiu  
Teresa  N e u m a n a  w dals/.vin ciągu przebyw a u 
swych rodziców w K nnncrsaen lh .  J»k  d iiinsi
Itisnio kcInOicJciic Vargauar Yiilksłi lall"  stvg 
n ia tyczka  miała  a s la tn io  jn-zykro-ści s t rony  
jmlieji  uicmieck-icj, n lo z. jniwocln .rzekomycli 
s\\ ccii ]>r/e]' iwiedni n a d e l io d /ąceg o  iśultur- 
k a in i i ln "  w I rzccie j  l l / c s /y .  śm ierci  H it lera.  7.<i 
kończen ia  p miin .i i i ia  luii-odowycli socjai is lów 
i I. il Ihidczas l iadań w y >licji Teresa  sc i im ann  
z całą stianowi-zośeią twierdziła ,  iż żadnych  prze­
p ow iedn i  nie  wy powiada!  i. (Eap)

je, jiosiadainy lylko pośrednie wiadomo 
■'ci. Był lo WiłQ<;b, arcii. i .szlukalor, ulrzy 
m ywany przez dwa lala przez Kazimie­
r a  Sajiielię. Zyskujemy więc podstawę 
lo przypuszczenia, że on leż wykonał 

.•zlukalerjc pałacu Sapieyż.yńskiego na .-i,u 
lokołu, ukonczonc‘go w roku 1651, a m o­
że i sz lukalerje  jiałacii Sluszków, yyznic- 
isioncgo w tym sam ym  czasie. Pozosta­
wałoby wy jaśnić, jaki jest stosunek de­
koracji sliukowej lcapk sw. Kazimicuza 
do wcześni--jszej o kilka lal dcncora-cji ko 
ścioła 3 w. lbo ira  i P aw ła  i późniejszej ci 
ial k ilkanaście dekoracji kościoła jio- 
irynilarskicgo. Slwńerdzenic bezjiośred- 
nicłi związków i n ieprzenvanego rozw o­
ju w ciągu lał Irzydzies-tu kilku jjosiada- 
łnłiy /lla li-siTorji sztuki w Wilnie w okro 
de rozkwim  baroku  niepoślednie znneze 
nie. STormułowainie poglądu na lo zaga- 
nienic węymaga dużej osiro/ności, geh ż 
w ,/ y.stkie w yanienione grupy sliuków  ] 10- 
s iadają cecliy wspólne, właściwe wngóle 
.sziuee barokow ej z-końca 18 w., n ie­
koniecznie świadczące jeszcze o tej sa­
me grupie arlyolów-szlnkalorów'.

roku 1782 przeprow adził k onser­
wację kaplicy arcbilckl Carlo .Sjjąmpa- 
ni wespół ze s / luka lo rem  Sclmeidlerem. 
Według kon lrak in ,  opublikowatncigo nie

..[ 'Orlitmlir* — ida*s 1 w<>. jedna z 4 jvnsl:ici nU»!*u- 
pycznych \v n iszach )»ęhna kopuły,  r. 1600—92.

w ścianie zachodniej wiodły schody z te*i 
właśnie zakryslji. l b i M c n n  jmsaclzki w k : i 

płicy łiył jiicrwotnic wyrżs/y oci poziomu 
posadzki w nawacli kościoła, wskutew le 
go z jirawej nu wy lioczm j webodziło się 
w górę cło kajdicy po 2 slojniiacłi z. czar- 
u.ego m arm u ru .  Przy podwyższaniu po ­
ziomu posadzki obniżono przez eześcio 
we zam u ro w ar ic  eegłą ]»ieknc‘ wczesno 
łiarokowe wejście do k la lk : srłiodowcj. 
prow adzącej na ch'>r nad a rkadą  wejseio 
wą.

Bogactwo motywów ornam enlacyj 
nych. riguralnycb rośiinnycli ocenie 
możcmiy7 dopiero leraz. gdy ruszlowania 
ulaiwiaja. bezpośredni dostęp do nich. 
W  czasie- p rac konserw acyjnych będzie 
przeprow adzana szczegółowa inwenla- 
iyTzacja kaplicy, n a razk  re-proelukujeniy 
kilka eliaraleiei y^lycznycli Traginentów 
Konserwacjn kaplicy pod ogółnem k ie ­
runkiem  prof. Jana  Rutkowskiego., kló 
j \ przeąireiwadzi tuż osolii'cie1 konserw a­
cję inalow ieled. rozpocząć się ma w na j 
IdiżizYin czasie. S. Loiamtz.

tiael i i th ir /cm  /  g ’o " ą  mliKlzi.'ńc';i r. liiilfl—<#_>

ko"- zym ułam kiem  j e s l  Iragment s/.aly i ra 
ugle mienia centra lnej postać? żagielka za
nikłe i-Iiodniego (prawdopeulołmie' św. Kazi 

oii- mierzj. 
cięl O artyście1, k lóry w konał >zlukaler

a r y k a t u r z y s t y  z  ub. stu lecia  Fr. K o s irze w sk ieg o
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G O L E M
Z legend wileńskiego ghetta

Z licznych podań  wileńskich może 
najciekawsze są legendy, związane z e- 
gzotycznem, p ras ta rem  getto żydów 
skieni, szczególnie zaś z o-solni słynnego 
Gaona wileńskiego. Legendy te szaro 
ko znane masom żydowskim, gdvż oso­
ba Gaona —  cudotw órcy jest uważana 
przez Żydów i to nie tylko wileńskich, 
za świętą. Kult Gaona żyje w masie ży­
dowskiej do dy.i-ś dnia.

Rabin Eljasz był ostatn im  Gaonem ży 
d o w s k i n i .  t. j. świętym mędre\'m. d u ­
chow ym  wodzem narodu  żydowskiego 
na wygnaniu. Po jego śmierci nikł już 
nie został obdarzony tym t \ tu lem , gdyż 
nie mógt dorów nać m ądrość5 i świątofcli 
wości wielkiego rabina.

Ostatni Gaon żył i zmari' w Wilnie w 
początkach  XIX stulecia. W  s ta re j  sy­
nagodze wileńskiej przy  ulicy Niemiec 
kiej dotychczas istnieje t. z.w. „bes mc- 
dresz“ (kapliczka), własnoręcznie zim 
dow any przez Gaona. W t>m to ..be-s- 
m >dreszu’‘ cudotw órca spędził ostatnie 
10 lat swego życia. Legenda twierćfef, że 
raz do roku, w ,>Sądnj dzień '4 duch  Ga- 
08ia zasiada na sw su j daw nem  miejscu 
w synagodze i modli się wraz z w ierny­
mi.

Ca-łe swe życie unędrzec poświęcił Ro­
gu. W dzień m odlił  się i studjow ał z ucz­
niami św ięte księgi Talm udu oraz Misz 
ny, w nocy zaś b ad a ł  d; iwne la jemnice 
kabalistyczne. Lecz o tom prawie nigdy 
nie wspom inał swoim licznym uczniom. 
Straszne lajemnice kabały były niecki 
stępne dla zwykłych śmierPdników.

Dookoła osoby Gaona powstały li­
czne legendy. Bodaj, że najciekawsza, z 
nich jest m ało znane podanie o ..goli - 
mie" t.j. sztucznym człowieku, liomoiiKii 
lusie, s tworzonym  przez Gaona z gliny r. 
zastosowaniem m agicznych  zaklęć kaba 
listycznych. Pierwszy /golem ", jak  ogłosi 
legenda, został s tworzony w Pradze Czes­
kiej przez sławnego kabalistę rabina Le- 
wi‘ego. Lecz podobnego ciulu miał rów 
nież dokonać Gaon wileński.

Działo się to dawno, bardzo  dawno. 
Pewne-go pięknego po ran k a  m ądry  r a ­
bin wyszedł z małego pokoiku w k tó ­
rym spędzał bezsenne noce nad kabała, 
głęboko zamyślony., Już od dhiższeeo 
czasu m artwiło go niezmiernie; że zmu 
szony jest używać uczniów swoich do o- 
sobistycli posług. Przecież, codziennie 
kolejno musieli »osu wodę, rąbać  drze 
vvo. sporządzać 'sk rom ne jedzenie. Nieraz 
te zajęcia dom owe trwały godziny c:ib 
Tym czasem  życie ludzkie jest krótkie, 
szkoda każdej s traconej chwili, szczegół 
nie dla tych wybrańców, którzy się po

święcili zgłębianiu nauk  świętych...
Po dłuższych rozmyślaniach mul tą 

kweslją, Gaon znalazł sposób zwolnienia 
ich od pełm enia tych codziennych obo­
wiązków.

Długo w noc badając  tajemnice kaba 
lislyczne, znalazł m ąd ry  „chosyd“ (spra 
wiedliwy) is to tny sens pew nej magicznej 
formułki. \  gdy zrozum iał ukry te  zna­
czenie tajemniczych wyrazów', gorąco w 
duszy swej podziękował W szechm ocne­
mu Rogu. Nazajutrz zebrał wokoło sie 
bie wszystkich uczniów swoich i ozna j­
mił im, iż od tego dnia zwalnia ich od 
obowiązku osobistej usługi ,-Poraź os­
tatni zw racam  sie do was z prośba. P rzy ­
nieście mi gliny, wody, koszulę męską, 
..arlie kanl'es“, które nosi każdy wier­
ny (arbe-kanfes —  koszifła rytualna), 
oraz , .jarniu łkę“ ! — 1 a/k przemówi! m ę­
drzec do swyoicli uczniów'.

A -gdy uczniowie przynieśli zadane 
przedmioty', gaon nic nie mówiąc —- 
przystąpi! do pra-cy. Dziwna lo była p ra ­
ca... Szeroko otw arte  oczy' zebranych 
uczniów patrzyły  z-e /dziw ieniem  na nie 
go. Zmieszał glinę z wTodą i z ciemno-bru 
halnej śliskiej masy zaczął coś lepić. Po 
godzinie na podłodze „bes-uiedreszu 
leżała dziwna postać ludzka ulepiona z 
gliny. Gaon trzykrotnie  dm uchnął i s ta ­
ła się ona twardą, jak kam ień. \Vtedv 
z pomocą przestraszonych uczniów, po­

stawił postać na nogi, poczein nałożył 
na sztywne jej eiato koszulę oraz „arbe- 
kan tes” . Przy łoży t palec do ust, n ak a ­
zując obecnym milczenie i znikł w m a­
łym pokoiku, w k tó rym  spędzał be/sini 
n e OoccfH

Po upływie zaledw ie k ilku  minut Ga 
on powrócił, trzym ając w ręku skrawek 
pergam inu z w ypisanemi tajemniczemi 
zaklęciami kabalistyczneini. Tę magicz­
ną form ułkę umieścił na głow ie glinia 
ncj lalki, zas 'głowę przykry- ja rm ułka"

Odejdź" —- rzekł Gaon do ucznia 
k tóry podtrzym yw ał przez calv czas tc 
dziwną postać —  .,on już mc polrzobu 
je twojej pomocy!". Lczeii posłuszni, 
oddalił się, lecz gliniana lalka, mimo to. 
mocno trzym ała się -ni nogach. Pośród 
ogarniętych s trachem  nczn-ów' sial •,go­
lem", hom unkulus. iżtrtiezny stworzony 
z gliny człowiek.

‘ rzeki do mego ral-In: „ I d / ^  Szły
wna, 'niesamowita postać posłusznie min 
rowyni krokiem  ruszyła z miejsca. Zbli­
żyła się do 'ściany. Znów rozległ się glos 
Gaona: —  „W ró ć1'! Honntnkuliis posht 
,,znie wykonał rozkaz.

Golem pozostał n a  usługach (i.iona 
Obojętny, z mętneiiii, pustemi oczyma 
z rucham i m anekina prześlizgiwał -się on 
przy pracy pośrod ogarniętych jakimś, 
dziwni ui lekiem ludzi.

Pferwsze Akademickie Zawo­

dy Stneleckie w dn. 3 ,4 i5 .V .
W  celu p ro p a g an d y  spor tu  s trzeleck iego  

wśród m łodzieży akad em ick ie j ,  o raz  um ożl iw ie ­
nia zd -i-yeia o d / i .a lu  s trzeleck iej  (OS, Ak.ide 
inii-kr O ddział  Z. S. W ilno u rządza  pod p rób  k 
lo ra tem  gwnerala b rygady  S tan is ław a Skw arezyó  
łkity-t- dowódcy t Dywizji p - ocli. Leg jonow  
.P i i rw sz e  A kadem ick ie  Z aw ody Slrzeleckie w 

d n iach  Z— i i .» m a ja  r. h

Z aw ody odbędą  się w strzelnicy miejskiego
Kom ite lu  W-. f \  i 1’. W. ul. P ió ro m u u l .  indywi 
d u a ln e  w dni i! i 4 m a ja  od giodz. 12-ej do iS-tfj 
i zespołowi w dn iu  5 m a  ja od godz. 8-oj do 20-oj 
Udział w zawodacli  m ogą b rać  w k o n k u ren e j i  
zesp. iłowej —• zespoły  zgłoszone przez organ  i 
zacj,- u p ra w ia jąc e  spor t  s trzelecki ,  względnie 
o rgan izac je  .akademickie. W  k o n k u re n c j i  nka 
demicnis’j w y łączn ie  ak ad i  inicy i w k o n k u ren c j i  
indj  w-idualnej wszyscy bez ogran iczeń .  W a r u n ­
ki s t rze lan ia  in d y w id u a ln e  m ęsk ie  i żeńsk ie  w 
dwoi li k l iry  irjach. Szczegóły zSwarle  w- p r o ­
g ram ie  i w reg u lam in ie  ul Młynowa 2. A.O.Z..S.

Zarząd  i Kom enda  A.O.Z.S. prosi o p o p a r r ie  
•zamierzone j im p rezy  przez v cięcie licznego 
udzia łu  w zawodni Ii m ożliwie  w dn iu  ma ja 
jako w dn iu  św ię ta  narodowego.

chwili  obecnej.  VI, i lak  posiada perjody azalie i 
pun k tu a ln ie  w y d a w a n a  jm hl ikac ja  olbrzymio zna 
rżenie p rak ty czn e  i najeży lylko życzyć sobie, In 
była w tym k ie ru n k u  odpow iednio  użslkow.tnu 
przez szeroki ogół, iprzedcwszy-ókiem zaś p r / e /  
tych k tórzy  tpowołani jsą do w yw ieran ia  bezpo- 
-redniego wpływu na sprawy m iasta  i k ierowania  
niemi.

Poza lem  jednak  m a* ' Rocznik s ta tys tyczny 
wielką wartość  n au k o w ą.  Pod  tym względem sta 
nowi on sam  dla siebie sum ę m o n o g ra l i j  k tórych 
op racow an ie  —  każdej’ oddzielnie —  jest św iad ­
czeniem naukow em . Dla p rzyk ładu  p rz y p o m in a ­
my s ta tys tykę  cen z uwzględnieniom s tanu  przed 
wojennego. Całość jest b o g a ty m  zbiorem up-arząd 
kowanego i sk lasyf ikowanego  lnaterja lu .  na k tó ­
rym Cprzeć m ożna  na jpow ażn ie jsze  bad an ia  inni 
k  t w  .. co d la  przyszłej n auk i  s tanowi bezcenną  
w prost  wartość.  II

■ h m h h b h  j m m  - m m

Wilno w cyfrach

Pochwała statystyki

R A D J O
W  szeregu a r ty k u łó w  w skazaliśm y ciekaw 

■sze zjawiska gospodarcze  i społeczne oraz mc 
k tó re  sp raw y  sam orządow ego  życia m ias ta  W i l ­
na. W e w-szystk.em slużyt jako oparcie  i infor 
in a to r  „Rocznik Sta tys tyczny" Uwzględnialiśmy 
tylko w y b ra n e  m g a d n k n  i, od k tó rych  roi się 
w Roczniku i k tó re  możnaby w ydaiiyw ae zeń 
w o grom nej  ilości. Rozpięlnsi nowiem wydaw­
nictwa jast ba rdzo  wielka, dzięki ezsm u odbie ­
ga ono da leko od szablonowyi li pn ld ikacy j  teg > 
rodzaju .  Rogaclwo n ia lc rja lu  :ecbowafo już po 
przedn ie  roczniki,  raz poraź  p rzy b y w ają  jed 
n a k  now e  tabele, sięgające w coraz  inne dziedzi 

ny' Sam  dział pośw ięcony ku ltu rze  w y ra s ta  do 
ro z m ia ró w  obszernej,  g ru n to w n e j  monografji .  
S ta tys tyka  szkolna  tak rzadko  u nas opracoww 
w ana  —  poza p ub l ikac jam i Głównego Urzędu 
Statys tycznego —  ma w Roczniku wileńsIUm 
p raw dziw ą  ostoję.

J a k o  przyk ład  nadążen ia  życiu, k tóre  staty­
stycy mie jscy  s t a r a j ą  .się uchwycić  i u trwalić  w 
cyfrach, m ożn a  podać  zestawienie  wwników wy 
b o ró w  d o  R ady Miejskiej w roku  1934. k tóre  w 
zestawieniu z w y n ik am i  z lat 1919— 11)24 da ją  
praw dziw ie  in te resu jący  ina le rja t  do charaktery  
styki politycznego ż.veia Wilna.  PosluUit akti tal 
uośei został  spełn iony rów nież  w zestawieniu ma 
terjahi,  k tó ry  obrazu je  ud / in t  W ilna w Pożyczce 
Narodowej.

Daw nie j  już w prow adzone  malei-jaly cy f ro ­
we, odnoszące  isicj, do len  nu Ziem Polnocn >- 
W sc h o d n irh ,  u trzym ały  się i w bieżącym łomie 
test to ze wszech m ia r  uzasadnione,  ukazu je  b o ­
wiem W ilno  na  tle całego te ry tor jun i  k tó re  cią 
ży do  m ias la  j ak o  swego przyrodzonego  o ś ro d ­
ka Uwzględniono na jw ażnie jsze  niomentty daty 
cząće gospodark i  m ia s t  i w ojew ództw  wiletsskie 
go, noyyogrodzkiego, biaJostockiego i poleskiego.

/ u p e i n ą  n o w ością  są mailerjaly i dow-ozie i 
spożyciu  n iasfa  i m leka i p ierw u  wyniki b a ­
d a ń  lUchti kołowego.

Je d n a  jest d o tą d  w ad a  którą, copraw-l i tru 
dno  jest nsJinąć: jest nią udlegio.ść dwu lal. kt,i 
ra dzie.li m om en t  ucliwyłco.in s ta tystycznie  o-cl

PONtED/.lAł.lMś dn ia  2.'! kwn-lnia Kktó roku  
WIELKANOC.

l).(H); Czas pieśń ,,\4 esnły n am  dziś dzii n na 
stał" . 9.06: Gim nastyka .  9.20: Muzyka. l l .o7
Czas i he jna ł .  12.O ó p P o g a d a n k a  dla kobiet
12.15 P o ra n e k  imizy-m ny z Erilh. W arsz .  14.0(1 
Godzina życzeń !'plyly;.“ 10.00: Audycja dla
w.szy.stkich. 1 ) 4 :  N iespożytt  wartaśc i  ludu w i e j  
skiego. 16,00: K oncert  solistów. l tU ó  Odglo.ss 
pól i b isów n a  wiosnę. 17.óó: Audycja dla dzieć: 
s ta rszych .  17.25: Muzyka (płyty). 17 'CI: T ran sm  
zakończ, an iędzynar .  meczu pitk. Eódź— W ro e  

iw IM. 15: Recital  J. Sc lnnidta  (płyty). IM.40
Życie a r ty s ty c zn e  i k u l tu ra ln e  m nis ia .  IM.45
Muzyka  f r a n c u sk a  (pfvly). 19.25: \\1iad. sport 
19.05: 'n idycja  żo łn ie rska  20.00: Dyngus Smi 
gus —  suita .  21.00: Kunaert  synnl. 22.00: Kom eri 
rek lam ow y. 22.15: Tran.'-m. frag .  meczu ten iso .  
wego A. L. 1. England-K lub .  22,40: Muzyka tan

W TC ifB K dniu  2.4 kw ie tn ia  1945 roku.
6.30: Ideśń  „Kiedy ra n n e  w sta ją  z o rze ' .  6.46 

tiinn.a.sty ka. 6.;;(P Muzyka. 11 a7- Czas i sygnał  
1*2.06: K oncer t  Ork. Kam. 12.50: Chwilka- dla 
kobiet 14.05: Koncert  solistów. 14.50: Z ry n k u  
pracy. 10*55: Wit idcom-śd o eksporc ie  polskim 
15.55: Codzienny odcinek  powieśc iow y. 15.45 
woncerl  Małej Ork P. R, 16.40: P o g a d a n k a  dla 
dzieci n a jm łodszych .  1 (> 15: U tw ory  T a n s m a n a  
(płyty). 17.la  J.  Tirahms - Sonnl i t .i ind! pp.
4-l-bis n a  d w a  fort  17.ad: Kobiety w obozie pra. 
cy — pog. 18.00: P iosenki .  18 15: Djalog aklun!1. 
ny. 18.40: Koncert  ręki Ulu owjjj 18.40: Życie a r ty  
styozne  i k u l tu ra ln e  m iasta .  18.45. Koncert  dla 
m łodzieży (płyly). 19.l a :  Ze spraw litewskich 
19.25: W iad o m o śc i  sportow e.  19.45; 15 minut 
n a  g i tarze .  19,50: F e l je ton  a k tu a ln y .  20.00: Kon. 
cer- w wyk. Ork. IP. R. 21.00: W 5-iecie  Rozgłoś, 
ni L w ow sk ie j  —  rewja .  32.40: LeljeKm,, P muiik 
trag iczne j  miłości".  22.45: Muzyka lekka  i ta. 
neczna.

ŚRODA, dnia 2-1 kwil tnia 1945 r

6.46: G im nastyka . 6.50 Muzyka. 7.5(1: Au 
dye ja  in ia rska .  11.57: Czas. 12.00: Ilejmtł.  12.05- 
Koneert  13.05: U twory Czajkowskiego. 1:5.3-5: 
Codzienny odcinek  powieściowy, 15.4-5: Koncert. 
1630: O m odzie  w iosennej  —  odczyt. 16.45. \ r  
je  operowe. 17.00: Poli tyka  p an s lw  eu ropejsk ich  
po wojnie. 17.15: Koncert  w wyk. łr. Gadejskiej  
Miocz. Śzałaskiego i prof. Ursteina. 17.50: O ksią) 
kach Wł.  Natansona, 18.00: Pioysenki. 18 1 >: 'We­
soły skecz. 18.30: Audyk-ja dla dzieci. 18.40: Zy 
cie a r lys lyczne  i knJlurnlnc miast.  18 45: Ko iuer i  
ccklamowy. 19.00: U tw ory  M ablera .  19.15: Prze 
gląd litewski.  19.25 W iad .  sportowe. 19.35: Duet 
saksa fonow y .  19.50: Leljelon akln.iiny. 20.00 
Koncert życzeń. 20.30: T ran sm .G  teatru  „L1( Sea- 
la“ op. Aida W l i t  przerwie: Spotkan ie  w- W e­
necji —  lrag  z pow W erfla  V ird i" .

Komitet Propagandy  
Pożyczki Inwestycyjne

z os lał u tw o rzo n y  w W ilojcc  pod p rz ew o d n ic ­
tw em  p. s ta ro s ty  Ilen.sztda. W c  czw ark-k  25-go 
k w ie tn ia  odbędzie  się  z ja zd  w ó j tó w  z po w ia tu  
wili?jskiego, celem oinówifoiiia lej  p ro i ia ^ a n d r

Śmierć w  studni
P idezas n a p ra w ia n ia  s tu d n i u leg ł Dem u.cl. 

I l ic ia c li , la t  'około  50, n i-c  wsi Suchary  gni. ku- 
iz e n iec k ie j, l i i c s z c z ę ś l i w c n H i  w ypadkow i Gdy 
Demiiyn M ierach z n a j d o w a ł  s ię  n a  d n ie  . s t u d n i  
o b e rw ała  s ię  z iem ia  i p rz y g n io tła  go. Śm ierć 
n a s tą p iła  sk u tk iem  u duszen ia .

W ILLK \ SOBOTA, dn ia  20 kw ie tn ia  1935 roku

6.40: Pieśń wielkopos-t-na. 6,33: P o b u d k a  do 
g im nastyk i .  6,36: G im nas tyka .  6,50: M uzyka. 
7,15: D ziennik  po łudn iow y  7.20: M u zy k n . '.7,45: 
P ro g ra m  dzienny .  7,50: C hw ilka  społeczna. 7.56: 
Giełda ro ln icza .  8.00: P rz e rw a  11.57: Czas. 
12,00: I l t j n a ł .  12,03: Kom. mol. 12.05: Legenda
0 G ra jk u  Bożym —- a u d y c ja  m uzyczna .  12,50: 
C hw ilka  d la  kobiet,  12,00: Dziennik  p o łu d n io ­
wy. 13.05: Koiicert  Małej  Ork. 13.45: P o g a d a n ­
ka m u zy czn a .  14.45: C zajkow ski  —  T r io  fo r te ­
pianow e.  15.30: Skiizynka techn iczna.  15.45: 
Z ap o m n ian e  pieśni w ie lkopos tne .  16.-40: Miasta
1 m ias teczk a  —- felj. 16t>5: U lwory n a  wiol. 
17.15: Śmieć i Zm anlwyeliwstanie .  17.30: Naj­
nowsze  n a g ra n ia  n a  p ły ta rh .  17.15 P ło m y k  •— 
słu ch  d la  dzieci s ta rszych .  18.10: Bozmow a 
dzw onów . 18.45: D ro b n e  u tw o ry  skrzypcowe. 
19,05: P ro g ra m  n a  niedzielę.  19,1.): Co się d z ie ­
je  w W iln ie?  19,25: Życie a r ty s ty c zn e  i k u l tu ­
ra ln e  m ias la .  19,50: PUrlgrzymka po g robach  
w kośc io łach  w arszaw sk ich .  20.00: T ran sm .  
nab.  re sur .  z Katedry. Św Krzyża. 20.45: P ieśń  
W ie lk an o cn a .  21.00 Jsoncerl  d a w n e j  m uzyki .  
22,00: W ie lk an o c  w m o jem  m iasteczku .  22 15- 
Aż śl inka  idzie. 23.00: Muzyka (ptsty

i
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8.30: Czas i pieśń W eso ły  n a m  dziś dzień 
nas ta ł" .  8.36: Gim nastyka .  8.50 Muzyka. 9.30: 
T ran sm .  z Pe lp lina  N a to ż .  .12.03: W  żołnierskim 
stoją  szeregu —  tpog. 12.15: Audycja świąteczna.  
(3.00: P an  Gdldhab —  A leksandra  Fredry  14.00: 
Koncert  iyczeń. 14.45: F rag .  m eczu p iłkarskiego 
Poznań  —- Wroefaiw. 15.30: Koncert  orkiestry  
dę te j  I p. ]). Leg. 16.00: B o gurodz ;oa -  audysjy  
słowno-m uzyczna.  16.40: Eragm . /  „Chłopów 
(7.00: Koncert.  17.35: Audycja  dla dzieci 17.50: 

udyc ja  obycza jow a.  18.35: A\ iclkanoc Totka
Ci m u ry — Muszałówny. 18.53: Bec. fort. 19.30. 
Polska  widzinmn z s a m o lo tu .  20.00: Melodje crperl. 
21 00: Loża Szyderców. 21.30: Koncert solistów. 
22.30: T ran sm .  lrag.  meczu len. A.L.L. Fuglami 
(Ju li  „Legja".  22.50: Muzyka lekka  i Linec/.na

Wiosna w  Japonfi
W T o k io  każde j  wiosny odbywa 
się t rad y c y jn e  „Święto W iśni- ',  
w k ló rem  b io rą  udz ia ł  dziesią tk i  
tysięcy m ieszkańców . O bchód  
odby wa się za  m ias tom  i .jest 
po łączony  z różnem i relig i jnemi 
eerem oii jam i.  Na i lus lrnc j i  —  
tłum y podczas  u roczystości  skła 
da ją  sobie  życzen ia  z powodu 

nadejśc ia  wiosny
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J U T R O  Ł O P A T
Wielkanoc. Jak  Polska długa i szi ro ­

ku, gdziekolwiek tylko słońce w yhafto ­
wało na 1-iś' ia ih  drzew puszyste, led­
wo widniejące -Jyginaty wiosny, gdzie 
io lw ie k  fy Iko dotarł głos dzw onów koś­
cielnych. niosących wesołą wieść Zniart 
\\ycliyv łania —  tasn wszędzie zapukała 
d o  okieu nieśmiało radość, aby jed n ak o ­
wą swoją łaską obdarzyć chylące się pod 
słomianymi strzecham i chaty i długie rzę 
dv wielkomiejskich kamienic.

Dziwna bowiem jesl ta polska W iel­
kanoc: zebrały się w niej jak  w bukiecie 
kwiatóyy wczesnym rankiem  zrywany.cdi 
łzy nie łz y , rosa nie rosa. owe kropli 
błyszczące , k tó re  św it na polach i w la 

ach układa, aby mieniąc sic pierw>zomi 
prom ieniam i słońca chwaliły każde, p ra  
eowite codzień, każdą odwaloną Icjiuie- 
szem skibę i każde w polskiej ziemi za 
-s iane ziarno.

W raz z W ielkanocą idzie wiosna. 
Obwieściła to ‘ wokół wcześni kw ie tn io ­
we sloce, zapowiedziały puszy,te. sprze­
d a w a n e  na ulicach calemi naręczami 
- bazie", potw ierdziły drobniutkie. , wici 
ka iioenem ł1' zwane, pierwiosnki.

\  jeśli spojrzeć przez pryzmat lid u 
1 iegłych, jeśli zadum ać się w owij, 
zda się z baśni powstałej,  a jednak praw 
dziwej przeszłości, przeliczyć wszystkie, 
daw no minione św ięta wielkanocne, na 
tle k tó rych  tak  wyraźnie rysuje się w o- 
czaeh przeszła Polska snów dziecinnych 
i m łodzieńczych porywów. Polska krwi i 
o f ia r  —  to z tern większą radością, stw bu­
dzić trzeba, że każdy, nowy dzień wielka 
nocny, przynosi coraz więcej powodów 
do .szczerego wesela, coraz bardziej s t a ­
j e  się wy łącznie świętem  w calem zna 
ezeniu tego słowa.

Idiryslus Zm artwychwstał. Dwa te 
•słowa nietylko objęły lw-oją treścią c a ­
łość obrządów religijnych, ale i wiekową 
tradycję  ogrom  sentym entu pokoleń, 
wiecznie żywą 1 wiecznie do ofiar zdol­
ną wiarę, k tó ra  w Polsce slala się syn o 
.nimcm wolności bolmterstw i i poswią 
cenią.

’ Rozmodlony graniem dzwonów d/.icu 
Wielkiej \ocy . s tro jny  w pa ty n ę  śred 
niowieeznych obrządkó-w i ceremonij. 
dzień królowania m isternie  m alowanych 
.pisanek", dzień życzeń serdecznych ; 

uśmiechów najszczerszych, jednakow o 
przemija pod strzechą wieśniaczą, jak i 
pod s tropem  pięknych salonów, lę  su 
mą wartość ma dzielone na drobniutkie 
kaw ałki święcone jajko, lak samo szcze­
re łzy v oczu pieśń wielkanocna wy cis 
k a  i jednako silnio pod  nieibo wystrzela. 
Dziwnie dalekie stają ię wszystkie1 tros 
ki i kłopoty, dziwnie odległą wydaje ka 
da zawi w i dziwnie trudno jest p am ię ­

tać o tern, że istniały kiedyś jakieś ch w i­
le smutnie,jsze, k tóre rzeźbiły nieraz na 
czole tw arde brózdy życia

Swiąlo radości — W ielkanoc —  p i ę t ­

na, przez jt j subskrypcję bowiem zinniej 
szy my nasze zaległości, przez nią zabez 
pieczyiny przyszłość i zatrudnimy rze 
-,zi bezrobotnych.

Jeśli w- dn iu  V clkiejnocy pamięta 
my o najbliższych, niechże w roku  bit 
żąeym pamięć ta wyjdzie poza ram y kól 
ka rodzinnego i obejmie zarazem  tych 
k tó ry  eh nie stać dzis na najm niejsze na 
wet -więcone Dać im pracę —  oto jedno 
7 postanowień, do realizacji którego 
może przyczynić się choćby najskrom  
niej każdy obywatel, subskrybując poży­
czkę Inwesty cyjną, a zarazem dorzuca 
j%c jeszcze jedną cegiełki; do rosnącego 
gm achu Rzeczypospolilej. Jeśli takich 
postanowień w dniu Wielkiej Nocy zbie­
rze się więcej na wszystkich krańcach  
Polski — będzie lo nap raw dę n iezapom ­
niane i jedyne, najserdeczniejsze, współ 
ne ,,Alleluja" całego Państwa.

Ryszard Kiersnow ski.

Wierzyciele 
Rzeczypospolitej

Ziy to żołnierz, k tó ry  n ie  p rag n ie  z o s l ić  ge­
ne rałem , i k iepski to d łużn ik ,  k tó ry  nie inssii  u 
!em, by  przeilzierzgnijó się  w wierzycie la.

A nic łatwiejszego, ja k  zostać w chwili  o- 
becne j  w ierzycie lem  i to n ie  byle kogo. bo  Nnj 
ja in ie jszej  Rzeczypospolilcj  Rolsl.iej Każdy, k io 
nabędz ie  obligację  P rem jo w ej  Pożyczki, będzie 
mógł ze -słuszni! d u m ą  po-wiedzieć o sobie :  „Dłuż 
n ik iem  m oim  —> O jczyzna  m o ja "  \  dl) diuny 
lej będzie mógł jeszcze d o d a ć  (uczucie 'ztidowo 
lenia ze spełnienia .swego o l ionfazkn  obywatel 
*J;iego.

Zresztą  -— b ąd źm y  saczerzy —  O jc zy z n a  nii 
i granieza się ty lko  do zap e w n i tn ia  sw y m  wie 
rzycielom zadowolenia  m oralnego .  W yn ag rad za  
ona i rh  szczodrze,  poz losow yw ując  pom iędzy  
n ich  w ysokie  p rem je ,  n ieza leżn ie  od  gw aranc j i  
z w ro tu  k a p i t a łu  w raz  z o p ro cen to w an iem .

\’ie też dziwnego, że na  wieść o o tw arc iu  
subsk rypcj i  na  P re m jo w ą  Pożyczkę In w es ty cy j­
ną  zapisy  posy.pały się jak  z rogu  obfitości.  Ciu 
laeze ze wszy.slkich zak ą tk ó w  k ra ju  pośpieszylii  
zadek la row ać  chęć  u lokow an ia  sw ych  oszezęd 
uości w  obligac jach Pożyczki, ro z u m ie ją  oni, że 
ż ad n a  inna  loka ta  nie da  im większe j  pewności,  
an i  w iększych korzyści.

Kto c h ce  znaleźć się  w gronie  tych  ro z 'a d  
n ych  obywateli ,  oiioch n ie  zwleka, gdyż term in  
subskrypcji  u p ły w a  z d n iem  10 m a ja  r. b

K i ią ź k a  —  to  ch le b  p o w iz e d n i  — 
K a n n i  rozum , u c zu c ie  i fi  tazjfi.

N O W A

Wypożyczalnia książek
W ilno, ul.  laglolloAska I I ,  m. t .

OSTATNIE NOWOŚCL 
K au c ja  3 zł.  A b o n a m e a t  2  zł.

wszc , w i i; 1 o ‘budzące,| się wit. ,nv, świe 
In nowego życiu -i now y cli sil nietylko 
powinno być ech cm tradycji i obr/ędów-. 
nietylko pow inno  mieścić w Młłnt1 czar 
przeszłości i urn.s życzeń „na szczęśliwą 
przyszłość" -— ale piny inno także zam y­
kać moenemi k lam ram i wiarę w jutro, 
ju tro  nietylko rodzinne, małe. codzien­
ne, aie ju tro  wielkie, silne, społeczne. v 
ju tro  łoph t 'syp iących  nowe drogi, w ju 
Iro regulowanyclt brzegów rzek i w ju ­
tro silnych, polskich rąk, 'Wznoszących 
powoli, ale bezustannie ginach Rzoczą 
pospolitej, sercftitti s ilnej i dzielnej bo 
haterstyy em.

Nowa, m łoda Polska. Polska, gojąca 
rany lat pow ojennych  i odrabia jąca d a ­
wne zahglości. nie może jeszcze dziś 
pozwolić sobie na luksus d ługotrwałych 
sentym entów. Jeśli w dniu święte Zmarł 
ysychwstania b łysną w oczach łzy. to 
niecili e to będą również radosne łzy oby

watela, jeśli nadejdzie m om ent postano- 
wieh na przyszłość, to niechże zjedno­
czą się one z imyślą o polskiej rzeczy yy i 
slości, aby nastę-jmii przerodzić choćby 
yy najdrobniejszy czyn .społeczny.

Dzień dzisiejszy odkrywa szerokie 
horyzonty: na każdym niemal odcinku 
potrzeba rąk  do pracy tysiące niezaczę- 
lyeh kilometrów dróg i li ii i j kolejoyyych 
czeka na drużyny robotnicze, na zapał i 
entuzjazm, które yyyniosłyby Polskę do 
rzędu państyy zachodnio - europejskich. 
Palące zagadnienie bezrobocia szczegół 
nie czyni lę sprayyę pilną, yyymagającą 
sz.yliKiego i radykalnego rozwiązania. 
Zaoranie leżących dotychczas odłogiem 
ugorów życia, leżących odłogiem nie z 
naszej winy, —  oto zasadnicze a rg u m en ­
ty Polski przyszłej, Polski najbliższego ju 
trtt.

Gyyaranc ją tego samostanoyy u nia jest 
przedewszyslkiem Pożyczka Inyvestyc\j

A r c y d z i e ł o  M i c h a ł a  A n i o ł a  „ P i E T A "

Po U p ły w ie  pi yv nego czasu doszło 
i nieszczęścia.

W całem  getto głośno było o golemie 
iwnym słudze mądrego Gaonn. Opo- 
adan ia  o hom unkulusie  do tarły  do an- 
kolskiego rabina. Rabbi Chaekiel był 
airyaii talmudy.sf ą. Od dłuższego czasu 
uljoyyał róyenież kabałę. Wkde tajem 
: kabalistycznych już poznał. Lecz ca- 

yyiedza rabbiego Chackiela była ni- 
> n yyobec m ądrości Gaona.

Antokolsk. rabin był <złoyyieku m 
ytryrn. przebiegłym i nadzyyyczaj ani 
invm. Gdy się doyyiedział o cudoyyncm 
y orzenin golenia zapragną ' sam  dóko- 
ć podobnego cudu V> starych fołja- 
-h ksiąg kabalis tycznych  gorączkoyyo 
szuk iwał ta jem niczej formułki, lecz 
rsiłki jego spełzły na  niczem. Zagadito- 
i księga „Zo h a r “ zazdrośnie strzegła 
oicłi tajemnic . W tedy yyr głowie prze 
-głego rabbiego Chackiela poyystał 
ytrze obmyślony piani.

Ppyynego dnia Gaon otrzymał od Cha- 
iola lisi. Rabbi’ Znaną na całym Świc 
: jest potęga twojej mądrości. Śyyięte 
ięgi Talm udu  nie k ry ją  yyobec ciebie 
inycili tajemnic. Uniżenie b łagam  o 
ełnicnie m ojej  prośby. Zyyrócili się Mo 
lie uczniowie moi prosząc o yyyjaś 
m i t  ukrytego znaczenia niektórych te- 
tów taim udycznych. Lecz wiedza mo- 
jest zbyt uboga, aby wyjaśnić należy

c>e ghjhoki sens tych Sycięlych yvyrazóyv 
Odyyołuję się do tyyojej mądrości, o r a b ­
b i 1! —  Tak pisał do Gaona antokolsk i 
rabbi.

Natychmiast spełnił jego życzenie 
m ądry  Gaon. Zawołał do siebie syvego 
yyicrnego golenia i poyeiedzial mu: —  
..Odnieś ten list do rabina Chackiela z.
Ditokola"! List Gaona zayyieraf y\ y czer- 

pującc w yjaśnienia żądanych tek.itóyy.
Już zm rok zapadał nad Witnpm. gdy 

golem posłuszny rozkazom  Gaona, wy- 
iiiszył na miasto. Ogarnięci jakim ś dzi- 
yynym lękiem slrohili opóźnieni przecho­
dnie od ycysokiej, sztyyynej postaci ho- 
mujnlioJusa. W krótce stanął golem przed 
m ałym  dreyynianym doniKieni, tuż k o ­
lo kościoła Piotra  i Pawła.

Rabbi Chaekiel z liiecierpli vośoią o- 
rzekiwał odpowiedzi, gdyż dowiedział'się 
iż zostanie ona m u doręczona przez cu- 
iloyynego golenia.

Wtąńi ktoś zapukał do drzyyi. ..To 
i;ii“ ! —  błysnęło w głoyyie Cliaeklila. 
Drżąc n a  ca łem  ciele z radości otworzył 
-drzwi. Na progu stała dziwna postać nie 
samoyyutcgo posłańca. Sztyyyne, długie 
ręce goleniu trzym ały list z odpowiedzią 
Gaona. Lecz. rabbi Chaekiel nie spojrzał 
nawet na niego. W  mgnieniu oka zam ­
knął drzyyi i zachodząc z tyłu liomunku 
iusa, zdarł z głowy golenia jarmółkę. 
Rece jego trzym ały  skrawek pergam inu

z yyypisaną ta jem niczą io rm u jk ą .  Pozba- 
yvionyr mocyr tej formułki, która była jo ­
go ,-duszą1, g o l e m  runął na ziemię, ła ­
miąc sobie p ra w ą  nogę.

Nie zyvraeając uyvagi na rannego g o ­
ścia, ranbi Chaekiel zaczął pośpiesznie 
czytać kabalistyczne yy-yrazyą yyy-pisane 
na pergaminie. Nagle k rzyknął  przeraź 
liyyie: „Jestem  ślepy ! nic nie yyidzę"! -— 
T ak  było  istotnie, gdyż oczy zwykłych 
ludzi ślepili) od czytania tajemniczych 
yyyrazóyy. P rzerażony rabin rzuci! p e r ­
gamin na  podłogę i >v tej samej cliyyni 
poczuł, iż s trac ił  yyhulzę w rękach, k tó ­
re bezsilnie opadły.

Na rozpaczliwe krzyki Chackiela 
zbiegli się jego  domoyy.nic.y. Oczom ich 
przedstawuł się straszny, a zarazem  dzi- 
yy-ny yyidok. \ a  podłodze leżała glinia­
na lalka, koło niej, z tyyarzą yyykrzyyyio- 
ną z przerażenia i bólu, stal airtokolski 
rabin. Był ślepy. Miał sparaliżoyyane 
ręce.

Krzyki Chackiela usłyszał również 
Gaon, k tó ry  modlił się, ja k  zawsze, w 
syyoini „bes-medresie". Zrozumiał on 
co się stało i rozgnieyyał się n a  podstęp 
nego rab ina  antokolskiegó. Lecz gnieyy 
prędko przeminął, gdyż Gaon był litos- 
ciyyy i dojbry. Gorąco m odlił  się do 
W szechmocnego Roga, aby przebaczył 
C hckielowi jego ciężki grzech.

I stał się cud. Rabin Chaekiel odzys­

ka ł yyzrok, lecz ręce jego zostały sparali 
'.oyyanc nazayvsze. Nic dziwnego! Oczy 

antokolskiego rab ina  n ie  zgrzeszyły, gdyż 
nie zdążył przeczytać tajemniczych yy y 
razóyy, natom iast zawiniły ręce, k tó re  
trzym ały straszny pergamin. Ńawoł mo- 
dlityyy Gaona nie były w stanie zwrócić 
tym grzesznym rękom  utraconej władzy 

. 'Najulubieńszy uczeń Gaona, rebe Ge- 
dalja, udał się do domu rab ina  antokol 
skiego i z pow rotem  umieścił form ułkę 
na głoyyie golenia. Lecz od tego czasu 
golem kulał .dale.

Golem yyiernie służył twórcy s-yyenni 
yy ciągu 14 lat, 7 mies. oraz 3 dni. Na 
dzień p rz e d  śmiercią Gaon -spalił perga 
nim umieszczony na.głoyyie golenia, dniu 
clniął na popiół i hom unkulus  ru n ą ł  na 
■iemię rozpada jąc'sie na kayyałki. Na roz 
kfiz (iaona te kayyałki gliny zostały u- 
k ry le  gd/.ioś na strychu starej synagogi 
yy ileńskiej. Leżą one tam  dotychczas 
lecz. jak  głosi podanie, lepiej ich nie 
po.-,zukiyvać, a lbow iem  ci, -którzy zoba­
czą golenia ]>ędą się do końca  życia 
skarżyli na ból głowy i oczu.

S. Powołocki.
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K O B I E T A  M A  G L O S
Kolumna zblokowanych organizacyl kob ecych pod redakcją Eugenii Kobylińskie! -  Mislejewsklet

Życzenia 
świąteczne

Z lej skrom nej placówki kobiecej po­
syłam y siostrom smoim iniosenne życzę  
nia. W' dorocznein śmiecie żm a r lw ych -  
mstanio jest ogromna otucha, po tężny bo 
dziać do czynu, do zimdczanin przeszkód  
spo tykanych  na drodze. Wydaje się nie- 
podobieństwem, aby mogły zawieść naj­
lepsze i najszlachetniejsze zamiary, jeże­
li nie mają na celu osobistej korzyści.

Czego pragniem yJ Niechaj w  Polsce, 
jak w  czystym , jasnym  dom u, pomieszczą  
się wygodnie wszystkie  dzieci. Niech w  
tym  dom u nie będzie, nikogo, k toby  gło­
dował, przeklinał i wenawidzii Niech 
każdy w  tym  dom u m a serce dla bliźnich 
otwarte, a oczy widzące daleko poza jego 
ściany, by nas nie zaszedł niespodziewa­
nie wrog. IV' drodze do tego celu ż yc zy ­
m y  w szys tk im  siostrom cierpliwości na 
kamienistej ścieżce, spokoju wobec pię­
trzących się trudności. Ż yczy m y  łagod­
ności i pogody. Niech -ejdzie na nas po 
m im o goryczy i cierpienia —  najpięk­
niejszy dar uśmiechu, z k tó rym  pójdzie­
m y  do łudzi jeszcze bardziej cier/>iących

Ż yczy m y  sobie prostoty i serdecznoś 
ci w  stosunku do ludzi. Jak najmniej za­
szczytów i odznaczt ń i osobistego pow o­
dzenia, by sic nie wydawało, że los nam  
płaci za pracę, która przecież sama w  so 
bie jest celem i zapłatą. Ż yc zy m y  sobii 
-ijczliwości i szlachetnej tolerancji, bo­
wiem wzajem na tnlejumcju jest podsta­
wił życia społeczeństwa. Ż y c z y m y  sobie 
osobiście, jako największej i może nicza 
służonej nagrody, kd k u  letnich dni błęki 
Inycli od nieba, srebrnych od wody, a ko  
torowych od jtrzcsłonecznionych kw ia ­
tów, żeby m ożna było w spokoju zejść do 
dna własnej duszy i aż do lez ucieszyć sic 
pięknem , które nas otacza, ż y c z y m y , a- 
Inj dzieci nasze były  dobre i czyste.

r e d a k c j a :

K R O N I K A
SPR AW OZDAN IE Z AK4DEM.JI w Z

I’ O. K. Djlia t kw ie tn ia  Jj . r. o godz ( > 5 0  
o dbyło  się  w lokalu  Z. I \  O. K. na Jag ie l lońsk ie j
5—‘5, w ładn ie  u d e k o ro w an e j  sali zeb ran ie  
. z ło n k in  Z rzeszen ia  Grodzko-iPowiatowego Z.

O. K pośw iecone  now ej k o n s ty tu c j i .  Na 
wstępie  p rz em ó w iła  p rzew o d n icząca  p. dr. W a 
silew ska-Świdowa,  in fo rm u ją c  z eb ran e  cz łon­
kin ie  o celn dzis ie jszego w ieczoru  -i p rosząc  
p. H a linę  K aczyńską  o odczy tan ie  okoliczno 
ściowego r e fe r a tu .  lf>. kaczyffska  zwięźle i in- 
te re su jąco  s treściła  w ażn ie jsze  p u n k ty  now ej 
K onsty tuc ji ,  p rz e p ro w a d z a ją c  p o ró w n a n ie  mię 
dzy K o n s ty tu c ją  z d n ia  1 m a r c a  1921 ro k u  a 
K o n s ty tu c ją  n o w ą  i w y ja śn ia ją c  różnice,  jak ie  
zachodzą  m iędzy  poszczególnem i us taw am i.  
Pan i  dr. św id o w a  poświęciła  parę  słów „ u s t a ­
wie ó o rgan izac j i  s i ł  zb ro jnych" ' ,  zaznacza jąc ,  
że u s ta w a  ta  w now ej  K ons ty tuc j i  jes t  laka 
jaką życzył ją  so b u  m ie ć  P an  Marszalek.

N as tępn ie  p. Masiejerwska o d c zy ta ła  kilka 
wierszy,-  k tó re  p rzy ję te  by ły  ze wzruszen iem .

Po k ró tk ie j  p rze rw ie  —  odbyta  się część 
i n fo rm acy jn a .  .). .1

ciii i W a się ló-la  rocznica osw obodzen ia  Wil 
na.  /. radosnem  biciem d z w o n ó w  na święto Zmar 
tw y chw stan ia  myśl nasza pobiegnie w sp o m n ie ­
niem do  d n i  dla W ilna  n iezapom nianych ,  kiedy 
z fu rk o te m  ch orąg iew ek  u łańsk ich ,  tę len tem  k o ­
ni mieszały się radosne  okrzyki  ludności,  w i Tu 
jące j  w po lsk iem  W iln ie  —  p o lsk ie  wojsko.

Drogie te  w spom nien ie  b u d z ą  w nas  zaw 
szc; uczucie  n iew y p o w ied z ian e j  wdzięczności d la  
K o m e n d an ta  i Jego  chłopców, k tórzy  Mu to, 
co n ii’a! n a jb a rd z ie j  miłego, w p rezencie  wiel­
k a n o cn y m  dali,

\V d n iu  dz is ie jszym  w sp o m n i jm y  z wdzię­
cznością tych wszystk ich , l .tórzy w jak ik o lw iek  
bądź sposób przyczynil i  sic; do  wielkiego d z ie ­
lą tw w z en iu  i b u d o w y  naszego  P a ń s tw a . W śró d  
nich by ty  legjonislki.  Zamieszczamy' p a rę  sy l ­
wetek żołnierzy b. O chotn icze j  t.egji Kobiet w 
Wilnie.

iiinicm H an n y  OrleiLskiej, p ie rw sza  o r g a n iz a ­
to rk a  i k o m en d a n tk a  wileńskie j  Ol K. w 
dz ieciństw ie  sw em  m arzy ła  ,0 Po isre  N iepodle­
głej.  /  gorTięzkowcmi wy piekarni na  tw arzy  roz 
Czytywała się w życ iorysach  dzie lnych kobiel.

lubu jąc  w głębi duszy wstąpić  w ich ślady. O 
sii lmm wpływie lej lek tu ry  sw iadcz i  J e j  psc-u 
donim.

l iędąc n iemal dzieckiem w czasie pobytu  
u swego w uja  w Kijowie o rg an izo w a ła  polskie 
dzii w zeta, -a co zosta ła  a re sz to w a n a ,  n as tęp  
nie w W iln ie  h ra la  ud/.iał w ta jn y c h  orga il izar  
jacli m łodzieży, gdzie  p racow a ła  z izapałem, ce­
c h u ją cy m  wszelkie  jej poczynania

W 1911 r. ma jąc zali dw ie  17 lat, j a k o  sió­
str i m iłosierdzia  w yjecha ła  na  f ro n t  rosyjski ,  
lu r a n n a  w nogę dosla łu  się d b m ie w o t i  n iomiec  
k i ej, w k ió re j  p rzebyw ała  d w a  Ja ta .  P o  p ow ro  
e ie  z n iewoli  pizy s tąp iła  do  ak c j i  o rg a n iz o w a ­
n ia  s a m o o b ro n y  w ileńsk ie j ,  (idy po  k a p i tu l a ­
cji Niemiec w  1918 r. rozpoczęły  się z n imi

w okolicach  W ilna ,  siostra  l la n k n  w 
pierw szych szeregach  -w«nlezących niosła poiuoc- 
raniiy iu  żołn ierzom.

Pod koniec  1918 roku  pełniła  służbę siostry 
w szpita lu  zak aźn y m  na Zwierzyńcu,  Już  wtedy 
do jrzewał w niej  plan zre ul-izow a n ia  m arzeń  
dz iewczęcych, p rze ję ta  była jedną  m yślą  z o r ­
g a n iz o w a n ia  w  ii tri mrę ki do służby wojskow ej.  W  
wolny li ch w ilach  g ro m ad z i ła  rek o n w aie scen tk i  
i mówiła  im o przysz łe j  Polsce. Miłość o jczy ­
zny p ło n ę ła  w niej  wielkim ogniem, u j a w n ia ­
ła się w jasnem, nalelinionc m spo jrzeniu ,  w 
.( iwach p ros tych ,  a  pe łnych  sugestyw ne j  mo 
ey. (idy nadesz ły  wieści,  <> p o w s ta n iu  O ch o tn i  
ezej kegji  Kobiet we ihwowie, m ów iła ,  żc wii 
n ian k i  nie mogą pozostać  w tyle, p ow inny  lak 
że .spełnić* swój obowiązek.

Pe łna  z ap a łu  zw róci ła  się leraż  do S to w a ­
rzyszen iu  Pomoc- Żołnierzowi P o lsk ie m u ,  z p r o  
sbą, aby k ló ra ś  ze s i . i r .zych  pań  zechcia ła  po 
m óc jej w real izacj i  przedsięwzięcia .  C h o d z i ło  
o r e p rezen tac ję  wobec władz, gdyż o b a w ia ła  s ię  
że ze względu na jej  m iody wiek D o w ó d z tw o  
W o jsk ,  p rzed łożone j  przez n ią  sp raw y  u tw o  
rżen ia  O chotn icze j  keg ji  Kobiet nie p o t r a k tu  
jo poważnie .  Holi tej  pod ję ła  się chęln ie  p an i  
K la ra  Zato rska .

Dnia 2t> m a ja  1919 yfiku w m ioszkaniu  pr\  
watiuun p, L udw ik i  M a rk o w ic z  przy  ul. W i ­
leńskie j  >25 odbyto  się pierw sze  organizacyjne 
zeb ran ie  .Och. Legji Kobiet Z ebra ja  się tam 
s k r o m n a  g a r s tk i  osób, w śród  mcii bytv te ztr 
szp i ta la  zakaźnego .  O celu z e b r a n ia  m ó w iło  
H a n n a  Orleńsk.i ,  jak zwykle  p rosto  i przeko  
nywuj-ąco. W śró d  wielkiego e n tu z jaz m u  zawią 
z .mo Ochotn iczą  I.ogję Kobiet w W iln ie

IRuina O rlcńska ,  ja k o  p ierw sza  korni ndaut  
ka W ileńsk ie j  rkegji rozpoczę ła  codz ien n ą  p ra  
ee n ad  o rg an izac ją  i w yćw iczen iem  p o w ięk sza ­
jącego się u s taw iczn ie  oddziału .  P rzystąp iła  do 
niej  z w łaściwą jej  encrg ją .  U m iała  po łączyć  żoł 
n ie i sk ą  k a rn o ść  z p raw d z iw ie  s ios t rzanem  u.-zu 
ciem, jak iem  d a rzy ła  k ażd ą  legjnnkstke 11 la u 
przejm a,  k o leż eń sk a  i se rdeczna .

I.ecz. n a d m ie rn a  prac-a podk o p a ła  j< j z d r o ­
wie nad w y rężo n e  po p rzed n iem i przeżyciam i 
Po k i lk ak ro tn e in  sil iłem jirzcz iębieniu  w czasii  
nocnego, k o n tro lo w an ia  w ar t ,  k o m e n d a n tk a  Or- 
leńska z ap ad ła  na cięż! ą c horobę  płuc.

W 1921 r. k o m e n d a n tk a  O r le ń sk a  leczyła 
się znow u  w Oddziale  iKliniki t S. iB. na  W il  
ezej Lupie. Codzien ie  p ros i ła  aby  w zy w an o  do­
nic j legjonislki.  k tó re  p rzy  k l in ic e 'p e łn i ły  war 
tę. 7. oczym a pe łnem i tez py ta ła  je :  —  czy wy 
m aić  jaszcz-' kochacie ,  dzieci an-oje —  -wyciąga 
ta p rzeź roczyste  n iem al ręce, by  d a w n y m  zw y­
cza jem  położyć  je  n a  schylonych  g łow ach  leg- 
jonustek. P o zo s taw ia ła  codzienną  p o rc ję  swego- 
ch ich ą  .n ie tkn ię tą ,  b o  p am ię ta ła  że. .dzieci je j ’1' 
bv wały n ie raz  głodne.

W k i tk a  ł a t  późnie j ,  2(1 eze rw -a  19271 r. w 
se lironiskii  d la  in w a l id ó w  -wojskowych w Mał 
k ja i ,  zdała  od u k o c h an e g o  m ias ta ,  z m a r ła  p ie r  
wszŁj k o m e n d a n tk a  W ileń sk ie j  Ocli t .egji Ko 
biet  w 2(ł-tym roku  życia.

K ons/u iu-ja  P aszk iew icz , z n an a  pad  pseudo

Zmartwychwstań, Boże!
.!usno błękitniejącą .smugą p r /  łuszczkową 
v\łosiio barw nie  układa na szare ugory, 
pod łasu n  litstrfcin wody pobłyskują rowy 
liuc/nt- rzeki w srebrzystym  buncie wyszły koryt, 
brawa zielenią wilizga .się na cielie groby —  

już daw no zapotnnitinycb żołnierskich cmentarzy 
w?,rasta po oczerelach, ttini gcłz.ie b i tn y  były 
albo tuii przy I ra k ta cli rzucone mogiły...
Cf-y.ii przebrzm iały  wszędzie w głuchą noc s i ę  s k i i i  ż\ 
a w dzień, próchnem  swych krz - żów kreśli znal- żałoby.

W wiosennetn zm arłwycliwstaniu błyska słońca promień,
m uska ru iny  1’orlów de Vraux i Donaumonl.
lam, gd/i-e. w świetle, chw ały  młodzi bohaterzy  śpią...
Pod Yerciim m ordow ani w wielkich haseł imię — 
leżą dziś na „Cimcliere mililuire de FJeury ".
Brnąc, że icłi oliaro pojmą łosłori jury.

Sa.sanki —  grana (owe stw arzają  obszary, 
wśród drogi icgjonislów, wykreślonej krwawo, 
łączą się w kołory ,,Virluti Miliiari":
szafir kwiałów i ziemi czerń szlak nacząe sławą.
Poprzez św.ifil idzie podm uch wiosennej pogody. 
j)ierwiosnki już pokryły  rttdzyminskie pia.ski 
Hidnik —  pod nowy zasiew z.aorywa rolę,
,ie\v śmierci p lanują —  przy konferenc-yj iole.
l.toś zrobi, kłoś sprzeda amunicję, broń. m a s k i ,  

i bratobójcze sianą przed sobą narody

W icher dziejowy w slrzępy rwie wszystkie Irak tah  
i ciska je wsrod ludów jak nowe zarzew ie...
/m ar tw y c irw stań  Boże! Ucisz pokłócone swinly 
a nadchodzącą burzę roztop w skowronkow ym  śpiewie.

Czesława Mon i ko w ,ka.

WIERNA  S Ł U Ż B A
Z cyKlu: Żołnierze 2-giei Wileńskiej Ochotniczej Legjl Kobiet

walki

ZŻYCIA Z.P.O.K.
Z O s/M IA N Y . K adencja  obecnego  Z arządu  

Zrzeszeń a Pow . ZPOK. w O szm ian ic  dnbi-ega 
końca. Nic od  rzeczy wiąz będzie  p rz y n a jm n ie j  
pobieżu-ie p rzy jrzeć  się w yn ik o m  jego d z ia ła l ­
ności.

P ra c y  byto  sporo, gdyż p ro w a d z o n o  ją  na 
k i lku  o d c in k ach  w poszczególnych re fe ra tach ;  
w y n ik ł  tej  p ra cy  są zupełn ie  z . T d a w alając t  i sta  
n o w .ą  d o b rz e  zas łużoną  n a g ro d ą  d la  en e rg i ­
czne j  i -wysoce k u l tu ra ln e j  p rzew odn iczące j  p. 
Kinli M arj i  i k ie row niczek  refera tów

P rz y s tę p u ją c  do -p raw o zd an ia  z poszczO 
go lnych dzia tow, w p ierw szym  rzędz ie  w y m ię  
uię r e fe ra t  Opieki n ad  .Matką i Dzieckiem, ze 
względu na  jego  n a jb a rd z ie j  h u m a n i t a r n y  c h a ­
ra k te r  j a k  też i roz ległą  dz ia ła ln o ść  za in ic jo ­
w an ą  i w y k o n a n ą  przez n iezas tąp io n ą  k ie r  iw 
r.icz.kę, p. Zofję Saplicową.

R efera i  ten w obecnym  —  p o d o b n o  ja k  i 
w p o p rz ed n ich  la tach  -wykazał w ie lką  ż y w o t ­
ność.  P ro w ad z o n  i S tac ja  Opieki n ad  Matką 
i Dzieck iem  w okresie  sp ra w o zd aw czy m  
n..a(a  p o d  o p iek ą  521 dzieci,  k tó r y m  udzu-lono 
715 p o ra d  leka rsk ich ,  d o k o n a n o  G59 wywiadów 
d o m o w y c h  przez h ig jcn is tk ę ,  o raz  u d z ie lono  
pom ocy -lekarskiej 25 po łożnym .

7. k u c h n i  m leczn e j  ^>rzy Stacji  korzvs 'ah> 
przec ię tn ie  50 dzieci dziennie.  W  ciągu roku

w y d a n o  11.195 p o rc je  m ieszanek  leczniczych i 
5181 li t ry  mleka.

P o z a  tein re fe ra t  p row adzi!  dożywi lnic 
dzieci przez  okres  od  t II. do 15 V. 195t r. 
W y d a n o  ł>88 ob iadów , przec ię tn ie  dzienni;:  d o ­
ży w ian o  125 dzieci.  W ś r ó d  tych dzieci u r z ą d / o  
k m k u r s  czystości  i r o z d an o  t rzy  nag ro d y .

Podczas  świąt Wielkiej-uocy w y d a n o  dzie  
( io m  p o rc je  św ią teczne  do dom ów , a w czasie 
świąt Bożego N aro d zen ia  u rząd z o n o  dla 100 
b ied n y ch  dzieci cho in k ę  i ro zd an o  torebk i  z ła ­
k oc iam i.  Dla n iezam ożnych  Członkiń  u rząd zo n o  
opłatek .

O d d z ia ło m  -w H olszanach  i K rewie  udzie lo  
no zap o m ó g  p ien iężnych  n a  u rząd zen ia  cho ink i  
dla  na jb iedn ie jszych .

Ref.  W y -liow ania  P o l i tyczno  Oby w ali-lsklc 
g o , , z k ie ro w n iczk ą  p. Z ofją  B aranow iczów  ną. 
u ru c h o m i ł  dwie  sekc je :  . św ie t licową i samn- 
kształceniow ą.

Sekc ja  Świetlicowa u rz ąd z a ła  z eb ra n ia  dia 
członkiń ,  na  k tó ry ch  w yg ła szano  p o g a d an k i  a k ­
tu a ln e  o r a z  p row adzi ło  świetlicę  dla d o r a s t a j ą ­
cej  młodzieży

K ie row niczka  świetlicy p. M arja  W ile jków - 
11,-1 .  w y tw orzy ła  miłą almo.slhrę -wśród (mło­
dzieży, k tó r a  z dużem  z a in te re so w an iem  spędza  
wolny- czas w  świelicy.

Świefliczanic.  k o rz y s ta ją  z rad ja ,  gazet, 
książek  i g ier  s to l ikow ych ,  s łu c h a ją  pogadani-s  
wygłaszanych  przez p, św ie t liczankę, lub p r z y ­
g o to w u ją  sz tuczki sceniczne. D użą  f rek w en c ją  
cieszyły- się .Jase łka"1, (wystawione  przez n i r ln .

docliod z Których św ict l iczanie  p rzeznaczy li  na 
wycieczkę do W ilna .

Sekcja  .Samokształceniowa u rząd za  dwa 
luzy  na nries-iąc, h i r b a t k i  to w a rz y sk o  d y s k u ­
syjne, na  k tó ry ch  cz łonk in ie  wygłosiły  n a s tę ­
p u jące  re fe ra ty .  U .rneli ludnośc iow y  w P o l ­
sce (p. M ar ja  Kmle), 2) w y c h o w a n ie  ohyw-atel- 
skie m łodzieży (p. Z ofja  B a ran o w iczó w n a) ,  51 
bolszewizm  (p. M Skow rońska ' , ,  4) fa s z y z m  
ip W  M iszrńska)  5) h i t le ryzm  fp. 'V. Bu /  
kowiia).

Niesmly ref. Wy ch o w an ia  w osta tn ich  m ie ­
siącach  p on iós ł  d o tk l iw ą  s tra tę  gdyż wskutek  
z ła m an ia  się be lk i  w  suficie , zos ta ł  p o zb aw io n y  
świetlicy-. J a k  do tąd  nie do s ta ł  ż ad n e j  inin j do 
wyłącznego u ży tku  i praw d o podnbn ie  nie- do 
sl-i iii*.

Ref. W ytw órczośc i,  p m w a  lżony przez p. 
W ik to r ję  Stalikic-wiczowa, l a jn iu j i '  się sku]K'in 
liłótmi dla B azaru  W ileńsk iego ,  da ją c  z a r ó b 'k  
ludności  w iejskie j ,  przez  um ożliw ien ie  zbylii 
w y p ro d u k o w an y c h  przez  n ią  m a tc r ja lów  ri 
fo,rat zasila  p o w ażn ie  fu n d u sze  Zw iązku  po 
I ie ra ją c  trzy  grosze od  m e tra  nal k o rz y ,ć  Z rzi-  
szenia.

Refera t  Dochodćiw Ni 's ta łych  z -kótj.rowinez 
ka  p. J a n in ą  A dam iakow ą  w y k a za ł  wiek: przed 
się li iorczosci pom ysłow ośc i  i sprawno.ści.Urzą 
dzii k i lk a  im prez  d o c h o d o w y ch  jak:  zabawę 
ko s l ju in o w ą  dla. dzieci , Bal Śnieżek, cho in k ę  i 
d o ro c zn ą  zab aw ę  k a rn aw a ło w ą ,  w n o sząc  w mi 
niie  do  kasy- ZPOK 180 zł. czystego zy-sku.

Ik-fi-rat P ra so w y  iP. M. Skow rońska)  op

róez p rzesy łan ia  d o  p ism  sp ra w o z d ań  ze w szy­
stk ich  p rzejaw ów  życia Związku,  p ro w ad z i  s e ­
kc ję  b ib ljo ieezną ,  n a b y w a ją c  —  z d o d a tk o w y ch  
sk ładek  m ies ięcznych  —• najnow-sse ks-iążk. b e ­
le t rys tyczne  do  sk ro m n ag o  n-arazii księgozlno- 
i u.

R e fera t  do S p raw  P iw ia to w y c h  Irek p. J a d  
wiga Tu/.eck i, iih /.yonu jr łączność 7. oddział.uni 
w powiecie,  da ją c  im w skazów ki  fachowe.

P o z a t in i  Zrzeszenie  Pow ia tow e  hr/ .ądzilo- 
ioterję,  z k tó re j  czysty d o chód  w sum ie  5(ió zt 
00 g,r. p r z e k a za n o  d i Miejskiego K o m i t i -tu 
t ‘owodziowego.

P rz y  wy-boraeli do Rady Mii js-kiej ZIHIK 
p rzep ro w ad z  i sw o ją  k a n d y d a tk ę  p. B e n ja m in ę  
Kokuciewską, b io rąc  przt z nią czynny  ud z ia ł  
w życiu sam orządów  ,-m O.sz.mi.uiy.

Osta tnio,  dn. 50.111 o d b y ta  się w O szm ian ie  
spcejaliKi j .H erba tka  T o w a rz y s k a '1, n a  k t ó r ą  
została  z a p ro sz o n a  z W iln a  p re leg en tk a  w o so ­
bie p. E. K oby li ńs k i ej - Ma s i ojew skiej.

W.ieczór m ia ł  duża f rek w en c ję  i w ykaza ł ,  
że Oszm iana  chce  dopływ u  si ł zzownątrz .  
ga rn ie  się do  Walna p ra g n ą c  wynuiany w z a je m  
nych wartości.  Autorka w ileńska  m og ła  się 
p rzekonać ,  j a k  wdzięczn ie  p rz y jm u  je O iz m ia n a  
wszal-ką chęć zb liżen ia  sję i p o znan ia .

T rzeb a  p rzyznać ,  że  ZPOK na te ren ie  Osz 
m iany  —  p oza  dz ia ła lnośc ią  społeczną s ta je  s ię  
o śro d k iem  życia  k u l tu ra ln o - to w arzy sk ieg o ,  c o  
też je-d n iem ałą  ru ch liw e j  o rgan izac j i  z a s łu g ą .

Af. S k o w ro ń sk a .
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K O L U M
rpd»kr|ą Józef* M*śl ruk ego

I D E O L O D Z Y  Z M A N K A M E N T E M
Tylko wrażliwsi  u lega ją  wpływ om k s ją i -  

k i ,  a  s ta ja  się  polem tnti t erj s lam a lbo  na ro z ­
s t rze lan ie  a lbo n a  b o h a te r ó w 0 (Andre Arnyyęl 
de). Nie p a m ię ta m  już, skąd  i kiedy p rz y p lą ta ­
ła mi się ta cyta ta,  a le  gdy odcj I rowaloin ją  nic 
d a w n o  n a  k a r tc e  s ta rego  n o ta tn ik a ,  cala je j  glę 
Loka  s łuszność  i l ap id a rn a  t ra fn o ść  p rzem ów iły  
do  m n ie  z tą  sa m ą  silą k tó ia  k aza ła  tnj k iedyś 
te s łow a  zapisać.

Człowiek po traf i  n ie ty lko  ja k o  istota  cienło- 
k rw is ta  dos tosow ać  sm do w a ru n k ó w  np tern 
p e r a tu r y  o to czen ia  n ie  zm ien ia jąc  sw ej  w łasnej,  
a le  i s n u j e  przez  siebie  sam ego  s ta w jan e  ,,wa- 
r t i i ik i '1 —  w  pewi.ym  sensie.. . w yprow adz i--' w 
po-io. D ow odem  tego są takie z jaw iska  j a k  poza 
—-■ <- życiu jed n o s tk i  tan d e ta  —  w przem yśle  
a  raeze j  w  h an d lu ,  o raz  er.sutz, n a m iu s/k a  —  
w  życiu  k u l lu ra ln em .  P rz y b ie ra ją c  jiozę, kttpu 
j ą c  tandetę,  c zy ta ją c  żóttą  l i te ra tu rę  (wieszając 
w p o k o ju  o teodruk i ,  a lbo  a k w are le  ciocj) m a s ­
k u j e m y  b ra k i ,  m a n k a m e n ty  naszego  c h a ra k te ru ,  
n a sz e j  k ieszeni,  naszego poczucia  es te tycznego

C iekaw ą  o d m ia n ą  o sz u k iw a n ia  w rodzonego  
-człowiekowi głodu sz tuki jest „ana liza  id eo lo ­
g iczn a1'.

K ilkanaśc jc  lat tem u,  gdy form iści  p o l s n  
pełn i  d o b ry ch  (a dz iś  n ies łuszn ie  po g rzeb an y ch :  
n a d z ie i  u rządza l i  swe im p o n u ją c e  d y n a m ik ą  
'Wieczory a u to r s k ie  —  przychodzil i  na  nie k o r ­
p o ra n c i  z p a łk am i  i zgiiiłomi j a ja m i .  To także 
b y ł  g łód  sz tuk i  i a n a l iza  ideologiczna,  copraw - 
d a .  w yrażona  w  fo rm ie  n iezbyt  o d puw iedn ;e j .  
— Dziś, pó jd źc ie  na  jak ą ś  d y sk u s ję  o l i te ra tu rze ,  
a  p r a w ie  z regu ły  z ao b serw u jec ie  z jaw isk o  t a ­
kie:  iv p ew n e j  chwili  listę m ów ców ,  t r a k ' ' i j ą
eych o m a w ia n e  dz ie ła  od s t ro n y  przeżyć  es te ­
ty cz n y ch  p rze rw ie  ktoś,  k to  zaczn ie  dobitn ie  i 
-bez z a ją k n ie n ia  „ d e m a s k o w a ć 1 ‘ au to ra .  Mniej­
sza  o  tu j a k  d em a sk o w ać  —  ja k o  Żyda, m a s o ­
n a ,  czy (najczęściej) faszystę.  Dość,  że od tej 
c h w i l i  n iem a  już  m owy o d o z n an iu  osobistein , 
a n i  o wartośc i  dzieła  sz tu k i .  Zaczyna się  t ikn 
czy  o w a k a  po lem ika ,  jubel  ideologiczny dokoła  
d o m n ie m a n y  cli (sza tańsko  chytrych)  zam achów  
a u to r a  na  św ia topog ląd  b ied n y ch  czyteln ików.

Czasem  tak ie  w y s tąp ien ia  są pożyteczne. — 
Trudno  -wprawdzie  jes t  mówić o „ ideologji"

■ (np. —  m aso ń sk ie j ,  w... m uzyce,  ale  już  w sz tu ­
k a c h  p las tycznych  m ożna ,  a w l i te ra tu rze  trz<o-’ 
ba .  choć ty lk o  m arg in eso w o  A dla tego  m arg in ,  
»owo. że jak k o lw ie k  każdy p ra w ie  a u to r  „m a 

co ś  do  p o w ie d ze n ia '1, w j ę te j  nawet,  „robi  sw oją  
p o l i t y k ę 1', to  przecież  m i ja ją  la ta  po l i tyka  o k a ­
z u je  się  słuszna ,  a lbo  b łędna ,  tak  czy u w a l  idzie 
w  z ap o m n ien ie  —  dzieło sztuki zostaje. W idocz 
n i e  l u b  w niem  w a rto śe i trw a lsze  i w ażiijejsze. 
n iż  do ryw cza ,  a k tu a ln a  publicystyka .  Ażeby te 
■wartości —  a są to w a r to śc i  este tyczne  —  u jąć  
i p rzysw oić ,  t rzeba  zdobyć się na szcze ro ść  bez 
p o śre d n ie g o  o b co w an ia , n a  u jęcie  dz ie ła  sztuki 
iw jego  niepnw  ta rz a ln e j 1 a lreb iie j in d y w id u a l­
ności. Nic nie pom oże  zna jom ość  „podłoża  spo 
leczn eg o 11, oraz  l leologji ,  gdy trzeba kujiić odp o  
w ied n i  d o  u b ra n ia  k ra w a t ,  a lb o  w y b ra ć  p o c z ­
tów kę z p o w in szo w an iem  im ien in  Nic nie po  

tmoże d y p lo m  gdy trzeba  o d ró ż n jć  w  tygodniku  
l i t e r a c k im  w iersz  d o b ry  od g ra fo m a ń s tw a .  T rze  
b a  być  „ m u z y k a ln y m 1' n a  w a r to ść '  estetyczne, 
t r z e b a  ksz ta łc ić  smak.

W y s tą p ie n ia  „ ideo logów 1' s tu ją  się więc 
szkodliw e,  gdy zakorkowi!,ją  dyskus ję ,  ja k o  o- 
k a z ję  d o  ksz ta łcen ia  sm ak u  i wrażliwości.  Oka- 
sryj tak ic h  mamy n ie  tak  zn ó w  wiele, a  bagaż  
śm iec ia  este tycznego,  zo s taw io n y  n a m  w  s p a d ­
k u  po  k i lk u  poko len iach  bez s ty lu  w y m a g a  szyb 
k iego  up rzą tn ięc ia .

W y s tą p ie n ia  le, zawsze „simili  m o d o " ,  a 
p o d n iec o n ą  t e m p e ra tu rą  p rz y p o m in a ją ce  troclię 
e k s t a ty c z n e  tań c e  de rw iszów , k a ż ą  p r z y p u sz ­
czać,  że  je s t  to coś więcej,  niż p ro s ta  p o m y łk a  
m etodo log iczna ,  ż.e chodzi  tu o jak iś  p rzy ro d zo  
a y  m a n k a m e n t .

Ho jeś lj  i lekroć  chcą m ow ie  o sz tuce m ów ią  
o  p o d ło ż u  społecznem , żydow sk ie j  robocie,  
a g en tac h  k ap ita l izm u ,  z ag n iw a jący m  u s t ro ju  i 
t. <1.. i t d., jeśli  m ów ią  zawsze o tcni i ty lko  o 
tom. to w idocznie  inacze j  swego głodu sz tuki za ­
sp o k o i .  n ie  u m ie ją ,  w id o czn je  są „ n ie m u z y k a l ­
n i 11 na  is to tn e  je j  wartości  —  K ulaw e kaczą tk a  
estetycznie

P o r a  sp recy z o w a ć  pojęc ie  estetyzniu.

W n o w y m  (3-im) fi u in iw iS M rH tohnf ló •1 i pod 
red. S te fana  K ołaczkowskiego) ,  k tó ry  w d a l ­
s z y m  c iągu  rea l izu je  p o k ła d a n e  w n im  n a d / h  je, 
w a lcząc  p o d  z n ak iem  osobowości  o  właściwy 
s to su n ek  do l i te ra tu ry ,  czy tam y k o n ty n u ac ję  dy

skus jj  o estetyzmie,  doskona le  zaczę te j  przez  W 
Kubackiego. Cytuję  a r ty k u ł  II. E D enberga :  

„N ie  należy  u to żsam iać  do c iek ali este/yez  
ny eb  i czysto  fo rm a ln y ch 1'. M asyw ny ten b łąd 
b y w a  pop e łn ian y  n iesle ty i przez  wrogów i 
j h z c z  p rzy jació ł  s te tyzmu m etodycznego  Alć 
esh tyczny sposób bad an ia ,  lo n ie  sa m o  tylko 
b ra n ie  pod lupą średn iów ek  i a so n an só w ,  ani 
uu.wtt „ ch w y tó w 1- k o m p o zy cy jn y ch .  O d zw ier­
c ie d la jąc a  się  w dzielę tw órcza  osobowość artv  
sty. w y rażo n e  w niem jego uczucia ,  uk azan y  
a spek t  życia ludzkiego lub rzeczywistości kos 
u licznej —  to w szys tko  są jego sk ładnik i  estoty 
czne, e s te tyczn ie  doniosłe.  e s te tyczne j  oc nie 
podlegle  i dla  es te tyka  pas jonujące . . . .  Nie jest  
e lem en tem  e s te ty czn y m  „Księgi UbogiCll11 pog­
l ą d  h asprow-jcza na  Boga. ale je s t  n im  tkwiący 
g łębie j  niż pogląd,  jogo s to su n e k  do Boga. V e  
jest  n im  w . .D z iadach1' d resdensk ic l i  ich ostrze  
przeeiwrosyj-ikie, ale jest  n im  u n ies ien ie  I m p r o ­
w izac ji  a lb o  se rk azm  sceny b a lo w e j11.

Chodzi wjęc  o a k ce n to w an ą  przez  Irzykow 
skiego Hiebblowską „ fo rm ę  w ew n ę trz n ą 11,, o na 
sza na jg łębszą  postaw ę  wobec jak iegoko lw iek  
z jaw iska  o te na jściś le j  z osobow ością  naszą  
zespo lone  sprężyny,  k tó ry ch  dz ia ła lność  —  pyta  
jąc  „co?"  —  tiędzk my egzam inow ać  etycznie,  
p y ta ją c  „ ja k ? 1' — e s te iy ez n ii. A więc n ie  b ła ­
h o s tk i  już, n ie  k raw at ,  an i  pocz tów ka ,  ale  l in ja  
życiowa, w chodzi  tu  n a  arenę .  ,Usposobienie  
jest  losem cz łow ieka11 —  m aw iali  s la ro ż i ln i .  
My pow iem y:  —  styl życia.

\ oto jaki  jest  pożytek  z e s te ty zm u  
„ Je d n a  m ianow ic ie  jest cnota ,  k tó rą  wielcy 

p isa rze  może gó ru ją  n a d  w ięk szo se ją  ludzi i n ­
n ych  pow ołań ;  cno ta  dość t ru d n o  uchw ytna ,  k tó 
rą... m nżnnby  p róbow aas jokreś l ic  n a zw ą  „ c z ło ­
w ieczeństw a czy steg o 11 Cnota  k tó re j  p rze ros t  
w  grupie,  -społecznej byłby  może ź ród łem  kłopo 
łów, ale  k tó re j  n ied o ro sf je s t k lęsk ą  i. bez k tó ­
re j  n iem a  wogóle  życia;  polega o n a  n a  zachow a  
n i u  ludzk iego  p u n k tu  w idzenia  tam, gdzie  chciał 
b y  sic n a rzu c jć  fachow y, s tronniczy ,  łu b  eksklti  
żywny; na wolności od  ty c h 'w s z y s tk ic h  w y p a ­

czeń, k tó re  w człowieku pi zec ię tnym  zwykły  w,\ 
wuiywać  zawód. d o k t ry n a ,  m echan iczne  prze. 
zwyczajenie ,  bezm yśln ie  p rz y jm o w a n a  t radyc ja ,  
p rzynależność  do k cs ls ,  lub k lan u ;  na  niowy 
im iszonosr i  spo jrzen ia :  na re ak c ja c h  sam o rzu t  
nyeb i św ieżych-'.

W tein świetle  s ta ję  się z rozum ia le ,  że  Le 
ii I ii m u s ia ł w k ra ju  l i te ra tu ry  wy m u sz tro w an e j 
p rzez  ideo3«gów zawołać  „odnako .  Pu szk in  
lutsze!" I nie zdziwi n as  wiadomość, że w s p ó ł ­
cześni p rzem ysłow e j  n a jg ru b szeg o  k a l ib ru  nie 
żałowali  < zasu na lek tu rę  „ n ie z ro z u m ia ły ch '1 
w icrśzy  a w an g a rd y  (czyli: z a t ru w a li  się 'opjuin 
przeznaczaniem dla. m ap11 —  pow iedzia łby  d u ­
dek). gdyż zn . . jdow al j  w nich g im n as ty k ę  u- 
mysłii , p o trzeb n ą  do posunięć  w w ie lk im  stylu. 
I zgadza  się z tein ro z u m o w an iem  fakt,  ic gdy 
kry tyk  polski „z jeżd ża1' „ N u r t11 Berenln za nie- 
ż.yeiowość —  p o l i ty k  polski w p iśm ie  politycz- 
netn oświadcza, że jest  to d lań  ks iążka  a k tu a ln a  
i po trzebna .

Alę . skądby  sen o potędze ń b e jsy ń ss  im 
p o w ieę je11. jak  pisze Je rz )  Zagórski. .  O p e ru jąc  
tei mitro log ją  e s h t i c z n ą  jiowiemy. że  aby  móc 
ocenić potężny udzia ł  sztuki w k sz ta ł tow an iu  
i przyśpie.szi nin w ew nętrznego  ro zw o ju  ćz.lo- 
wieka, aby oga rn ąć  wszystkie  jej  pe rspek tyw y , 
t r j t y a  i stylu i skali,  W codzienności  n asze j  
w ypadn ie  n a m  obse rw o w ać  —■ bezsty lowość  
i skałę  (maleńką...  Pe rsp e k ty w y  —  żadne.

D u ka ją  j in p rz y k lad :  „ sz tuka  —  narzędzie  
walki  klas. .Samodzielna  w artość  sz tuki nie ist 
a le je11. — W alk a  klas ma się skończyć społe­
czeństw em  bezk łasow em . Czyjem n arzęd ziem  
i przeciw kom u będzie  w tedy sz tuka?  —  z a p y ­
ta jm y  derwiszów . Ale gdy to  sam o  dzie ło  po 
jednej s t ro n ie  g ran icy  m oże  być „ b u d o w n ic t ­

w e m 11, a po d ru g ie j  „ faszy s to w sk ą  r o b o tą 11, gd> 
—  wobec tego —  ocena  dzie lą  zależy już  now i 1 
n ie ty lko  od ideologji.  a le  i polityki,  ba! -— 
o d  chw ilow ej  taktyki ,  eoż in te resu jącego  mogą 
nam  powiedzieć  tańczący  w k e lk o ?  Chyba, że 

wtedy .sztuka przes tan ie  is tn ieć1
Biedne k u law e  k aczą tka .  Jó z e f M aślińsk l.

KALUMNIA LITFRACKA

Przekłady z Agniwcewa
Psi walc

D ługa ja k  m ost p rześliczn a  p-sica 
ja k  sz u w a k s  c za rn a  szła. lak s ica ,

a  za  n ią  z pysk iem  n ib y  klops 
ś lu b n y  m a łż o n ek  b u ld o g  m ops,

gdy w tem  z ran io n y  w sam ą  bliznę 
s trz a łą  p iesk ieg o  e ro ty zm u

zu p ło n ą  żąd żą  n iby koks 
d o  te j tak s icy  m ały  foks.

I sk a n d  d by ł w ro d z a ju  bo k su  
i o tak so w a ł b u ldog  fo k sa

i sz e p ta ł m ały fokslk  !ak -s 
n ie  chodź  d o  tak s ie  pu n ie  tak s

A o trzy m aw szy  w ściek łe  lu n ie  
fo k s ta k  p a m ię ta ł tak so w an ie  

że o d rą d  n a w e t no tak só w k i 
n ie  m ógł sp o g lą d ać  bez w ym ów ki

j irzeł J . Z a g ó rsk i

Słoń i mucha
Raz pew ien  s ło ń  o b w isłouchy  
o c za ro w a n y  w dziękiem  m uchy 
je j  p n w iew n o śe ią  i lek k o śc ią  
z a p a la ł  do  n ie j n am ię tn o śc ią

L ecz n tu ch a  m njąe  b y stre  oczy 
u z n a ła  że ch o ć  tak  u roczy  
sło ń  m oże być za  d u ży  d la  n ie j 
w ięe  s ię  u k ry ła  p rzed  n im  w sian ie

K iedy ju ż  zgasła  w  n im  n a d z ie ja  
s ło ń  zak o c h an y  n ie  p ił, n ie  jad ł 
o liud ł w o czach , s ło w o  d a ję  w am  
(D an s e h a q u e  m a lłię u r  ehere liez  la fem m e)

I ja k  fra n c u sk i m a rk iz  ja k i  
poszedł um ierać- w  g ęste  k rzak i 
szepcząc : n ie  d la  m n ie  ju ż  ie b ło n ia ... 
tu k  m ała  m u clia  z ja d ła  s ło n ia .

S ląd  in o ra ł ta k i słoń n iech  b ierze: 
k o ch ać  s ię  u  m u ch a ch  n ie  należy 
Je ś li n am ię tn o ść  chce  nasyelc . 
p rzec ież  d o  lego  m a  słon ice .

przeł. T  liiiĄ iticki

Ks ężniczka Anna
K ról H a k o n  z k o m n a t o ddalonych  
Kroczy n a  sa lę  ja k  p rzy b ity  
G orycz nu tw arzy  je s t H akunu  
gdy rzecze tak  do  sw o je j św ity :

„C hociaż  m i w se rcu  dz iś -okropnie  
w itam  n a ro d z ie  c ieb ie  czu le  1 
(a  w szed ł n a  sw ego  Iro n u  sto p n ie) 
i o d k rz y k n ę ło  „ W ita j k ró lu 11

117 hofm ai-słerów .
34 szam helą iiów .
48 k a n n i  ju n k ,ó w  
140 mężów s ta n o  

o ra z  400 paziów ...

I rzecz  p ro w a d z ił d rż ąc y m  głosem  
(a ja k  o s ik ą  trzę s ło  k ró le m 1 
d z is ia j  n a s  je d n a  z b lisk ich  osob  
o k ry ła  w stydem  o ra z  bó lem .

W id ać  n a s  Bóg za g rzechy  k arze  
( tu  w  se rc e  k ró la  w k rad ł s ię  sz loch)
Cóż wy pow iecie  w zb iegu  zd arzeń ?  
i p  ‘w iedziało  sm u tn e  „O cli1'.

117 h o fn u ijs te ró w  
34 szam belunów ,
48 k a in e r ju n k ró w ,
340 m ężów  s ta n u  
o ra z  400 paziów .

„K ró lew n a  A nna, m o ja  có rk a  
znalazła, się  w  o d m ien n y m  stan ie , 
w łaśn ie  p o w ija  sy n k a  J u rk a  
bez ś lubu , n ieo c ze k iw a n ie 11.

(tu  się  g los k ró la  ziarna! p raw ie)
„ P o d d a n i. o p o w ied zc ie  mi.
k i o  z a m i e s z a n y  j e s t  w  t e j  s p r a w i e ? 11

i w y szep tali cielio.. M y11

i 17 ho fn u ijs te ró w .
34 szam b elan o w ,
48 k am er ju n k ró w ,
340 m ężów  S i a n u  
o r u z  400 p a z i ó w

juzef. J Z a g ó rsk i.

Kronika Htpwską

Przegląd wydawnictw
— PO W IEŚt . O prócz  nieoo słabszych p o w ie ­

ści w r. 1934 j. )i»p. Orin lai te  „P a s lep ta  
ża izda"  ,(yl k ry ta  r a n a 11 porusza  sp raw y  n o w o ­
czesnej rodziny),  B. Buivydaite  „Ateersli  l a  
p a i "  I .,Odkryte k a r ty "  —  z żyęia  nauczycie li  
i młodzieży szkolnej,  należy w ym ien ić  p o d  
każd y m  względem u d a n e  litwory  ja k  P. Cvirkj" 
. .1 'ranlj K ruk" .  L D o w d e n a s  „ .leszkau gvve- 
niino d ra u g o 11 (...Szukam przyjacie la  życia11 -— 
powieść psychologiczna) oraz  1. Se in ius -Jurka-  
n a s  , Siegfried I inmerselbc u ts i ja u n in a 11 („Sieg 
fried Inmierselbc  odm ładza  s ię 11), J.  Sei- 
nśus — znany  pow ieśc iop isa rz  s ta rszego  społe 
czeiistwa -— porusza  zagadnien ie  rasizm u. Sieg­
fried lm m ersc lbe ,  gorliwy w yznaw ca  teor j i  r a ­
sizm® stalinie z d n ia  na  dzień i chce się o d m ło ­
dzić dla d o b ra  nac jonal-soc ja l izm u.  Po  operacji ,  
odm ładza  się już  jak o  g ie rm an o ży d  iu> d u c h u  i 
ciele Dc Niemiec powrócić  n ie  m o je ,  Żydzi zaś 
go mc p rzy jm ują  do  swego grona .  I. Siegfried In> 
m erselbe żeni się z g ie rm anożydow ką ,  tworząc  
zawiązek now ego  społeczeństwa, posiadającego  
wszelkie  dom ieszk i  krwi.  „Siegfried lm m ersc lbe  
s l s i j a u n in a 11 w y d an o  już w Szwecji o raz  t łu m a ­
czy się na  język angielski i łotewski.

N O W E L E . V. Ała-ntas „T a rp  p enk iu  ir sep  
t u n u 11 („Między 5 a  8‘j  i V. R o inanas  „Dailinm- 
kas  Rauba  („A rtys ta-m alarz  R auba") .

POEZJA. M a r to  w spom nieć  nas tęp u jące  
zbiorki: K B oru ta  „K asd ien ine  d u o n a 11 („P o w ­
szedni ołilobjS, A. Miszkinis „Y arnos  p r ie  p ien- 
l"o“ l,A\ rony  przy  szosie1'). St. Anglickis „K rau jo  
a i tka11 („Ofiara  k rw i11). V. Siyjjos Gira „Szirdi* 
fo rm al in ę 11 („Serce w formalinie"1), P. B abickas  
„Zm ogaus  re m o n ta s1' („Rem ont człowieka"),  T  
T.rleytrs „Diezins11 („Utwór sa ty ryczny") .

LITERA TURA DLA DZIECI z 1934 r. m k  
ilościowo jak i jakośc iow o  osiągnęła  wysoki  po 
z i om.

M iędzynarodowe b iu ro  ośw ia ty  w Genewie 
i Dział l i te ra tu ry  d la  dzieci) zwrócił  się do  L itew­
skiego Czerwonego Krzyża z zporśbą  o n ades łan ie  
p re m jo w a n y ch  u tw o ró w  P. Baibickasa Murziu- 
k a s"  i St. Żolnrsknisa . .Gańyklu ya ika i"  na m ię ­
d z y n aro d o w ą  wystawę dzie ł  p re m jo w a n y ch  z za 
i, ze su l i te ra tu ry  dla dzieci.

LITERATURA PODRÓŻNICZA. Dziennikarz 
podróżn ik  M. Szalczius w yda ł  o ryg ina lny  zbiór 

opisów podróży  p  t. „Svecziuosa p as  40 t a u tu  
, .\V  gościnie  u 40 n a rodow ") .  W p ierw szym  ły 

godniit  w y kup iono  1000 egzemplarzy.

PI: RJODYK1 NAUKOWO - L ITERACKIE
„Zidiru/s11 . (Ognisko) w ydawane  od r. 1924 

miesięcznik o r jen lac j i  katolickiej .
„1 a ira s"  (Ster) wychodzi od 1928 r w y d a  

w an\ przez parlj|ę rządzącą.
. .K u ltu r a ’' w ychodzi  od 1923 r. miesięcznik 

o zabarw ien iu  m arksis tow skiom .
\ a u j o j t  R o n m u a "  („Nowa R o m n w a 11) 

tygodnik  k a to l ik ó w  —  ja u t in in k o w .
J  .itern turU s \ m i i i c u o s “ („Nowości litera 

ckie1') 2- tygodink w y d aw ań )  przez T ow arzystw o  
Pisarzy Litewskich.

Ż e r o m s k i  po  li le m sk u .  Oprócz wcześniej tłu 
uraczonych , , P rzedw iośn ie11, „ P o n a d  śnieg" i in. 
d robniejszych .  sv 1936 r.  „S ak a las11 wydaj* 
„W ierną  rzeke" i .Dzieje g rzechu1'.

Ś ro d a  l i te r a c k u , p o św ie c o n a  l i te ra tu r ze  l i te ­
w s k ie j., o d b ę d z ie  sie  d n iu  15 m a ja . J u k o  p re le g tn  
ci w y s tąp ią  pp. Antoni W a la j t is  i H ieron im  Cyce- 
nas.

K siążka  — to eh leb  p o w sze d n i  — 
K arm i rozum, u c zu c ie  i fantazją .

N O W A

Wypożyczania książek
Wilno, ol. Jagiellońska i f .  m. I .

O S T A T N I E  N O W O Ś C L  
K aucja  3 zł. A b o n a m e a t  2  zł.

Tezęusz i Arjadna
;\ \Tskazów ka dla P. T. Czyteln ików: —  N ależy 

czytać, m ożl iw ie  głośno)

—  T ezeuszu  1
—  A co?
—  Tezeuszu  !
—  A co?
-— A gdzie tyV 1
—  A tri
—-  No to wiem
—  A rjadno !'
—  A (ąlflRy
—  NPkę masz.R!
—  m am

—  T e z e u s z u i
—  Gooo?
- -  A ty n i tkę  masz.?!
•— m a m
—  No o to mit-j
—  A rjadno ,  zab łądziliśm y w labiryncie .

J e r z y  / .u ip irsh i
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Znaczenie
gospodarcze lasu

Dla człowieka żyjącego w okresie 
wczesno - h is torycznym  las by ł  doslow 
nie w szystkiem - chronił go przed niepo­
godą, karm ił  jogodami, grzybami i mię­
sem, oraz odziewał skórą swych zwierząt 
W lesie człowiek pierwotny m iał swój 
dom i swą spiżarnię.

W  m iarę rozwoju kultury, gdy pierwot 
n e  p lem iona zarzuciły  częściowo myśli w 
s tw o  i zaczęły zajm ow ać się u p raw ą  roś 
lin, rozpoczęto intensywnie trzebić las. 
Wieki całe gorliwie wycinane drzewa, 
przedewszystkiem  z grun tów  nada jących  
s ię  na na up raw ę  ro lną  i w rezultacie 
te j  akc ji obecnie doszliśmy do tego, że 
zna jdu jem y  się na granicy sam o w y s ta r ­
czalności. Zdawać się może w obecnym 
etapie rolniczo - przem ysłow ym  rozw o­
j u  cywilizacji, że  las s tanie się a n a c h r o ­
n icznym  przeżytkiem, objekfem bez wy 
bitnego prak tycznego znaczenia. W yna 
Jcziono moc m ate r ja łó w  zastępujących 
d rzew o i spycha jących  je w życiu gos- 
podarczem  n a  p lan  dalszy.

Technika współczesna wciąż*znajduje 
nowe sposoby zastosowania d rew n a  i 
k o n su m eja  tego ostatniego w m iarę postę 
pu nie maleje, a w prost przeciw nie wzra 
s ta .  Z drew na, przy  dzisiejszych sposo­
b ac h  eksploatacji,  m ożna otrzym ać nie 
m a i  wszystko. Do pom ocy technikom sta 
nęli chemicy, którzy w sw ym  zakresie, ja 
k o  twórcy m ater ia łów  syntetycznych, 
najwięcej mieliby argumentów na n ieko­
rzyść drew na. \ \  laboratorjuan n o w o ­
czesnego technika z d rew na  otrzym uje 
się spirytus, jedwab sztuczny, wełnę, na 
wet cuk ier i paszę dla bydła, nie mówńąc 
ju ż  o zastosowaniu d rew na świerkowe 
go do fabrykacji  pap ieru . Ostatnio w 
Niemczech stosują gąz drzewny, jako 
firodek napędowy. Słowem, granice 
w szechstronnej użyteczności drew na są 
nieustalone.

Drewno stanowi podstaw ę istnienia 
wielkiego, rozbudowanego przemysłu 

■drzewnego, liczącego selki p rzedsię­
biorstw’ i za trudnia jącego  tysiące robot 
ników. P rzem ysł drzew ny obejm uje prze 
rób  drew na w lesić na  pó łfabrykaty  i fa 
bryka ty , przem ysł tartaczny, kstolarsko- 
meblowy, papierniczy, dyktowy, bedna r  
ski i t. d. Pozatem  u nas drzewo ma 
sczególne znaczenie, jako nie dający  się 
wyprzeć m aterja ł budowlany i opał.

Znaczenie gospodarcze lasów dla życia 
ekonomicznego państwa, a w szczegół 
nnści Polski, jest ogromne, udzielające 
się wszystkim gałęziom gospodarstw a 
krajowego, P rodukcja  leśna, przem ysł i 
handel drzew ny za trudn ia ją  u nas jed 
n ą  trzecią ogólnej ilości robotników. 
W reszcie lasy stanow ią  źródło jpoważ- 
-nych dochodów pausUwa, na  k tóre skla 
d a ją  się wpływy z lasów państwow ych, 
podatk i z lasów’ i przedsiębiorstw prywat 
n ych  i w yrażający  się sum ą setek tniljo 
n ó w  złotych ocznie eksport drewna.

M . Surwiłlo.
* * *

27 kwietnia ukaże się specjalny n-r 
„Kurjera44 poświęcony „Świętu Lasu44.

Niebywała okazja!
SPRZEDAM OD ZARAZ TANIO

p arcelę  z m uram i dla odbudow y w n a j - 
lepszym punkcie m. Lidy 

W iaaom ość. Lida, Kino „ E ra ’* —  To- 
maszewicz.

G W A R A N C JA  RACJONALNEJ KOSMETYKI
a fiudry 

k r e m y ;

Wielkanoc illo tempore...

szminki

ZOSIA S IĘ  OBRAZI.
To b y ło  naw et n ie  ta k  d a w n o  — w  cza sa ch  

n aszeg o  d z iec iń stw a  n as, d o jrz a ły c h  ludzi. S u ­
ro w y  fo s / w W lelk i T ydzień , sp o w ied ź  w ie lk a ­
no cn a, m asow e w ęd ró w k i po k o śc io łach  w  W ic i 
k i P ią te k , n a  G roby , R e zu rek c ja  —  i s tra sz n e  
o b ż a rs tw o  p rzez  p a rę  dn i. W izy ty  w ie lk an o cn e  
b ied n y ch  m łodzieńców  w d o m ach , gdzie  s ię  
,,b> w ato" —  in a r ty ro lo g ja  ty ch  b o h a te ró w  t r a ­
d y c ji  i d o b re g o  to n u , k ló rzy  w c iąg u  d n ia  m u 
■sieli „o d w alić4* p o  d z iesięć  w izy/. W szędzie  
in d y k  —  w ódeczka  —  p a sz te t  —  w ód eczk a  —  
m az u rek  ..pyszny , Z osia  sa m a  p rzy rząd za ła* 4 i 
z n o w u  m a z u re k  ro b o ty  Ja d z i, i w inko , i p o m a ­
rań cze , a  n a  d ru g ie j w izycie  zn o w u  ro sam o, 
o d  in d y k a . P o / k ro p lis ly  w y stęp o w ał n a  czo ło  
n ieszczęsn eg o  s tu d e n ta , a  jak ż e  /u  odm ow ie, k ie  
d y  Z osin s ię  o b ra z i, jeś li n ie  sk o sz to w ać  je j  ma 
znE k a?

PO STNY KARNAW AŁ,
Jeszcze  rro ch ę  d a w n ie j, w czasach  m łodości 

n a sz y ch  rodziców , n ieo d zo w n ą  b y ła  jeszcze  kw e  
s ta  w ielkanocna , po kościo ła i h. P a m ię tam y  
w szyscy „Lalkę** P r u s a ! I n a  p a n ie n  na  w y d a  
n lu  b y ło  to  ro z ry w k ą  p o  d łu g im  pośc ie  czem ś 
w ro d z a ju  m alu /k ie g o  p o stn e g o  i u sa n k e jo n o  
w an eg o  d o b ro czy n n y m  celem  k a rn a w a łu . Is/o iy , 
d la  k /ó ry ch  n ied o s tęp n y  by t sp a c e r  bez o p iek i, 
n ic  m ó w iąc  ju ż  o  p ó jśc iu  np. d o  k a w ia rn i, mis, 
ty o k a z ję  d o  p o k a z a n ia  s ię  zn a jo m y m , d o  z eb ra  
n ia  tro c h ę  o b se rw a cy j, czy li, j;»,k s ię  m ów iło : 

w zorków 4*, słow em , do  ro z e rw a n ia  się.

A N D R IO L L I, KRAKÓW
A jeszcze  d a w n ie j?  Ach, o  tych  d a w n y ch  

czasach , o  k /ó ry ch  w iem y z G logera  i K ilow ieza

uNiVERsrrę 
DF BEAUTE

m y ślim y  s  ro z rzew n ien iem . C zasy  jeszcze  d a w  
n ie jsze , n iż  n a js ta rs z e  ro c z n ik i K łosów , z  d rz e ­
w o ry ta m i A ndrio ilego , c za sy , k ied y  tra d y c ja  n ie  
b y ła  z ab i/a  b rid żem  i  sp o rte m . J u k  in u lo  by ło  
w /edy  u rz ąd z eń  w ży c iu  co d zieu n em ! J a k  n o r ­
m o w an e  b y ło  życie  św ię tam i p o s/am i i  o b rzę  
di m l, p rzy  w iązan em i d o  n ich!

Z ach o w ały  s ię  d z iś  jeszcze  z w y cza je  d aw n e , 
tam  p rzew ażn ie , gdzie  tem po  życia  je s t w o ln ie j 
sze  —  n a  w si i m n ie jszy ch  m ia s /a cn  a lb o  ta k  
sp e c ja ln ie  d o  tra d y c ji  p rz y w iąz an y c h , ja k  K ra  
kńw . W  d a w n e j Po lsce  w d ru g i d z ień  św ia t od  
b y w at s ię  ro d z a j zab aw y  lu d w c j p o d  golem  
n iebem , t. zw. E m au s, zw an y  la k  n a  p a m ia /k ę  
sp o /k an ia , z m a rtw y ch w sta łe g o  C h ry s tu sa  z a p o ­
s to łam i, d ą żą cy m i d o  E m au s. W  K rak o w ie  za  
c h o w a ł s ię  ten  o b y cza j d o  d n ia  d z is ie jszeg o : 
/tu m y  lu d z i w ę d ru ją  w  p o n ied z ia łek  św ią teczn y  
n a  Z w ierzy n iec , gdzie p o d  k o śc io łem  SS. N o r­
b e r ta n e k  r iz s /a w io n e  są  s /r a g a u j  i k ram y , a 
n ied a lek o  s ta m tą d , n a  B ło n iach , k a ru sc le  i  ró ż  
u e  a tr a k c je  d la  Indu .

SZLAGIERY Z PŁY T.

N a wsi d z is ia j  częśc ie j m o żn a  usłyszeć eoś 
z r e p e r tu a ru  c h ó ru  D an a  i osta.fiUch p rz eb o jó w  
z p iy t. n a d aw a n y c h  p rzez  ra d jo , n iż szcze rą  la  
d o w ą  p ieśń , a le  są  je d n a k  o k o lic e , gdzie  cy w ili 
z a r ja  n ie  zabiła, jeszcze  d o szczę tn ie  tra d y c ji  s ię  
g a ją c e j n iem al czasów  p o g ań sk ich . T a k  np . to ­
p ien ie  la lk i, z w an e j „ śn iie r/ec zk ą “  a d a w n ie j 
jeszcze  m a rz a n n ą , m a ją ce  sy m b o lizo w ać  k o n iec  
zimy*, je s t  p ra s ta ry m  o b y c za je m , o  k tó ry m  
n aw et D łngesz  w sp o m in a  ja k o  o  b a rd zo  d a w ­
nym . A je d n a k  w n ie k tó ry c h  o k o lic a ch  zac h o  
w ał s ię  d o  n a szy ch  ezasów .

Ścięta wielkanocne

Św ięcone  na wsi —  ob raz  Piw o rsk ie g o  z połowy uh. stulecia.

Świąteczny odpoczynek

P A R IS

Kto z nas  nie m arzy  podczas d ług ich  sza ­
rych  tygodni robo czy ch  o p a ro d n io w y m  odpo 
c zynku  św ią tecznym . Szczególnie j  Święta W ioł 
kan-ocne oczek iw ane  są  z ra d o sn ą  n iec ierp liw o 
ścią, p ra w d o p o d o b n ie  d latego, że iączą  się one  

„zawsze z n a d e jśc iem  wjosny.

T y lko  k ró tk ie  d w a  dni. a  ileż lo p lanów , 
p rzygo tow ań ,  b ieg an ia  i k rz ą tan in y ,  aby  te dw a 
dni s ta ły  się  rzeczywiście  p e tn y m  o d p o czy n k iem  
od pow szed n ich  t ro sk  i k łopo tów . Z ew sząd  pa 
d a ją  s te reo ty p o w e  p y ta n ia  i o d pow jedzi :  ,.Co
robisz w św ię ta "?  •—- , W y jeżd żam ,  a  t y " ?  —  
.P rzy jeżdża ją  do  m n ie ,  sk ła d am y  wizyty,  jes tem  

zaproszony  na  h r id g e ‘a, —  u rząd zam y  u s iebie  
b r id g e ‘a “ i t. d. i t. d

P ra w d a ,  bridge! Przecież  to jed n a  z n a jm u  
szych  ro z ry w ek  w dn ie  św ią teczne ,  zwłaszcza,  
gdy wjększośc  różnych  lokali  rozryw kowych. 
ja k  r e s tau ra c je ,  dancing i ,  tea t ry  i k in a  są nie 
czynne  sp o w o d u  p ierw szego  d n ia  świat.

WIOSNA I
R adość  z p o y .ro / , w iosny, z c iep ła , z  ziela 

ne  ze  św ię /am i w iosny , u trz y m u ją  s ię  u  lu d z i 
n i  je s t  ta k  w ie lka , że  w sze lk ie  o b rzędy , zw ląztr 
n a js iln ie j . L a lk ę  /o p i s ię  ted y  w  b a g n ie , a lb o  
p a li  s ie  n a  sio sie , a  p o  d o k o n a n iu  teg o  m ło d z i 
p a ro b cy  i dz iew czę ta  p rz y n o szą  led w ie  zaz ie ­
le n io n e  d rzew k o , u s tro jo n e  w e w stążk i, ze śp łp  
w em  p ieśn i, w ró ż n y ch  o d m ia n a c h . P rz y  s p o ­
so b n o śc i d z iew czę/e  n ie  g a rd zą  d a tid e m  i n o  
w e t  w  n ie k tó ry c h  p i« se n k ac n  o  n ieg o  s ię  d o p o ­
m in a ją :

Szla śm ierraczk a  z  n i a s /a  
P a n  Jezu.' d o  m ias ta .
D ziew częta  ją  n iosą , 
t )  ja je c z k a  p ro sz ą .
Ż ebyście im  da li,
A n ie  żałow ali.

P o g a ń sk i ten o b rz ęd  św ię ta  w iosny  n ic  w ł»  
śę iw ie  w spó lnego  z W ie lk an o c ą  n ie  m a, o b c h o  
d z i s ię  je d n a k  p rz ew a ż n ie  w d ru g i d z ień  św ią t, 
d la te g o  p o p ro ś  h i. że lu d z ie  n a  w si w ięce j w /edy  
czasu  m a ją  i t a i  ju ż  w eszło  w zw yczaj, a  pc 
tern  p rzy lg n ę ło  ja k o  o b rzęd  w ie lkanocny  
—  w  n ie k tó ry c h  Zylko z resz /ą  o k o lic a c h  P o lsk i 
O brzędów  Zych je s t  n iez liczo n e  m n ó stw o , n ie  
sp o só b  w szy s tk ich  w ym ien ić , ten  fes/  jed n a k  
m n ie j zn any  B is.

UŚMIECHY I UŚMIESZKI.

NASTROJE
PRZEDŚWIĄTECZNE

Spo tka łem  S tasia  z żoną  w  ty g o d n iu  i n a  
s t ro ju  p rzedśw ią tecznym . S tasio  m ia ł  m in ę  zu ­
pe łn ie  n iew y raźn ą ,  p an i  Stasiowa b y ła  na jw i-  
il-oczniej n ie  w h u m o rze  i pożegna ła  n a s  w k ró t ­
ce, by  zała tw ić  sp raw unk i .  Zostaliśmy sam i i zde 
c ydow aliśm y,  że w o bec  p o rz ąd k u w  d o m o w y c h  
i t. p, p rzygo tow ań  na leży  w stąp ić  n a  „ jednego" 
d o  „Bukie ta"

—  Czemu twoja  pan i  jest w złym h u m o rze?  
— pytam .

—  Ach —  w es tc h n ą ł  Stasio —  to w szys tko  
te Święta. Najpierw rano  złościła się n a  s łużącą,  
po tem  złościła się  n a  mnie, d latego, że ja  n i e  
złoszczę się  n a  s łużącą,  wreszcie złościła się n a  
siebie, pon iew aż  złościła się  n a  m nie ,  że ja n ie  
złoszczę Się n a  s łużącą

W ypil iśm y  po d w ie  wódtki, a łe  Stasiowi m i­
na się  n ie  roz jaśn iła .

—  Przes tań  się m ar tw ić  —  p o w ia d am  — tc 
są przecież b łah e  sprawy.

—  Z apew ne  —  odrzek ł  Stasio —  ale kost- 
jn m  wiosenny to n ie  b ła h a  spraw a .  —  Czy już 
go kupiłeś  żonie?

—  N araz ie  nie.  Dotychczas w y p ła k u je  ge 
jeszcze, ale  w na jb liższych  d n iach  t rzeba  będzie  
znaleźć n a  to gotówkę.

Po  trzecim i c zw a i ty m  kieliszku Stasio, zlęk­
ną wzruszony, rz n ea i ogólne uwagi n a  temat,  
m ałżeństw a :

—  P ra w d a  —  m ów ił  —  ożen i łem  się i m u ­
szę być  szczęśliwy, ale  znam  takiego, co u a p ra -  
wdę wpadł.

—  Ja k to ?  —  pytam .
—  W y o b raź  sob ie  ożenił  się, a  w tydzień 

później w-ygrał osiemdzies ią t  tysięcy n a  lo terj i .
Po  n as tęp n y c h  dw óch  k ie l iszkach  Stasio  ro z ­

rzew nił  się  i w sp o m in a ł  p ie rw sze  chw ilo  narzo- 
czeństwa.

Był taki  śl iczny m a jo w y  wieczór —  m ó w ił  
ze łzami w  oczach —  p opros i łem  ją  w tedy, b y  
została m o ją  żoną...

—  No i co?
—  Nic. Księżyc świecił,  w o k o ł  p a n o w a ła  ci 

sza, s iedzieliśmy tak  godzinę  i o n a  przez ca l \  
czas milczała ..,

Pogrąży łem  się w  m arzen iach  w y obraża jąc -  
sobie w  m yślach  tę cza ru jącą  scenę.

—  1 to była  najszczęśl iwsza godz ina  w  mo- 
jem życiu — d o d a ł  Stasio. W  El.

Gdy nac ieszym y się dość  !jtiż s łońcem  i wio  
sną,  sk o n s u m u je m y  t rad y c y jn e  „św ięcone*  —  
arcydz ie ło  u rocze j  gosposi,  wów czas  zawsze 
z n a jd z ie  s ię  k toś  taki ,  co pow je :  „No, a  te raz  
pa trz  z czego ży jesz"  —  i już  p a r ty jk a  gotowa.  
T ylko ,  co do  tych  za ro b k ó w  b r id g e ‘owyeh ,  to., 
pożal  się Boże...
—  M usia łbyś w ygrać  śzSema wielkiego bez a tu ,  
g ra ją c  z k o n t r ą ,  i rekontrą  i n a p rz e k ó r  św ia tu  
m ieć  (co się rz a d k o  z d a rz a  n a  te ciężkie czasy) 
p e łn ą  w ie lką  k o ro n ę  —  w rę k u  cz tery  asy. 
I d o b rą  grę  policzyć  (w y ją tkow o  d o b ra ł) ,  
osiem  k o g u tó w  z łapać  j d o kończyć  ro b r a  
i g rać  kuszem  —  że w  dz ik ą  fan taz ję  z a trącę  — 
wyższym, niż w k lu b ie  lo rd ó w :  p u n k t  p o  d w a

tys iące  I
i d o p ie ro b y ś  w y g ra ł ,  o szczęśliwcze, po  tych  
n iezw ykle  m ałych  s z a n sac h  ró w n e  m il jo n

złotych
Może ci dać  tę sum ę b ridge ,  wint,  a lbo  t a r o k ?  
A L o te r ja  ci d a je  aż  trzy  irazy nu rok!

P R A W D Z IW Y
SIDOL
NIGDY NIE ZAWODZI

Niedajcie się wpro­
wadzać w b ł q d  
bezwartościowymi 
hasladownictwamL
łĄDAJCIE WYRAŻNifc 
TYLKO PRAWDZIWEGO 

S I D O L U

PRAWDZIWY 
TYLK O  Z TYM  

ZNAKIEM
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Z K R Ó L E S T W A  RADJ A
P rz \ /w y cza i l iśm y  sic już w s z ^ c y  

do rad ja, miłego sprzęcika, -ro/.jaśniajii- 
cego n a m  posępną szarość dni powszed­
n ich  Wszędzie rad jo  bawi, poucza, 
śmieszy, czy to w ludnem  i gw arnem  
mieście, czy gdzieś w zapadłym kącie 
odległej prowincji. Zresztą dziś każd} 
rozumie walory  tego cudu współczes 
nej tecnniki i um ie je cenić.

Bardziej ciekawcm będzie zwiedze­
nie zakładu, w którym  pow sta ją  te lak 
niezbędno do całokształtu współczesne­
go życia, apara t} .  Istnieje w \ \  ilnie f a ­
b ryka ,  największa n a  terenie całej Rze­
czypospolitej, w yrabiająca  radjoodbior- 
niki , ,E lek tri t‘\  Dzięki uprzejmości ]). 
D yrek to ra  otwierają, się przed nami po ­
dwoje, prowadza.ee na obszerne pudwór 
ko, w głębi którego stoi imponując \ 
rozm iaram i budynek  fabryczny. W cho­
dzim y do wnętrza i s ta jem y zdumieni 
na progu obszernej hali fabrycznej, za 
pełnionej robotn ikam i i m nóstw em  ta 
jem niczych  w arsztatów  i 'maszyn 
Uprzejm y szef produkcji urowucDi nas 
do Oddziału, gdzie z niezgrabnych k a ­
wałków m etalu  w rekach  zręczne cli p r a ­
cowników pow stają  złożone, precyzyjne 
m echanizm }. Widzimy jak  z a lem in jum  
odlewmją jakieś tajemnicze SKombino 
wanc szkielety p rzyszłych  superth tero- 
dvn, iak z płaskich krążków  powstają 
naloe, tak  że. zatraca się wrażenie m e­
talu przy  tak daleko posuniętej p las ty ­
c z n o ^  i. Skrzypią  najrozm aitsze  narzę­
dzia, syczy topiony metal, m igają  nie­
zliczone transm isje  tokarek. Oszołomie­
ni ha łasem  w arsztatów  przechodzim y 
do montowni, obszernej sali z długie mi 
szeregami stołów, gdzie w naszych o- 
czacli niezrozumiałe dla laika części 
szybko p rzyb ie ra ją  ogólnie znane ksz ta ł­
ty sprzętu radjowego, aż wreszcie obie 
ką się w szalę tak  popularne j skrzynki.

Na odpowiednim poziomie słoi ró w ­
nież k ierow nictwo techniczne wytwórni, 
wśród którego są nazwiska, znanych  w 
świeeie rad joe lek trycznym  Polski. Inży­
nierów :e fabryki pitnie śledzą za postę 
jpem idące j szybko naprzód techniki r a ­
d iow ej i wszelkie nowości są n a ty c h ­
m iast  stosowane przy produkcji.  Przy 
fabryce istnieją duże labora torja ,  gdzie 
są  robione doświadczenia i wszystkie 
w yprodukow ane aparat} s ą  poddaw ane 
wyczerpującym próbom  i sk rupu latn ie  

.sprawdzane, co daje gw arancję  wyso 
kiej jakości odbiorników

Niestrudzony k ierow nik  prodiiucji 
wciąż udziela w yjaśnień; dow iadujem y 
się, że drzewo, z którego zrobiono 
-skrzynki, zostało p rze tarte  na deski w 
ta r ta k u  na Pióromoncie, będącym  włas­
nością  fabryk ,.  Tam że istnieje zakład 
sto larsk i,  w yrab ia jący  wszystkie drew 
n iane  aKCesorja. Najdrobniejsze sz.cze- 
góły m echan izm u są zrobione w ilnie, 
z poza którego przywożą jed u i ie  suro  
wiec.

W dajem y się w rozmowę z robotn i­
kami, k tórych  fab ryka  zatrudnia  p rz e ­
szło 700 osób. Są zadowoleni z w^jrun- 
ków pracy . Sale, w k tó rych  pracują,  są 
widne, obszerne, jasne. Urządzenie sa­
nitarne, bezpieczeństwo pracy odpowia 
da najwyższ. współczesnym wymogom, 

Na zakończenie dowiedzieliśmy sic,

Z  n a s ta n ie m  wiosny,  gdy pow ie trze  jeszcze 
wciąż jest  dość ch ło d n e  a czysto p rzesycone  wił 
gociii, dolegliwości re u m a ty c z n e  w z ra s ta ją .  W 
naszę m m ało s ło n cczn y m  i obfi tym  w o p ad y  k l i ­
m ac ie  na jczęśc ie j  dolega r e u m a ty z m  m ięśn iu  
wy, w y w o łan y  b ądź  przez ięb ien iam i,  szczególnie 
podczas  nag łych  r a p to w n y ch  z m ian  pogody,  
bądź toż y sk u tek  n ieo d p o w ie d n ich  w arunków  
m ieszkan iow ych .

Często się- zdarza ,  że ogn iska  choroby  lo k u ­
ją  się  w m ię śn ia ch  k rzy ża  (postrzał ; ,  j i  n iekiedy 
bóle  to w ę d ru ją  i d a ją  się  o dczuw ać  co raz  to

jącą przed sobą nieograniczone możli 
wyości telewizją. Możliwe, że niebawem 
doczekam y się chwili, w k tórej ekrany 
telewizyjne będ  równie popularne, jak 
glo.śniKi.

„ E le k tr if  będzie mógł w każdej 
chwili p rzystąpić  do w yrobu seryjnego 
ekranów , dających się zastosować do 
każdego rad jo ap ara lu  M. S.

w iiinoin m ie jscu .  L eczen ie  c ie rp ień  r e u m a ty c z ­
nych w ym aga  r a c jo n a ln e j  i s t a r a n n e j  k u rac j i ,  
polączOncj z p rzes t rzeg an iem  djety.  D o św iad ­
czenia  lekarskie  wyku.zały, że w leczeniu  tych 
schorzeń  w skazane  są p re p a ra ty  salicylowe, k t ó ­
re przez połączenie z so lam i- l i tn  o s iągnęły  b a r ­
dziej w zm ożone  dz ia łanie .  Do jednych  z tak ich  
s rodkow  przcciwrc lu natycznych  n a leżą  t ab le t ­
ki Togal. Stosuje, się jo w  a r l re ty źm ie ,  .i cum.-l 
lyźinie, podagrze .  Togal u śm ie rza  bóle. i p r z y n o ­
si ulgę. T ab le tk i  Togal  s to su je  się rów nież  w 
grypie,  p rzez ięb ien iu ,  b ó lach  n e rw o w y c h  i głowy.

Dały  2fi.IJl i 7.IV 1943 r. sta ły  się zwrol-  
nemi w j>ov. o je m ie j  l iodow u ż u b ró w  w Polsce.  
W  .tniacli  ty cli p rzy b y ły  do puszczy  b ia ło w ie ­
sk ie j  dwa o s la ln ie  pozosta łe  n a  świecie żubry ,  
pochodzące  z B iałowieży, w ś ró d  n ich  jed y n y  
na świecie  m ęsk i  p rzeds law ic ie l  tegiy rodu:.>-ck>- 
łelni B jo rn so n  Ł ączn ie  z n ab y tem i iw 1929 r o ­
ku  d w ie m a  k ro w a m i  są  tera,- p rz y w ró co n e  p u ­
szczy w szys tk ie  ży jące  żubry ,  jak ie  z n ie j  p o ­
chodzą .  Jeżeli  losy b ę d ą  łaskawe, pozwoli to  
(odrodzić s tado  b ia łowiesk ie ,  i s tn ie jące  do czasu  
w o jny  w  n iesk ażo n e j  czystości rodow ej .

A d m in is trac j i  lasów p a ń s tw o w y c h  u d a ło  się 
p rz ep ro w a d z ić  tę t r a n / a k c j ę  z o g ro d em  zoo lo ­
g icznym  w  Sz tokho lm ie  d ro g ą  wyśmiany za 2 
ż u b ry  p o ch o d zen ia  k a u k a s k o  b ia łow iesk iego .  
H o d o w la  b ia ło w iesk a  o b e jm u je  w ten sposób o- 
been ie  14 żubrów , w tern: 4 sz tuki p ochodzen ia  
b ia łowiesk iego ,  5 —  b ialow iiesko-kaukask ich  i 5 
n ieczyste j  k rw i  (żubro -b izon ice ) : v  a.lości tej  
jes t  ó In k ó w  i 9 krów i ja łow ic ;  wv na jb l iższych  
czasach  sp o d z iew an y  jes t  znaczny  p rzy b y tek  
c ie ląt  Poza  B iałowieżą posiada  ad m in is t rac ja  
lasów p ań s tw o w y c h  nowy ośrodek  h o d o w lan y  
w  Książu n a d  BtlLcą (Lasy Spalslde)^. gdzie 
z n a jd u ją  -się 4 b izony  m a ją  w raz  z zuhrowizo-  
n icam i z Białowieży tw orzyć  budow lę  m ie sz a ń ­
ców. Nadto  w lasach  księcia  na  Pszczynie ,  na  
Śląsku, je s t  lobec.nie 11 żubrów , a w ogrodach  
zoolog icznych  vr W a rsz a w ie  i P o z n a n iu  —  .4 
m ieszańce.

t a k  więc Polska ,  l icząc około 40 żubrów 
czys tych  i m ie szanych ,  z ac zy n a  p rz o d o w ać  na  
p o lu  liodow !i żub rów . Z au w aży ć  należy, że przed  
w o jn ą  świat ,wą u t rzy m y w a ły  się 'resztki ż u b ­
ró w  d aw n ie j  pospoli tych  w  całej  E u ro p ie ,  w 
s ian ie  n a tu ra ln y m  ty lko  w dw u  m ie jscach ,  w  
Puszczy  B iałowieskie j  i n a  K aukaz ie .  Liczba 
ich sięgała liczby 1.000 sz tuk .  N adto  by ły  żubry  
h o d o w an e  w p a rk ac h ,  z w ie rzy ń cach  i ogrc* 
da (iii zoologicznych, przyc/.cm p ie rw sze  m ie jsce  
z a jm o w ała  h odow la  w Pszczynie  n a  Śląsku, 
gdzie- ilość żu b ró w  d ochodzi ła  do 70-ciu. W o j  
na, p rz ew a la ją ca  się  przez Po lskę ,  d o p ro w a d z i ­
ła do całkow itego  w ytęp ien ia  ż u b ró w  w  Biało 
wieży; to sam o p ra w ie  sp o ik a lo  Pszczynę, 
gdzie w r o k u  1921 zosta ły  ty lko  4 sztuki. Rewo­
lu c ja  ro sy jsk a  zm io t ła  całkow icie  z p ow ierz"h  
ni ziemi s tado  k a u k ask ie .  To też w ro k u  1921 
zna lez iono  się  wobec  p e rsp ek ty w y  ca łkow itego  
wyginięcia  lego p ięknego  i cennego  zwierzęc ia

Grono ideowców- —  p rzy ro d n ik ó w ,  za ini 
cj.atywą znanego  uczonego  ii łowcy ś. p. J a n a  
SztUolam.ma, u tw o rz y ło  M ięd zy n a ro d o w e  T o w a ­
rzystw o  O ch ro n y  Żubra .  T o w arzy s tw o  p o s t a ­
wiło sobie  za zad an ie  n ied opuszczen ie  do  w y ­
ginięc ia  lego g a tu n k u  i dążen ie  do  p o m n o żen ia  
go. Spo rząd zo n o  spis w szy s tk ich  i s tn ie jących  
żubrów , us ta lo n o  (ich ro d o w o d y  i w y tkn ię to  z a ­
sady i p lan  hodowli .  D la  pew nego  ro d z a ju  ase­
k u ra c j i  na  w y p a d e k  n iepow odzeń  w zak re s ie  
liodow li ż u b ró w  czyste j  krw i z a in ic jo w a n o  r ó ­
w n o leg łe  h odow le  m ieszańców : żubrów z ich 
na jb l iż szem i k re w n ia k a m i  z A m eryk i  Północ 
ne j  —  h izonam i

W  Polsce  A d m in is t ra c ja  Lasów Państw u- 
wycli pos taw iła  sobie za z a d a n ie  p rzy w ró c ić  
k ra jo w i  i Puszczy  k ró lew sk iego  zwierza .  D a tą  
■wyjściową b y ł  ro k  1929, k ied y  z ak u p io n o  w  
Szwecji  i Niemczech i sp ro w a d z o n o  do B ia ło ­
w ieży  —• 5 żubrów ( w tem  4 czyste j  krwi)  I lość  
ta  obecnie p o t ro i ł a  się. J .  K.

SAMOCHÓD —  KARETKĘ okazyj 
nie kupię chevrolet 6 cylindrowy ew en­
tualnie  „F o rd “, stan dobry.

Oferty do „K urjera  W ileńskiego” .
W ilno ,  ul. B isk u p a  B an d u rsk ieg o  4.

KREM ! M l i U
CHRONI CERĘ PRZED SZKODLIWEM 
DZIALAWEM DtiSZCZU.WIATRU LUB 
SŁCIŚICA i STANOWI DOSKONAŁY

  PODKŁAD POD PUDER.
lĄDAJC&E WODY KOLOftSKIEJ «  COLE3 RI »

EfcBWKA P£RPIMEQYJ.NA ORALIE''HEPMAw M ^D E frARSZtół/A. •;i cv,

żądać wszędzie
IR O M ó r

radykalnie niszczy MOLE,
P ro d u k t Z te d n  F abruk Zuj. A zo to w y c h  i jM o ó c ic a c h  i  C h o rzo w ie . 

R e p r c z .  °n?a  c /a  H .Z a w a d zk i is-ka  W a rsza w a  u l  MazoiM azow iecka N. II

że obecnie w ytw órnia interesuje się ma-

hew aiyzm  chorabą chłodnej i wilgotnej pory roku

„CO ROBIMY" 
W CZASIE ŚWIAT?

Mnic-jwięcej na  d w a  tygodnie  przed  W ielkano- 
cą  k a ż d a  ,pani d o m u “ zd e jm uje  f i rank i  —  lo 
osi „p ie rw szy  z n a k ” Po tem  n a s tęp u je  o g o ła ­

can ie  śc ian  z obrazów i k i limów, a podłóg z dy 
waciós

Pa n i  zdenerw ow ana ,  dziewczę p o k o jo w e  co 
k i lka  godz in  , d z ię k u j"  za służbę —  słowem  
-weles.

Tydzień  p rzedśw ią teczny  przenosi  się 2 poko  
j ó w  do  k uchn i  p rzeo b rażo n e j  w a lchem iczną  pra  
cow nię  sm a k ó w  i zapachów Siała i p ro s ta  zaz 
wyczaj  l in ja  d o m o w y ch  zajęć  s t a je  się p o d o b n a  
d o  sinusoidy, a m ężczyzna  w niczcm nie  p r z y ­
p o m in a  „głowy d o m u '1.

Z a p ra co w an y  i zapo m n ian y  (źle ka rm iony!)  
—  p o t rzeb n y  jest  poto ,  by  f in an su w ać  w yda tk i.

Z w ykła  n iedziela  d la  p racu jącego  um ysłow o  
s tan o w i  dz ień  p rzykry .  Zmęczenie  całego tygod 
n ia  wisi n a sy c o n ą  p a rą  w powie trzu .  Nuda, bi  
c ie  d zw onów ,  gam y  fo r lep janow e,  godzinam i b ę ­
bnione u  sąsiadów — oto rekwizyty  niedzieli.  
N iew iadom o właściw ie  co  z-tym  dniem  rob ić  Do 
p o łu d n ia  —  jak o  tako ,  a le  wieczór,  n a ła d o w a n y  
n a d z ie ją  i oczekiw aniem  —  zawsze wreszcie  za ­
wodzi.

„ Ś w ię ta '1 są  niedzielą p o d n ies io n ą  do  k w ad ra  
tu . O kres  k i lk u  dni dz iw n ie  jak o ś  się w yd łuża ,  i 
k ażdy  ch y b a  ulega w rażen iu ,  że między W

Piątkiikn a n a s tęp n y m  u p ły w a  o wiele więcej 
czasu, niż  to się dzie je  norm aln ie .

Święta „s to ją  w k a len d a rz u "  w ysok im  clriń 
sk im  m ure in ,  k tó ry  p rzys łan ia  pe rspek tyw ę 
czasu.  N e iw y  n as taw io n e  są na  pewien dzień, jak  
m aszy n a  zegarowa. Dni osta tn ie  schodzą  na  go 
rączkow ym  pośpiechu,  trosce, żeby było pod do 
s ta tk iem  ja d ła  i n a p o ju  dla bliźnich. Nawet n o ­
toryczne  b ru d a sy  b io rą  kąpiel.  O biecu jem y so 
bie bardzo  dużo. Urzędnik po s tan aw ia  odpocząć, 
a  s tu d en t  zab iera  w d o m o w e  pielesze całą  m a 
se książek w  n a iw n e j  pewności,  że p rzygo tu je  
się do  egzam inu

W reszc ie  b o m b a  pęka. K ładziemy n a  siebie 
najlepsze „ ja ” g a rd e ro b ian e  —  i u d a jem y  się z 
.wizytą" 7. za ja łow ych  rozm ów , pa ru  kielisz­

k ó w  na lew ki  i obow iązkow ych  zim nych dań  
(„cóż za z n ak o m ita  szy n k a” ) —  wdzięczy się g ro ­
teskowo n u d a .  P o tem  d ru g a  wizyta —  znów to 
sam o , tyle  wizyt,  n a  ile sił s tarczy. Uciec od  le­
go n iem a  dokąd. S am o tn a  p raca  w o dkurzonym  
i odśw ieżonym  d o m u ,  nie idzie.

Ż ołądek  przepe łn iony  c iężkiem  niezilrowe.ni 
jedzeniem —  wchodzi  -w ogłup ia jące  przymierze  
z mózgiem.

Niedopuszczane  p rz ez  wiele miesięcy d o  g ło ­
su lenistwo p a n u je  n a  całym  froncie.

Po  ulicach przelewa -się odśw ię tn ie  -ubrany 
ludek, ze wszystkich o k ien  wrzeszczy chór  Da 
]la —  godziny m asze ru ją  ospale  i gnuśnie.

Szczerą fan taz ję  w y k azu ją  tylko szoferzy i p i ­
jacy . Ulica jest dla n ich  za c iasna .  To też  p i ja ­
n y m  fo rd o m  tok sa m o  w w ark o czy k i  zap la ta ją

się koła pospo łu  z k ie row nicą ,  jak pieszym a lko 
ho l ikum  nogi.

K ry tyczne  u s to su n k o w an ie  się -u n a s  do o b ­
razu  św iątecznej n u d y  przew ażnie  na  n ic  się nic 
zdaje,  trzeba b a ra n im  k rok iem  iść za I radyc ją—  
— inaczej poczucie  bezdom nośc i  .stanie się m ęk ą  
nie do zniesienia.

K o ro n ą  o b rząd k u  jest  wieczorne przyjęcie  
pierwszego dn ia  św iąt.  Cała rod z in a  w yk ąp an a ,  
u f ryzow ana ,  w  now ych  b u łac h  i na jlepszych  u- 
b ra n ia ch ,  siedzi w o k o ło  s to łu .  Między jednem  da  
iriem a drug iem  (barszczyk, z im ne m ięsa  i oce­
an  wódki) na leży  ze skup ien iem  wysłuchać  wie 
In tk liwych i d ług ich  wynurzeń.

—  Więc, m ó j  drogi, j a k  w 1907-myni, nie, w 
8-inym, co ja m ów ię?  —  uobrzc,  w 7-jiiym; więc 
kiedy w  1907-myin ro k u  by łem  w  B iałym stoku  
—  Kazik T rem bick i ,  wiesz z tych Trem bickich .  
co lo s ta ry  T rem bick i  ożenił się  z Malwiną.

Cóż to  b y ła  za w sp an ia ła  kob ieta ,  có rka  zie 
lii ianina, togo co to miał proces o  las,  przylegał 
do  dóbr.. .  Maaryiiiu. n ie  wiesz czyje to dobra?  
Podlewskich ,  m ówisz?  —  m o że  być, że Podle 
wskieli.  Otóż, bo  co to j a  ch c ia łem  powiedzieć? 
Nool Kazik. A więc Kazik kończy ł  s tu d ja  w Pe 
tersburgu.

R ozm ow ny w u j  siedzi po  lewej s t ro m e ,  ciot 
ka  gdacząca po p ra w e j  ręce, o d d a je  się podzi 
w u  godne j  m atem atyce .

—  O na mówi," ze m a  29 lat?  Bezczelni k łam  
■siwo! Zbyszek z łam ał  -nogę w  Ołi-tym roku ,  w  
d w a  la ta  po tem  Stefcia wyszła zamącz, a  L udw ik  
m ia ł  gabinet  den tys tyczny  nap rzec iw  sklepu jej

o jca  —  no to o n a  m a  wobec  tego 37 lat
Na takie  d ic tum  n iem a  rech im  istotnie. 1

Zdarza  się często w  m ias tach ,  że 'święta p r z y ­
b ie ra ją  względnie  k u l tu ra ln y  obrót.  M ożna prze  
cież pó jść  d o  tea t ru  łub zam k n ąć  się w d o m u  i 
umieścić na  drzwiach tabliczkę: tyfus p lam isty .

Na -wsi, p rzew ażn ie  po d w o ra c h  .„ rzecz” c a ­
ła sp ro w ad za  się do n iew ia rygodnego  obżars tw a  
p i jań s tw a  w  niebogłosy  i hucznych  zabaw. W szy 
s tko  to [niweluje w yjśc iow e  znaczenie  świąt, ich 
sens re lig i jny  —  ciężar t radyc ji  przenosi  się na  
pełny stół. T u  św ięta  są s lupem  gran icznym  cza 
su. Na Boże N arodzenie  i W ie lk an o c  czyni się 
d ług ie  i m ozolne  s ta ran ia  o zapasy, choćby się 
m ia ło  głodzić przez cały ro k  (na wsi zresztą to 
nie n o w in a ,  a codzienność) .  Szarzyzna  całego ro 
ku ,  przyciszenie sił w  w ie lk im  poście, w y trysku  
w zabaw ach ,  w ieczorynkach ,  a  n aw et  zw ar jow a  
nych  kuligach  naszych  „pam ieszczykow ” , jeśli 
n a  d ro g ach  leży- śnieg. Mieszczanie, k tó ry m  o bie 
żącą  go tówkę i o zabawę łatwiej  nie m a ją  ipo 
jęcia  z jak im  zapa łem  „ p an o w ie  sz lach ta1 odda  
je się w ie lkanocnym  igrzyskom.

Trzy czerwone d n i  w k a le n d a rz u  się jakgdcby 
gongiem życiowych si ł  do  d o  „św ią tecznej  rewo 
hic j i ” . Ale n a o g ó ł "  j a k  i w  m ieście  „n ic  się nie 
1 obi” .

N ad m ia r  tem p e ra m en tu  i s i ł  k ie row any  jest w 
n iewłaściwe łożysko w za jem n y ch  b i ja h tk  k tó re  
fa rb u ją  d n i  na  k o lo r  p u rp u ro w y .

A natol M iku lko
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LEKCYJ MUZYKI
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O r g a n i z u j ę  o r k i e s t r y  l u d o w e  i d ę t e ,  —  P i s zę  
s z k o ł y ,  a l b u m y ,  p a r t i t u r y  o r k i e s t r o w e ,  L e k c y j  
u d z i e l a m  w  m i e s z k a n i u  r e f l ek t an t a .  D o w i e d z i e ć  
s ię:  B i s k u p i a  4— 18, l ub  Ś w . W i n c e n t e g o  6 /17— 3 

K a p e l m i s t r z  L. Klewaklfl

P r z e t a r g
D y r e k c j a  G i m n a z j u m  P a ń s t w o w e g o  
• m Jó z e fa  P i l su ds k i  go  w S w i ę c i a n a c h  
o g ł a s z a ,  że  p r z e t a r g  n a  k u p n o  f o r t e ­
p i a n u  k o n c e r t o w e g o  u ż y w a n e g o  w d o ­
b r y m  s ta n ie  o d b ę d z i e  s ię w d ni u  27 
k w i e t n i a  1935 r. o g o d z in ie  II-ej r a n o  

w K a n c e l a r j i  G i m n a z j u m .
D y r e k t o r  &£. A n toszczuh .

HUMOR RADIOWY

w ® *
Nienasycony radiosłuchacz

OGÓLNIE ZNANA I STOSOWANA OD WIELU LAT W KRAJU I ZAGRANICĄ

CHOLEKINAZA
S t o s u j e  s ię p r zy  c h o r o b a c h *

W ątroby i na jej tle:
K a m i e n i e  ż ó ł c i o w e  
Ż ó ł t a c z k a
C h r o n i c z n e  z a p a r c i e  s t o l c a  
K a t a r y  ( n i e ż y t y )  ż o ł ą d k a  

i k i sz ek
Na tle zlej przem. materjl:

A r t r e t y z m
C h o r o b y  s k ó r y  n a  t l e  z łej  

p r z e m i a n y  m a t s r j i  
s y s t e m a t y c z n i e  w z m a g a j ą  c zy n -  
n o ś ć  w ą t r o b y  i w y d a l a j ą  w t e n  \ y ^

s p o s ó b  s z k o d l i w e  p o b o c z n e  p r o d u k t y  p r z e m i a n y  m a t e r j i  ( b a rw i k i  ż ó ł c i o -  £8k
w e ,  k w a s  m o c z o w y ,  k w a s y  ż ó ł c i o w e ) ,  u n i e m o ż l i w i a j ą c  z a l e g a n i e  i cb  ^

w  o r g a n i z m i e ,  Q

Laboratorjum Flzjol. Chemiczne „Cholekinaza' ' 
WARSZAWA,  NOWY-ŚWIAT 5,

or*z apteki I składy apteczne. Żądat bezpłatnych broszur.

Zioła „Cholekinaza*

M '

*

Skład sukna, bławatu I jedwabi

Sz. Krem era
Wilno, ul. Niemiecka 27. Telefon 8-18

WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ W Y R O B Ó W

znanej fabr. sukna

ALOISA MORGENSZTERNA BIELSKO

Jednocześnie podaje się do wi adomości ,  Iż

otrzymano ostatnie nowości sezonu 
n a jw y ż s z e j  ja k o ś ć -

I

I

J U Ż  W K R Ó T C E
ZN A N Y  Z A K Ł A 9  
O P T Y C Z N Y

J. IWASZKIEWICZ
z o s t a j e  p r z e n i e s i o n y  
z ul. O s t r o b r a m i k i e j  15

n .  u l i cę  W I L E Ń S K Ą  25

C  ^
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NA ŚW IĘTA POLECAMY I
PERFUMY, W7DY KOLOŃSKIE, PUDRY. KREMY, i 
POMAOKI I ROŻNE KOSMETYKI W WIELKIM WYBORZE "
Ż A R Ó W K i E L E K T R Y C Z N E  C E N Y  N I S K I E

S K Ł A D  C  1 A  L D  M I C K I E W I C Z A  42 
A P T E C Z N Y  w i  T e l e f o n  20 8!

Z a m ó w i e n i a  t e l e f o n i c z n e  d o s t a r c z a m y  n a t y c h m i a s t .

Halinko,
wiedz,
że wg szed ł ju ż

n u m e r  k w i e tn i o w y

•N O W A  L I N J A -
hajoczn ie  wydany ,  zaw iera  on  sz e re g  
c iekaw ych  i ważnych d.'a r a s  g o sp o d y ń  
ar tykułów . Moc pom ysłów, w skazów ek 
p rak tycznych ,  p ięk n y ch  suk ien  (w kolo­
rach)  i t. d. N u m e r  kosztuje 50 groszy.

W YDAW NICTW O „NOW A LINJA“ 
K r a k ó w ,  S k r y t k a  p o c z t o w a  273

Pracownic
W A F L I

S tan is ław a  P ieczu la  zo 
s ta ła  p rzen ies io n a  na 
ul. T ro c k ą  Nr. 19 (w 
podw órzu) .  P o leca  w a f ­
le i ch a łw ę  w p ie rw szo ­

rzęd n y c h  g a tu n k ach .  
Źadać  we w szys tk ich  

sklepach.

N A S I O N A
p o l e c a

W. WELF.R
W i l n o ,  S a d o w a  8 

C e n n i k i  w y s y ł a  b e z p ł .  
I s t n i e j e  o d  1860 r. 

T e l .  10-57

BUFET KOLEJOW Y ST. WILNO
w  1 - sze i 2 - g l e  Święto Wielkie] Nocy restauracja

O T W iR T A  CAŁĄ DOBĘ.
W ydaje śniadania, ob iady i kolacje zdrow e i sm aczne po cenach

d o s tę p n y c h .

M E B L E NOWOCZESNE 
1 S T Y L O W E  

gotowe I na zamówienia, 
sypialnie, stołowe I sztuki pojedyńćze

p o lec a  po  c en a ch  d o s tę p n y ch

STANISŁAW  SKR0DZKI
D o j a z d  a u t o b u s e m :  z P l a c u  O r z e s z k o w e j

do ul. R ó w n e  P o l e  5 - a

________  NA ŚWIĘTA ______
| Peifum y i w id y  Kwiatowe S Ł ,

n a i n o w s z .  z a p a c h ó w ,  k r e m y ,  p u d e r ,  róż,  
p o m a d k a  d o  w a r g  i o ł ó w k i  d o  b rw i

Przedmioty g o sp i d a r c z e :
s u k n a  i w i ó r k i  d o  f ro t e r k i  o r a z  w s z e l -  

f k ie  ś r o d k i  d o  p r a n i a  b i e l i zny .

Środki ao czyszczenia L S T a s T a
i p ł y n  d o  o bu w i a ,  

f l l l ł f l t fy i  8z*f r»n . w . n i l j a ,  l e a r da m rn ,  r ó ż n e  
V U l M t „ I c j t i  ; e s e n c j a  d o  l i k i e r ó w  i d o  

p i e c z y w a .
f a r b a , l a k i e r  i m y r m u r k i  d o  j a j . 
P R Z Y B O R Y  i N O Ż Y K I  C O  G O L E N I A .  

SK ŁA D  A P TE C Z N Y  I P ER FU M ER YJN Y

J. Szćmbedał If-ifS&Jg
y i s - a  x i s  T e a t r u  W i e l k i e g o .  I«tn.  o d  r. 1901 

W y b ó r  n . j  w i ę k s z y .  O b s ł u g a  f a c h o w a ,
p u n k t u a l n a  i s u m i e n n a .

*

LETNISKA
d o  w y n a j ę c i a  w wil­
lach p rz y  ul. P ię  
lenej l^r. 4 n a  P o ś  
p ie s z c e  i w Kolonj i  
Z g o d a  j e r o z o l im k a .  
W i a d o m o ś ć  w B a n ­
k u  G o s p o d a r s t w a  

K r a j o w e g o  
ul. Ś n i a d e c k i c h  8

D O  W Y N A J Ę C I A

mieszkanie
6- io  p o k o j o w e ,  s ł on e c z '  
ne ,  g r u n t o w n i e  o d r e ­
m o n t o w a n e  ze  w szel -  
k i e m i  w y g o d a m i ,  p o k ó j  
d l a  s ł u ż b y ,  ł a z i e n k a ,  in 
s t a l a c j a  e l e k t r y c z n a  p o d  
t y n k i e m  i t. p.  Bl iższe  
i n f o r m a c j e  M i c k i e w i ­
c z a  22 m,  4 n a d  k inem.

P r z e t a r g
Z arząd  Miejski m. Głębokiego ogłasza  aie- 

ograuirz-o.uy, p ise m n y  prwMarg o fe r to w y  na w y ­
kończen ie  b u d y n k u  szkolnego w Głelmkie-m przy  
id Mickiewicza -2; o raz  dob u d o w ą  skrzydła  do 
tegoż b u d y n k u .

T e rm in  s k ła d a n ia  -ofert nptywa w dn iu  4.V.
1 ikk) r. o godz. 11-tuj.

Stepy k o sz to ry sy  o trzy m ać  m ożna  w Za- 
.ntądzi-e Miejskim  ni.  Głębokiego za zw ro tem  
k osz tow  w y k o n an ia .  Szczegćdy p rz e ta rg u  zo.sta- 
ną  ogłosz-Oiire w „W ileńsk im  D zienn iku  W o je ­
w ó d z k i m 1 oraz  w  Gazecie  „W iad o m o śc i  K re so ­
w e 11 w y d a w a n e j  w  Głąbokium.

M Głębokie dn. 17 IV. 198Ó r.
( - )  l i r .  1. IJrytaiiiSŁski 

[>. o. b u rm is t r z a  
m. Głębokiego.

FLEURS

M i e s z k a n i a
3 i 4 -pokojow e,  z k u c h ­
n ią  i ze w szys tk iem i 
w ygodam i do  w y n a ję ­
cia. Ul.. Szopena  Nr. 4, 
dowiedzieć  się u d o z o r ­

cy dom u.

I  I I  p  Z . k r e t o w a  
9 L H  L  Nr .  14 
d o  s p r z e d a n i a .  S i e r a ­

k o w s k i e g o  21 —  3 
g o d z .  3 —  4 p .p .

P r z e t a r g
U niw ersy te t  S te fan a  B a to rego  w W iln ie  <>- 

ylasza n ieogran iczony  p isem ny  p rzetarg  o fertowy 
na b u d o w ę  d rug ie j  połowy Domu Akadem ickie  
go w Wilnie- (kuli m ir a  około  11700 m. sześć .).

T erm in  sk ład an ia  - ofert  upływa w dn iu  7 
m a ja  1935 ro k p .

Ślepe k o sz to ry sy  o trzym ać  m ożna  u k ie ro w ­
n ika  B udow y inż. 1 r. W ojc iechow sk iego  (Urząd 
W ojew ódzk i  W ileńsk i  —  pokó j  Nr. 78) za  zwro 
tem k osz tów  w y konan ia .

Szczegóły 'p rzetargu  zostały .ogłoszone w 
...Monitorze Dolskim 11, . .W ileńskim  Dzienniku
W o je w ó d z k im 11 i „Przeglądzie  B u d o w lan y m "  

PROREKTOR 
U niw ersy te tu  S tefana  Batorego 

w Wilnie.

S K L E P  W Ę D L I N

L. KNAPIKA
w h n o ,  W i l e ń s k a  27

p o l e c a  n a  Ś w i ę t a  W i e l k a n o c n e  S Z Y N K I  
i i nne  w y r o b y  p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h .

DOKTÓR

J. PIOTROWICZ^ 
JURCZENKOWA
Ordynator Szplt. Sawicz 

C h o ro b y  skórne, 
w e n e t T c z n e  i kobiece

Wileńska S4, tel.IBSF
P rz y j m.  o d  g. 5 —  7 w .

D O K T OK

ZYGMUNT
KUDREWICI
C ho r .  w e n e r y c z , ,  syf i l i s ,  
s k ó r n e  i m o c z o p ł c i o w e
Zam kowa 15, t e l . i t t t
Prz y j m.  o d  8 — 1 i 3— 8

DOKTÓR

ZELD0WICZ
Chor.  akórne, w e n e ry c z ­
ne,  na rząd ó w  m o cz o w .  
o J  godz. 9— 1 i 5—8

DOKTÓR

Zeldowiczowa
C horoby  kob iece ,  sk ó r ­
ne, w en ery czn e ,  n a rzą -  

d ów  m o czo w y ch  
o d  godz .  12— 2 i 4—7 w.
ul. Wileńska 28, m. s 

tel. 2-77

DOKTÓR

Ginsberg
C h o r o b y  s k ó r n e ,  w e n e ­
r y c z ne  i m o c z o p ł c i o w e
Wileńska 3, tel. 5-67
P rz y j m.  o d  8 — 1 i 4— 8

DOKTÓR

Wolfson
C h o r o b y  s k ó r n e ,  w e n e ­
r y c z n e  i m o c z o p ł c i o w e
Wileńska 7, tel. 10-67
P r z y j m  o d  9— 1 i 4 — 8

DOKTÓR

S. Kaptan
( C h o r o b y  s k ó r n e ,  w e n e ­
r y c z n e  i m o c z o p ł c i o w e  ^

P O  W R Ó C I Ł  
W i le ń s k a  10

( w e j ś c i e  p r z e z  ul  Ż e l i ­
g o w s k i e g o  m.  16)

D o k t ó r  M e d y c y n y

C Y M 6 L F . R
C h o r o b y  s k ó r n e ,  w e n e ­
r y c z n e  i m o c z o p ł c i o w e

Mickiewicza 12 róg
T a t a r s k i e j ,  t e l ef .  15-64 
p rz y j m.  o d  9 — 2 i 5— 7 1/*

DOKTÓR

Kenigsberg
C h o r o b y  w e n e r y c z n e ,  

s k ó r n e  i m o c z o p ł c i o w e
Mickiewicza 4, te l.10-90
Pr zy i m.  o d  9— 12 i 4— 8

DOKTÓR

Bernsziejn
C h o r o b y  s k ó r n e ,  w e n e ­
r y c z n e  i m o c z o p ł c i o w e
Mickiewicza 28, m . 5
P r z y j m  o d  9 — 1 i 4 — 8

DOKTÓR

Blumowicz
C h o r o b y  w e n e r y c z n e / }  

skó r ne ,  i m o c z o p ł c i o w e  
Wielka 21, teL. 9-21

P rz y j m,  o d  9 — 1 i 3 — 8

LEK. - DENTYSTA

Kozenberg-
Ajzensztadt

Wielka 30 —  12
p r z y i ę c i a  10 —  6

Ł K U S Z E R K .

Rui Latała
P r - y , m u j e  o d  9  —  7 w. 
u!. J. Jasińskiego 5-20
r ó g  Of i a r ne j  ( o b o k  Sądu.)
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W związku z ak tualnym  obecnie prob 
leniem p lanu  wykorzystania wpływów z 
Pożyczki Inwestycyjnej. Izba 1’rzcmysły 
wo-IIandlowa w W fhisit wystąpiła do 
m iarodajnych władz centralnych z mt 
m or jąłem w sprawie najpilniejszych pot 
rzełt inv\ est> c* jiAcli zbili północno — 
w schodineh

Wśród titweslAcyj. którveli wykona 
nic tanowiło.by jeden z pierwszych kro 
ków w kierunku złagodzenia upośledze­
nia ziem północno - w schodnich na pier 
wsz\ plan wysuwają sic, zdaniem Ixby 
inw csl\c j t  kom unikacyjne —  budowa li 
nij kolejowych, dróg bilycli, regulacja 
rzil, różne inwestycje miejskie i t. d.

Sieć linij kolejowych jesl u nas nie 
dostateczna, przyczem budowana przez 
zaborcę nie jest dostosowana do potrzeb 
naszego terenu Ponadto  istniejące linjc 
są ubogo wyposażont w niezbędne urzą 
dzeiiia, jak" np. wagi wagonowe, magazy 
Sny i J. d.

Jak  wiadomo ziemie nasze s ą  w Pol 
sec dzielnicą najgorzej zaopatrzoną w 
drogi bit*i bogaty system dróg wodnych 
lego terenu pozostaje w stanu nienregu 
low ausm , nie jest powiązany linjumi ko 
lejówemi i poza spławem drzewa prze 
ważnie nie nadaje  się dla ruchu ani towa 
rowego, ani osobowego. —  Brak tak niez 
będnych dla rozwoju gospodarczego u- 
rząd/eu. jak  chłodnie, rzeźnie i t. p. utru 
dnia niezmiernie olirót produktam i miej 
scowcmi. co nader ujemnie odbija się na 
możności icli zbywania w postaci standa 
ryzowanej. Rażące bruki w dziedzinie in 
wasrtycyj miejskich o charakterze uży 
teczności publicznej, jak  jezdnie, kanali 
zac j t . wodociągi i t. d., stanowią przesz 
kodę \ procesie przeprowadzenia mwi 
stycyj indywidualnych, a ponadto barnu 
ją rozwój turysty ivi na naszych ziemiach, 
które dzięki pięknu przyrody oraz bo ­
gactwu zabytków '•tanowie mogą źródłu 
dochodu z ruchu tury.stycznego.

W dalszym ciągu Izba w swym me- 
morjalc. popartym  danemi cyłrow tmi, 
wskazuje na nieproporcjonalnie niski u- 
clział , /iem  póhi.-wschodnich w dotych­
czasowych inwestycjach w porównaniu 
J. mnemi bardzie j uprze mysłowionemi 
dzielnicami kraju. Jako  kryterjum  jio- 
działu kredytów /  Pożyczki na inwestyc 
je jiodstawowi między różne okręgi po ­
winno być. zdaniem Izby, przyjęte —  nie 
nasilenii bezrobocia w- poszczególnych 
ośrodkach, lecz ich potrzeby mwestycyj 
ne, których zaspokojenie winno -iść drogą 
nap raw y  w arunków  strukturalnych  w7 cc 
lu trwałego podniesienia gospodarczego 
odnośnych terenów Byłoby to również 
punk tem  wyjścia do trwałej popraw y zat 
rud  niema w skali ogólno-państwowej — 
do odpowiedniego wzmożenia produkcji 
kon-mmcii i obrotów

W edług przybliżonych obliczeń, p r / t  
prowadzenie najpilniejszych mwestycyj 
n a  teranie województw: witebskiego, bia 
łostockiegu, nowogródzkiego i poleskiego 
w ym agałoby  około dwudziestu kilku mil 
jonów złotych. Wśród tych mwestycyj 
wymienić należy inwestycje kolejowe 
(zrealizowanie budowy kolei norm alno­
torowej Nowojelnia —  Nowogródek, bu 
dowu kolei wąskotorowej o znaczeniu tu 
ry s ty i /n em  Kobylnik — Narocz i inne in 
-westycje (na sumę ca 3 i pól milj zl.; bu

J U L J A N  T U W I M
P R E Z E N T U J E

K U C H A R K I

dowv dróg o twardej nawierzchni i nw 
stów —  na sumę ca 7 i pół milj. zl.; inwe 
•Jycji drogowo-wodne (regul.icja rzek. 
budowa bindugi w Bruil na sumę ca 3 i 
pul milj. złotych: inwestycje miejskie
(w m. Wilnii na ca 2 i pół milj. zł — 
'■lilodnia. rzezma, wodociągi, kanaliza­
cja, nowoczesne jezdnie, drogi podmie] 
sltie); drobne budownictwo mieszkanio­
we n u  Mimę ca zt. 1 .30(1.000. Przybliżę 
na kwota na itwe niezbędne inwestycje 
wyniosłaby dla poszczególnych w oje­
wództw: wileńskicgo — ea 7 milj. zl., bia 
lostóćkiego ea 4— t i pół milj. zł., nowo 
grodzkiego —  ca 4— 5 milj. zł., poleskie 
g0 _  ea .j milj. zł. razem okoto 20 mil 
tonów zt,

Cyfry te nie obejm ują  jednak prac

mcljorncyjn\cli oraz prac nad przcimdo 
wą ustroju rolnego, co do których wysil 
nięcie odpowiednich postulatów n i h ż y  
do sfer rolniczych.

Przyznawanie kredytów w wysokości 
dwudzieslp, względnie dwudziestu kilku 
tniljonów złotych dla terenu obejmujące 
go l*{j część obszaru Polski z ogólnej wv 
sokości Pożyczki Inwestycyjnej 1 50 milj. 
z.l, nie jest, zdaniem Izby, wygórowane.

Ojiierając się na uchwale XXII Plenar 
nego Zebrania lzl)\ Izba prosiła w me 
morjale o uwzględnenie i poparcie slusz 
nych postulatów Ziem Północno - W selm 
dnieli -  tej n ijbardzicj ekonomicznie za 
nicdbain j dzielnicy, prze rozdzmle mm 
z Pożyczki Inwestycyjnej. ______

K R O N I K A
D ii i :  Su lp ic ju sza  i Se rw il jana  

jatiai Z m a r tw y c h w s ta n ie  C h r .P .

A U D Y C J A  
„LOŻY SZY D ER C Ó W "
W  N I E D Z I E L Ę  21 K W I E T N I A  

O  GODZ- 21.1T

W a a k ó J  i la A ć i  —  goAx. 4 m. 09 

Z a c h U  i l c t c a  —  i U ł  6  m. 27

SficctrzaZanlł Zakładu Mataornlagjl li. S. B.
w #1 ala z dnia 19/1V — 1935 raku.

Ciśnienie 764
T e m p e r a tu r a  ś red n ia  -f- 8 
T e m |n ' r a tu n i  ,na jw y ższa  4- 1 -
T e m p e ra tu ra  n a jn iż s .  , - f  1 
Opa-d —
Wiiatr w schodn i  
Te-nd.: bez zmian 
G w ugł : pogodnie.
—  P rz e p o w ied n ia  pogdoy w ed ług  I*. 1. M.:

Dość pogodnie,  w p o łudn iow ej  po tow ie  k ra ju  
c h m u rn o  z p rzelo tnym i deszczami.  W g órach  
śnieg. Ciepły. w j io ludniow ej jmłowie k r a ju  
dość  chłodno .  Sial* luh umiarkowaiK- w ia try  zc 
wschodu  i jKilnoco-wschodu.

K O ŚC IEL NA
—  R e /m  ekcje w kości otul i  w ilcńsk.cłi

odprawione' zostaną w następującycli 
godzinach:

W  kościele św Jarta w sobotę o godz.
11.30 wiecz.

W  kościele Sióstr Wizytek w sobo­
tę o godz. (5 m. 30 viiecz.

W kościele po-Bernardyńskim  w so­
botę o godz. 10 wiecz.

W kościele św Józefa (Dobroczynno-, 
ci) w sobotę o godz. 6 wiecz.

W kościele Najśw Serca Jezusowego 
w niedzielę o godz 6 rano.

W  kościele św Ducha w sobotę o g. 
11 wiecz.

W kościele św. Jakoba w niedzielę 
(t godz. (5 rano,

W  kościele św . Teresy (Oslrobram 
skim) w niedzielę o godz. 0 rano.

W  kościele W szystkich św iętych  w 
sobotę o godz. 9 wiecz.

W  kościele św Rafała w niedzielę p 
godz 6 rano.

W  kościele Niepokalanego Poczęcia 
s\ M. P. w niedzielę o godz. 7 rano.

W  kościele św. Jerzego w niedziele o 
godz. 7 rano.

W  kościele. UO. Bonifratrów w nie 
dzielę o (i rano.

W  kościele '.św. Kazimierza w sobotę 
o 7 m. 30 w7.

W  kościele OO. Franciszkanów  w so­
botę o 9 wiecz.

W kościele św7. Bartłom ieja (na Z a ­
rzeczu) w7 niedzielę o 6 zrana.

W kościele św Michała w sobotę o 
godz. 7 wiecz.

W kościele sw Trójcy w sobotę o g. 
(i wiecz.

W kościele św Katarzyny w sobotą 
o g-odz. 7 wiecz.

W  kościele garnizonow ym św lgnące 
go w- niedzielę o 7 rano.

V, kościele św. Mikołaja w niedzie 
tę o godz. (1 rano.

W- kościele OO. Misjonarzy w sobo­
tę o godz 7 rano.

W  kościele św. Piotra i Pawia w me 
tzielę o godz. 6 rano.

—  Wy.hi/al ks. las. b iskupów  «lo L o u rd es . — 
21 b. m. ks metropolita Romuald Jntbrzykowski 
oraz ks. biskup Kazimierz. Michalkicwicz wyjeż 
użają z. Wilnu do Lourdes na zakończenie j.ibi 
.leuszu niOOJecia Odkupienia. J

D os to jn ik o m  kośc ie lnym  tow arzysza  k a n ­
c le rz  ks.  kan .  S aw ick i  i ks.  O s tre jko .

M IE JSK A
—  SPUAWA k o m u n i k a c j i  a u t o b u s o ­

w e j  Dowiadujemy się, że zaraz jw  św ita ch  
hastąjiić ina podpisanie nowej umowy miedzy 
Zarządem rnhesta a obecnym przedsiębiorcą ko 
lnunikacy juym: Towarzystwem Miejskich i Mię 
dzymiasMiwych kom unikacyj Autobusowych. — 
Nieporozmiiieiiia, jaląir istniały między MagI 
8/ra’em i „Tommaklem1" zos/aly już ostatecznie 
usunięte.

Z E B R A N IA  I ODCZYTY
—  W alne  z eb ra n ie  W ileń sk ieg o  T o w a jzy sl-  

v  a O grodniczego  odbędzie  się w d n iu  4 m a ja  
b. r. o godz. 1 3.30 w p ierw szym  i o godz. 19 -w 
d ru g im  len n in ie ,  na  k tó re  prosi  T-wo swych 
członków i sy m p a ty k ó w  do lokalu  Izby llo lni 
ez.ej, ul o r ia r im  9

Po rz ą d ek  dz ienny i: W y b ó r  p rzew odn iczą  
cc-go i s e k re ta rz a :  2) O dczy tan ie  p ro to k o łu  z os 
sla+niego -w ńnogo zeb ra n ia ,  3) .Spraw ozdanie  
z m a c  Z arządu  4: S p raw o zd an ie  Komisji  Rew.; 
iĄ  W y b ó r  now ych władz Z arząd u ;  oj* W olne  
w n iosk i;  7) Rozlosowanie  kwialow- z. W ileńsk ich  
F i r m  Ogrodniczych,

SPRAWĄ LITEWSKIE.
—  M ich ał B irży szk a  w W iln ie . Do W iln a  

p rzy b y ł  w c zo ra j  znany dz ia łacz  litewski i były 
p rezes  Zw iązku  W y zw olen ia  Wiilna w l.itw-ii 
K ow ieńsk ie j  prof.  Micha) Birżyszka .  >P. Biiżysz  
ka  u su n ą ł  się o s ta tn io  od p racy  spo łecznej  i po 
l itycznej  i z am ierza  od d ać  się  całkow icie  s tu .  
d jo m  n au k o w y m . P r o 1'. Birzyszk: n ie ty lko  ostał 
n iu złożył godność prezesa  Zw. Wy-zw W ilna ,  
ale i w ys ląp i t  z lej p rgan izac j i

—  N aw y m iesięczn ik  litew ski. Ukazał  się 
w W iln ie  p ierw szy liunu r  nowego m ies ięczn ika  
litewskiego pod  ty tu łem  ..(.iiediniino .Pilis"* (Za­
m ek (iiedym inal  Picnno lo nosi c h a ra k te r  kullu  
rai no-spotcczn o .n  a rodowy.

Z A B A M Y
— W iiisenuy lla iu  lug B ridge „M ocai- 

h tw «w ców ‘*. Uałe Wrilno spo tyka  się na najwese! 
s z y m  w io sen n y m  Dancing  —  B ridge‘u, k tó ry  od 
b ędzie  się w e - c zw ar lek  d n ia  2 jn a ja  b r .  w salo 
n a c h  I. P. .I1. —  M ickiewicza 32, na  k tó ry  zap 
raszu ją  \ViIniacy Mocarstwosecy.

Bulcl li. ob l i ty  i lani.  —  O rk ie s t ra  Uzerw 
Szlralla.  W s tęp  2.49 i 1,49 gr.

ROŻNE.
—  P o d z ięk o w an ie . KierownicFwo Szkoły Po- 

wsz-erbnej > r. 3 im. Lole.sława P iu sa  w W ilnie,  
oraz  Zarząd  Komilt  lu Rodzicielsk iego tejże Szko 
ły7 sk łada  ‘lą drogą  w im ien in  'w-iasnc-m i licznej 
(lziałwy szkiłlne j  n a jse rd eczn ie jsze  j iodz iękow a. 
n ie  wszy.stkiin PP. Dow ódcom  oddzia łów7 woj- 
-.skowych w W ilnie,  k tó rzy  udzielil i  swej pomocy 
w akc j i  dożyw ian ia  n a jb ied n ie jsze j  dz ia tw y  lej 
szkoły.
.Szczególnie dow ódcy  3 p u łk u  artyler.ji  c iężkie j  
iPunu P u łk o w n ik o w i  D z iu b iń sk iem u  Bolesławo 
wi, za* Jego  n iezw ykle  życzliwe u s to su n k o w an ie  
się, g łębokie  w spółczucie  dla b iednych  dzieci i 
p rzy jśc ie  z b a rd zo  w y d a tn ą  pom ocą  w  postaci 
a r ty k u łó w  żyw nośc iow ych  d o s ta rczan y ch  szkole  
w  ciągu całej  n iem a l  z im y lbikł/SS, o raz  za jed­
n o ra zo w y  da lek  p ien iężny  n a  .C ho inkę1* sk łada  
m y j a k  na jse rd eczn ie jsze  „Bóg zaiplać".

—  A PTE K I AV CZASIE ŚW IĄT. Z a rz ąd  AM 
łebsk iego  T o w a rz y stw a  F a rm ac eu ty c zn e g o  jx. 
d a je  do  w iadom ości, iż n a  p ie rw szy  dzi-eń AA7,icl- 
kan n ey  d n  21 I \ ' będ ą  zam k n ię te  l ia s ten u jące  
a p te k i: S oko łow sk iego  —  T y zen b au zo w sk a  1, 
R odow icza —  O s tro b ra m sk a  4, AA'ysorkiego — 
AA iclk a  .3, Jundzilłu . —  M ickiew icza 33, M iejska 
AA.Jeóska 23, Sukę F r . A ugustow skiego  —  Ki 
jo w sk a  2 B e rg am an a  —  AA’. P o h u la n k a  25, po . 
z es ta le  o tw a rte .

Na d ru g i d z ień  \A 'ieikanoey dn . 22.IAr będą 
za.m knięle nasl.ępu jąee  a p te k i: C zajrlińsk iego  — 
O s /ro b ra m sk a  25, F ilem o n o w icza  —  AA ie lk a  29, 
N a rb u ia  —  Ś to  J a ń sk a  2, Sukę. AAlit A ugusrow  
sk ieg o  —  M iekiew ieza 10. Ju rk o w sk ieg o  —  AA'S. 
bo isk a  S. S a ro la  —  Z crzoeze 20. p o zo sta łe  ot- 
w arle.

—  T an ie  sezony  w u /.d ro w isk aeh  p rzez  O rb is
50*/o z.niżl; ną poiiyl w Cieciiocinkn. D ru s k u n i  
koel!. Iwonii-zu. .Tn.strze)>ie./.dioju, Robee, .Szcza­
wnicy i Truske.wcu. K o rz y sta jc ie  z o kazji

P rzy  zep su ty m  żo łąd k u , z ab u rz en iu  t r a w ie ­
niu, n iesmaki!  w u s tach  bó lu  w sk ro n ia ch  g o ­
rączce, z a p u m u  s lo k . i .  w ym io tach  tuli ro z w o l ­
nieniu  już jed n a  sz k lan k a  n a tu ra ln e j  wody g o jz- 
l-.iej F ra n c iszk a -Jó z c fa  działa  p e w n i i .  szybko  i 
d oda tn io .  Py ta jc ie  się lekarzy .

Z w iedzan ie  podziem i k o śc io ła  D o m i n i k a .

nów Po d z iem ia  dostępne  s ą  dla zw iedza jących  
w niedziele  i czwarli-i  od godz. 13 do 15 o raz  
w czasie świąt w pon iedzia łek  dn ia  22 kw ie tn ia  
od godz. 13 do la.

—  k u jjc y  li!evysry z am ierza  ją przy jechać n a  
'Jurgi F u trz a rsk ie . J a k  się do w iad u jem y ,  na  te­
go roczne  T . r g i  F u t r z a r s k ie  zamieuza przybyć  
do AA i Ina wyciećzka ku p có w  litewskich.  AVy 
i ieczk i t i ma z a m ia r  rów nież  zwiedzić inne  
m ias ta  i n aw iązać  bezp ś red n i  k o n iak i  z p rzed  
s law icie lam i po lsk iego  h a n d lu  i p rzem ysłu .

Teatr I muzyka
Pl-.ATi: MIEJSKI I*OHl 1 ' \K A .

— AV7 niedzielę d n  21 b. m. (w pierwszy 
dzień świąt) —  o godz. 8-ej ukaże  isię n a  przed- 
slawieMiiu wieczorowem iedna z na jświetniejszych 
k o m ed y j  Guhrjeli Zajiolskic j p. 1 . Ałoralność pa 
ni Dolskie j  Ceny zniżone.

—  AA poniedziałek  d n .  22 b. m. iw d rug i  
dz ień  Świątl —  <iaiie będą -dwa p rzedstaw ien ia ,  
o godz. 4 -i j po pot. doskonała kom ed ja Gabrjeh
'.apojskiej p, L. Afc,i-;dmśe p an i  Du.lski^j'*

\Vieczorem o godz. 8-ej —  „To więcej n iż  
m iłość"  —  k ap ita lna  kom edjn  węgierska  R us 
F e k e t tg o  w 3-cli akatacli. .  Ceny zn iżone .

—  \A’e wlorck  dnia 23 kwietn ia  o godz. 8-ej 
wiecz,  „M oralność  Pan i  Dulskiej**—św ie tn a  k o  
m ed ja  w  3-ch a k ta ch  Gabrjeli Zapolskiej.  Ceny 
zniżone.

—  Najbliższa p n  m jeraj  w- Teatrze  na  P o h u ­
lance.  AA* czw artek  dn ia  20 b. in. odbędzie się 
p re m je ra  d ra m a tu  A rtu ra  Górskiego „O Z mai 
lw v ch s tan ie“  —  wystawionego  p o r a /  pierwszy 
na scenie  polskiej .  O p raco w an ie  sceniczne: Irc 
•nv Szym ańsk ie j  i prof. T y m o n a  Niesio łowskiego

TEATR MUZYCZNA . LU TN IA -

—  AA' niedzielę św iąteczną g rana  będzie w  
dalszym  cią-gn ciesząca rsię wiclkiem p o w o d z e ­
niem pe łna  h u m o ru  i zabaw nych  sytuacy j ine- 
Ipdyjna operetika Z iehrcra  ,-\A'esola p a r a “ .

—  „SZTATiAR“  po ccnacli zniżonyoh AA7 j>o 
niedziatek świiiileeziiy o godz. 4 po  pot u j rzym y 
po cenacli zn iżonych  w ar tośc iow ą  o p e re tk ę  Zel .  
lera „SzlygaT*' z K D em bowskim  ys roli ty tu ło ­
wej.
A-vrieczorem o g. 8.1 j  i wie w torek  ..W esoła  p a ra"

—  AA YSTRP U. ORDONOAA NY I IGO SA 
M,A w L E T N I" .  A\r j iiąlek 26 b. ,m c za ro w ać  bę 
dzie p o tęg ą  swego wielkiego talentu n i iz ró w n a n a  
jiiieśniai ka l l a n k a  U rd o n o w n a .  AA w y k o n a n iu  bo  
gatago program u bierze  udzia ł  ulubioniec jrubŁ' 
ezności, znany  a r tys ta  fi lmowy Igo Sym. AV ir 
IcrprflUtcji tycli znakoniitveli  a r tys tów  usłyszy 
.ny szereg n owy cli -nariitubieńsz.ycli -piosenek

Przy fn r lep jan ie  ].. Roruńsk:
Bilety n ab y w ać  m ożna  w ka,sie teatru

Wś ód pism
—  AA ielk an o cn y  n u m e r „AATadomości L i/e  

ra e k ie h 1' l iczy  20 s tron  d ru k u  i z aw ie ra  52 i b e  
strhcjc,  n u m e r  o tw ie ra ją  w yją tk i  (w o p r a c o w a ­
n iu  Beylinów ny i z n ieznanogo  no tesu  P ru s a ,  w  
k tórym  wielki p isarz  no low at  sw oje  w ra ż e n ia  
Skolei idą wiersze  StaJTa (t-atą strona.), n iesam o 
wite opow iad an ie  B runona  S'liulz.a. essaye No 
w aczyńsk iego  i Boya, ‘re p o r ta ż e  Zat io rsk ie j  z 
Moskwy. Jan la -P o ie zy ń sk ie g o  z Hollywood, Uni 
fowskiego z. Brazylji,  D ąbrow sk ie j  z Jugos ław ji  
w spom nien ie  O rdy ń sk ieg o  o  zn ak o m ity m  u k to  
rze n iem ieck im  Moissim, list ScliiMera do Sol 
skiego z okaz j i  jego jub ileuszu ,  liczne ‘zdjęcia 
z p rzeds taw ien ia  . .Maszyny p iek ie lne j"  w T e a t ­
rze Now ym, k ro n ik ę  tygodniow ą i Tccenzje le 
a tra ln e  SłonimsKiego, k ro n ik a  f i lm ow a Z ab ó r  
skiej,  w spom nii  nie S trom engera  o ARynarskim 
i Z iiwodzinskiego o Grzegorzu P io trow sk im .  
„Tem ida  w ś ró d  M uż‘‘ L eśm ana,  l iczne  ak tu a l  
ności, recenzjo z nowości  w ydaw niczych  pióra 
Bre ite ra  i Dudzińskiego.  I ) / ia ł  satyry r ep re ren  
tu ją  cykle  C zcrm ansk iego  jdw ubarw y) .  Topo liń  
skiego i Zaruby

—  sw ią teezn y  n u m er „Szczygla". I k a za ł  się 
3-ci kooljny n m n ar  m iesięczn ika  h n m o ry s ty cz  
ntego „Szczygieł ' ',  T reść  o' yginr.tna i d ow c ipna .

Szczygieł" jest do n ab y c ia  w! w -z y s tk i rh  k io  
skach  gazetovvvc lii ksi!‘garniacli.

WES OŁEGO  
J A J K A

AUDYCJA ŚW IĄTECZNA  
ZE L W O W A

AV N I E D Z I E L Ę  21 K W I E T N I A  
OD GODZ.  12.15 -14 .00 .
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O F I A R Y
Z a m i a s t  życ z e ń  i p o w i n s w j w  ai  Wi el kanoc  

n v l i  mi  l r t iui ;  o b oz y  i kol  m j r  !H-r j  Wi l .  Drii/.y 
i w  H a r c e r e k  i i r .  K B i s k u p a  D n m l n r s k i r g o  — 
B r o n i s ł a w  O l e c h n o w i c z - z ł o ż y ł  zł. .>

Z am ias t  życzeń i wizy t .w ią lecznych  p. na 
e-zelnik S. E. W a l te r  złożył w redakc ji  kwotę  
ń  zł. (pięć zlot fdD dla n a jb ied n ie jszy ch  dzieci 
K om ite tu  \ Dzielnicy HtiWftt,

Prezes i u rzędn icy  O kręgow ej  Izby Kontroli  
P ań s tw o w ej  w W ikiic  sk ła d a ją  zam iast  wizyt 
-‘św ią tecznych  na rzecz K om ite tu  W o jew ódzk i#  
go w W ilnie  ..Chleb Dzieci-om" —  kwmtę zł TT.

Z. Mik.liski- W . A le sandrow iez ;  W. Cywiń 
ski: W. Hu<-ucki, E. Degenicsz; W. Saryusz-Biel 
aki; W K ow nacki;  C. P io t ro w sk a ;  A. Ju s z k o n  
»ki; J. Kondra tów  i"z; K. Czapla; \ .  D ąbrow ską  
K. (iiz.ow Ii. Dr.i/ .dowicz: \  \Vav1cwski;  J. Iioz 
w adow sk i;  A. Iw anow ski K A Icx ad ro w icz ; I. 
K l im o w sk i ;  A. R o / iuk iew icz ;  L S.zleji. ; 11. K: i 
•zew ski  J. Ej/ .ik: T, Lndrew icz ;  Fr.  izacilo; 
M W alkiewiuz; 1’ . Szyszko; L. Ghum ińsk i;  S 
K w asowicc ;  I-. 1 'iegu tkowski;  B K aszuba .  .1 
łR ask o  i J.  .Inclmowiez,

Rie-Umas ł i ro n i ' i a w  zł. A j ak o  o l ia rę  ni bied 
nu dzieci zam iast  wizyt Świątecznych.

*
Zł. 10 —  A l tk sa n d ra  i M urjan  . lankowscy- 

/ a m ia s t  życzeń św ią tecznych  do dyspozycji  >ek- 
cyt Opieki Społeczne., Komite tu (jronzKicgo B R
- - - n a  d o ż y w i a n i e  b i e d n y c h  d z ie c i .' *

Eugenjusz  1 ozlowski — zamiast życzeń św ią­
tecznych  —  zł. 5 lin ..Stow irzyszcnie  Pomocy 
Społecznej przy BB\VR.“ .

teatr m u iy tin y  „LUTNIA ■ 
REPERTUAR ŚWIĄTECZNY
W  niedz ie lę  21. IV. o g 8.15 w.

„Wesoła para*
W p o n ie d r ia łe k  o ( .  4 pp.

„Sztygar"
° z. a 15 w „Wesoła para"

We w to rek  23 IV, o i  8,15 w.
„Wesoła para"

W śro d ę  24 IV. o f .  8 15 wiecz .
 „Satygar"

Zapow ledf W  p ią te k  26 b. m 
wieczór Hanki O rd o n ów n y 

1 Igo Sym a

SPORTOWCZE
Rakiety i Piłki tenisowe
firm: S U g en g e i  s L td . .  L o n d o n ,  .T r e m n "  i in.

PIŁKI a ia tk o w e  i aiatki,  K O S Z Y K Ó W K I  
i F O O T B A L E .  O S Z C Z E P Y  I Ł U K I

w w ie lk im  w y b o rze  znajdzie*:,  w firmie

„ART R U B B E R  Wilno,
TROCKA 20. T E L .1 t -87.

P A W | Niebywały św^teczny program od 21 bm.

TEMPLE1
w n a j w s p a n i a l s z e m  a rc y d z i e l e

(

1A B 3

Roześmiane oczy ̂
z a  k t ó r e  S h i r ie y  T e m p i e  o d z n a c z o n ą  z o s t a ł a  n a j w y ż s z ą  n a g r ó d -  A k a d .  Film,

N a d  p rę jp a m :  P rz e p ię k n y  k o l o r o w y  d O d a tB K  ryaunkow o-m uzyczny  i inne.
S e an ae  p u n k t l i a l n l O i  12— 2— 4—6—8— 10.20. H o n o ro w e  i b e z p ła tn e  b i le ty  n iew ażne.

iłć 21 kwietnia wielki świąteczny program!
F e n o m en a ln a  ł n ie b ? w a łu j  K O M E D J A  M U Z Y C Z N A  
o św ia tow ym  rozg łos ie

e m m

M i m i k i  złota
A r c y w e s o ła  t r e ś ć  — 200 najp iękniej#*? ch  k o b ie t  A m ery k i .  —
6  p rz e b o jó w  muzycznych* — O sza łam ia j i |c a  p rz ep y c h em ,  n i e ­

w id z ia n a  d o tą d  w ys taw a .  — N a d  p rogram : A*CTUALJA.
P o c z ą te k  sea n só w  o godz .  2 —4 — 6 - 8 — 10-ej

U W A G A 1  T v lk o  21 i 22 k w ie tn ia  od  godz .  12-ej do  4-ej pp.
ś w ią te c zn e  p o ra n k i d la  dzieci i d o ro s ły c h .

C u d o w n y  film. , 1 .  . . .  I .  P rz e P ’« k n .  b a jk a  z u d . , n a jw y b i tn i e j s iM l W krainie czarów Ga ry  Cooper
B o ( a ty  n a d p ro g ra m :  K olorow a groteska rysun k o w a . Bilety o d  25 gr.

— ■■■■ "  .

H E LIO S *  Premiera świąteczna!
Fredrlc March

KATIUSZA
Skrzydlata parada w Moskwie °2,1

fr± a£“ Anna Sten,
w najnow azem  s i c y d z .  fi lmowem
reżyser j i  Roubena Mamoullana

w-g n ieśm ie r te ln e j  po w ie śc i
L W A  T O Ł S T O J A
Ś p iew y  i jau zy k a  ro iy js k a  
N ad zw y cz a jn y  n a d p ro g ra m

p ro d u k c j i  „SOWKINOH

B A L K O N  23 gr,
W  niedzielą 

poniedziałek Ja  P a n a  z n a m
A l f ę  w t o r e k  ( W i e l k a n o c n y )  23. I V .  p r e m i e r a  p .  t.

Kwiaty polskie
W  p ro g ram ie  — jako  w sp cm n ieu ie  X V - le tn ie j  roczn icy  o » w obodzen ia  W iln a  zo s tan ie  o d e g ra n a  
a k tó w k a  W. S tan i . ław * k ie j  Q g% w • •  m g % f  Ó | |  p i  Jdz ia ł  c a łeg o  z< t o ł u  oraz  n o w a  t rak c ja
w  r e i  Br. B o r .k .e g o  p. t. l i  6 l r ’ 1 C L I U I I  Akrobacje Gladjatorów R z y m s k k .  —

w w ykonan iu  „T r io  .A lb a t ro s* .  W  n 'e d z ie łe  i św ię ta  3 p i z e d s t .  *iem a: o 4-ej, 6.30 i 9-ej

O G N ISKO  j Świąteczny program .
R e w e la c y jn e  p o lsk ie  a r ­
cy d z ie ło  f i lm ow e p . t,

W ro lac h  g łów nych :  Ina Benlte i Zbigniew  Staniewicz.
N A D  P R O G R a M :  Urozmaicona D O D A TK I D Ź W IĘ K O W E . Focz .  sea n só w  codz. o g. 4-ej p.

PRZYBŁĘDA

Bez forsy n ie m a  radości  
Bez „OLLA” n i e m a  pewności!

A JEDNAK. N a ilep sze  ga tunk i  p o k o s tu ,  farb. lakie-  
• s rów , emslfi ,  p e n rz l i .  p a s t  p o d ło g .  i t, d.

n t b y ć  m ożna  jed y n ie  w SKŁADZIE FARB

JÓZEFA TO M A SZEW IC ZA
d a w m ei  „ Jan  M azurkiewicz*

W ilno, ul. Oomlnlkafiska 1 1 , tal. 11-36.
S Z K Ł O  O K IE N N E  ■ ' -------  : H U R T  i D E T A L

Letnisko
K»liyniafiy- Dwó*
nad  rzeką  óe jm ianą .  su ­
ch a  m ie jsc o w o ść ,  b l isko  
las  i jez ioro .  P o k o je  z 
c a ło d z ie n n em  u t r z y m a ­
n iem  od  zł. 3.50- 4 Ol) 
- i  n i i s c u  ka jak i ,  ł ó d ­
ka. A d re s  p o c z ta  K oł-  
tyn iany ,  D w ór K o ł ty -  
niany ,  pow .  św ięc ian sk i

1— 2 pokoje
jaa*e,  su c h e ,  o d n o w io ­
ne, d o b rze  u m eb lo w an e ,  
w y r o d ł ,  c en t ru m  — do  
w yn a ięc ia  d la  s o l id n e ­
go i eMgent* zaraz  lub  
p źniej: ul Ś n ia d ec k ich  
I. m. 11 (róg M isk iewi-  
cza  9). w  godz. 12— 15

ORYGINALNE MOJ
jtm a S m

NERVOSM*|
2N A K  W ABH .

zKO «1
saiaosioM 

Y IdĄO fff SOL
ZASIPSOUMMia .

BÓLE GŁOWY
B O L E  Z E B O W
GR* %  H C _ 
S T A W

2AtUUCF «Tr?11 M M IPKnÓW
■  w  w  i O O U T E -!
S P R Z E D A Ż N A  E K I

T A U f C  NOWOCZESNE IM R L C i NARODOWE
w y u cza  t o  p o w ro c ie  a r ty s ta -b a le tm is t rz

J A N  J A B S
W y k ła d o w c a  b z k j ł y  P o d c h o rą ż y c h  P ie ch o ty

o b e cn ie :  Wilno, Mickiewicza 31— 4

G O L I  
L A G C D N IE  

I DOKŁADNIE

Najradytarinrejszy  środek  d la  c ie rp iących na  n a j ­
ba rdz ie j  zas ta rza łą  i na jw iększą

P R Z E P U K L I N Ę
gdy n a w e t  a p e la c je  i opaski  różn y ch  zagranicz 
n y c h  spec ja lis tów  nie pom ogły ,  oraz  wszelkie 
fa łszywe w yna lazk .  n ’c poskutkow ały ,  usuw a  j e ­
dyny  spec ja lis ta  z d ługole tn ią  p r a k ty k ą  dla ci er 
p iących  na  r u p tu r ę  zap n m o cą  m ojego  o p a te n ­
tow an eg o  h a n d a ż a  Nr. 1209, k tó r y  przynosi  p ra w ­

dz iw ą  p om oc  m ężczyznom  i kobietom .

S. KON, Warszawa, Sosnowa 13.
PR O SPEK TY  n a  z a d a n i e  b e z D ła itn ie .

Pr z y  c ie r p ie n ia c h  h e h o r o id a l n y c h
fBlłlACH. SWĘDZENIU. PIECZENIU I 
KRWAWIENIU ) STOSUJE SIE

ORYGINALNE CZCn KI

m m i/ /
G Ą S E C K I E G O

P R Z Y  Z E W N Ę T R Z N Y C H  GU] lOH HBM O J.O IBAl.H YCa 
STOSU IE. Sią .MAŚĆ . .yAR IC OL" (D..-OPOW1KIEGO )

Niebywała okazja!
P rzy jezdny  k u p u je  w W iln ie  i okolicy wszelkie  
go ro d z a ju  s ta roży tnośc i,  j ak :  perskie  dyw any ,  
liiicbb k ilimy, fir-ftbr.hf b ro n zy  i I. p. 01'erly pi 
sem ne  lub u s tn e  do B iura  Ogłoszeń S. . ln iana.  
W ilno, N iemiecka 1. lei. 1101 pod ..P rz y jez d n e"

CuMernla I Kawiarnia
LEONARDA

ul. M inkiew icza  27 
p o le c a  Szan. K l i ien tr l i  
w y śm ien ite  św ią teczne  
Baby, T o r ty ,  Mazurki, 
Ja ja  c zek o lad o w e .  C eny 
niskie.  W yrcb w łasny.

P ro d u k t  su, i e iy

„Kawiarnia 
pod Zamkiem"

ul K ró lew sk a  4 
w y d a je  zd row e  i »m« 
c m e  o b iady  z 3-ch dań 

60 groszy

Poszukuję 
mieszkania 

* 3— 4 pokoi
ze w szys tk iem i wygo* 
dami w śródm ieśc iu ,  
OferLy do A dm iais t rac j i-  
„Kurjera  Wileńskiego** 
p o d  „Solidny lokator*

D O M E K  
m u r o w a n y  

z ogrodem
do sprzedania

ulicu Legjonowa Nr. 82-1

PLACE
s p rz e d a ją  się  (w o g ro '  
•dzie o w o c o w y m j  w  c e n ­
trum  n -zeta,  ul M on 
tw iło w sk a ,  200, 300 i 
50C s ę i  xw, vVladom, 
tel.  19 30. o d  8 - 1 1  

I od  3—6 wiecz .

Troki
S p rz e d a je  s ię  p o s i a d ­
łoś n a d  brzeg iem  j e ­
z io ra— 2 dom y n a  w ła s ­
nej z i -m i  ok .  30u0 mt. 
kw; Informacje: Wilno, 
ul. Św ięc iańsL a  Z, m. 2 

W godz .  16— 18

P I E G I
usu w a  p o d  gw aranc ja
„AXELA« —  K IT  M

s to ik  ty lko  2 zł.
J G a d e b u s c h  

P o zn ań ,  ul. N o w a  7

PRACOW NIA 
ząbów sztutznych

Guldsztejs
W y k o n an ie  so l id n e  

Z a  w a ln a  57—38

DOKTÓR
M. Zaurman
r n o r o b -  w eneryczne ,  

•korne  i m o cz o p łe io w a
Szopanj ■, ta |. 23-7̂
Przyjm. od  6—9 i ♦ — 6

Odbiornik
2-lam p>w y do  sieci 

z z ło śn ik iem  ind.-dyna- 
m icznym , o d b ió r  30 st 
“ rzzy jn ie  SDrzedam za 
110 zł. — ul.  B c ł tu p sk a  

nr, 14 m. 1

Potrzebny
POKUJ

dla  s a m o tn e g o  w  ś ró d ­
m ieśc iu  * w ygodam i 
od  1 m aja .  O le r ty  do 
.K u r je r a  W ileńsk iego*  

p o d  „ sam etny*

Mieszkania
3— 4— 5 p o k o jo w e  

z w ygodom i do  w y n a ­
jęc ia ,  ul. Św. N ikode­
m a  6, d o w ie d z ieć  się  u 

d o z o r c y  d o m u

AKUSZERKI
Smiałowska

p r z e p r o w a d z i ł a  e tę  

na  ul.  W ‘a lk q  10—4
t a m ie  g a b in e t  k o s m e t -  
“ su w a  zmarszczki ,  b r o ­
daw ki ,  kurzajk i  i w ągry

AKUSraKKi

M. Brzezina
przy jm uje  be*- p rzerw y 

p rz e p ro w a d z i ła  się  
Z w ie rzy n iec ,  T .  Z a n .  
a a  lewo H edym inow ską

ul. Grodzka 27

UDZIFLAM
LEK CYJ

w zakre s ie  g im n az ja ! -  
nym  fizyki,
chem ji  i m atem a tyk i .  
Z g ło szen ia  do  admin*. 
„Kurjera  Wileńskiego** 

p o d  MSoIidnie**

Absolwentka
Szkoły H an d lo w e j ,  pi» 
•zą ca  na  m aszyn ie ,  p o -  * 
szukuje  jak ie jk o lw iek  
pracy .  Z g ło sze n ia  d o  
adm in is t rac j i  „K u r je ia "  

dla W. O.

N0W 00TW AR TY SKLEP
materjalńw p;śmien; i kreślarsdicli
HALINA I S-ka

Wilno, Tatarska 1
po leca :  p a p ie r  Lai.celaryjny, p rzy rząd y  k re ś ­
larskie ,  ka lka  p łó c  , p a p ie r  p odk le iony  p łó t ­
nem i 1 ia tką  p recyzy jr . . , ^oraz w sze lk ie  ma- 
le i ja ły  b iu row e ,  szkolne,  księgi b u ch a l te ry j -  

ue,’ w ła sn y  n s k ł . d  druk rrier.

C eny  konkurency jne .

SKLEP MATERIAŁÓW PIŚMIENNYCH

„ELEO N O R A "
S-lo .fańska  1

p o l e c a  w s z y l l i i c  i i i a l o i  j a ł y  p i ś m i e n n e ,  p o e z lo w k k .  

a lb u m y  do l o l o g r a f i j  a m a t o r M k ic l i  D i l e t y  wizy 
l . iw e .  p a p i;> r  l i s t o w y  i t j>. Ceny z n i ż o n .
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